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PRZEDMOWA 
Wydawcy Polskiego. 


Pasmo wypadków ciągnących się od pa- 
nowania Maryi Sztuart, wstąpienie Sztuar- 
tów na iron Angielski, ich upadek i kilko- 
krotne usiłowania ku odzyskaniu władzy, 
czynione aż do pierwszych lat panowania Je- 
rzego IIÍ, podały W alter.Skottowi przedmiot 
do wielkiey części iego romansów, które pod 
względem historycznym, następuiącym pos 
rządkiem ułożychy można : Klasztor „ Opat, 
Kenilworth, Nigel, Woedstock, Peweril, 
Purytanie, Wawerley, Redgauntlet. 

W Klasztorze maluie autor początko - 
we posiępy ducha reformacyi w Szkocyi, 
w Opacie iego rozwinięcie i los Maryi 
Sztuart, маня go па idy schronieniu 
się do gli, gdzie zamiast spodziewanej 
gościnności, męczarnie i śmierć znalazła, 
Ponieważ między romansem Kłasztor, a 
następnym Opat, związek zachodzi, winie: 
nem przeto, wydaiąc ten drugi na „widok 
publiczny, poprzedzić go krótkie obja- 
śnieniem, które do zrozumienia kilku szcze- 
gółów potrzebnem będzie. 


| А f. 
Zamek Awenelu nie daleko granic An: 

glii położony, był własnością Waltera A- 

wenel, który poległ .w boin, a iego cór: 

ska i żona musiały szukać schronienia w 

иѕігоппёу osadzie Glendearg, zależącey od 

bogatego opactwa 51у Maryi, gdzie u ro» 

dziny Glendinning znalazła przytułek. Za- 

mek Awenelu zagarnął na mocy feodalnych 

zwyczajów, Julian Avenel, brat zinarłego, p 

5 pokrzywdzeniem swey synowicy. p 
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Lady „Awenel wdowa, umarła w Glen- 
dearg, a ićy córka Marya, została pod o- 
pieką wdowy Elspeth Glendinning, którey 
dway synowie, Alb ert i Edward, uczuli ті 
łość dla Maryi. Los sprzyiał bardzicy Al- 
bertowi, pozyskał względy Murraia tejen- 
ta, Szkocyi, wsławił się pod nim na róż. 
nych bitwach, a gdy Julian Awenel w u. 
Be. tarczce ż Anglikami poległ, Albert Glen- 
| dinning zaślubił Maryą -dwenel, i 2 nią 
p. razem przeszedłszy na wiarę reformowaną, 
| objął zamek i dobra „Awenelu. Edward 
Р Glendinning oblókł suknie zakonne w o- 

paciwie Śtey Maryi Ро Julianie Awenel 
pozostał syn, niemowlę, iak mniemano z 
nieślubnego związku, ale przy końcu ro- 
mansu Klasztor niewiadomo co się z nim | 
stało. 
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LIST AUTORA WAWERLEJA 
Do KAPITANA KLUTTERBUCK 


SŁUŻĄCY ZA PRZEDMOWĘ. 


Kochany Kapitanie! 
Zasmuciľem się, wyczytawszy w twoim 
ostatnim liście, 12 ci się nie podobały li 


czne zmiany i skrócenia które musiałem. 


mia w Arari ści i '0> 
uczynić w drugićy części rękopismu two- __ 


iego przyiaciela Benedyktyna, do ciebie 
przęto zwracam mowę żeby się uspra- 
wiedliwić w oczach ludzi którzy mię wię- 
kszym ośryli zaszczytem aniżeli zasłuży- 
Тет. 
Przyznaię, iż skracania te są liczne, i 
Że zostawiaiją przerwy w historyi; mo- 
glaby o ieden tom bydź obszernićy- 
szą gdybym się wiernie trzymał отуі 
nalnego rękopismu. Czuię to, że ićy nie 
dostaie szczegolów,poźądanych może czy» 
telnikowi. Lecz 2 tém wszystkióm lepićy 
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iest, ażeby podróżny musiał przeskoczyć 


przez rów,wykopany dla osuszenia bagna, 


aniżeli żeby ugrązł w błocie; lepićy Że- 
by czytelnik sam sobie objaśnił okoli- 


czności których się łatwo domyśli, ani- | 

á żeli żeby musiał czytać nudne objaś- 

nienia. Naprzykład, wyrzuciłem wszy- 

stko co miało iaki związek z Damą Bia- 

За і wszystkie wiersze stosuiące się do 

téy nadprzyródzončy istoty. Ale przy- 

znasz że publiczność nie okazała zami. 

Towania w tych zabobońnych legendach, 

napelniaiących rozkoszą i trwogą na- 

szych przodków. Również odjąłem mat- 

ce Magdaleńie i Opatowi część zapału 

dla dawnéy religii, ponieważ od czasu 

2 reformy, mało nas obchodzi. lo, со by- 

ło dawńićy wszechwładną zasadą w Eu- 
"ropie. | | : 

Słusznie mówileś, iż z tych skróceń 


wynika, Że tytuł nie stosuie się do przed- | 
"miotów, i Że każdy inny nie zaś OPAT 

byłby właściwszy temu dziełu; gdyż O- т 
pat, dla którego twóy przyiaciel Bene. | 


dyktyn natchnął cię sympatycznóm u= 
szanowaniem; iest bardzo znaczącą о— 
sobą w: oryginale. Powiem ci iednakże, 
dla usprawiedliwienia się chociaż w czę- 
ści,siż łatwo byłoby mi dać inny tytut 
tóy pracy, lecz w tenczas niszczyłbym 
związek między Kraszronem i tą po- 
wieścią a tego nie chciałam uczynić, 
ponieważ rzecz dzieie się w tym samymi 
czasie, i kilka tychże samych osób w nićy 
działa. 

Z resztą móy kochany kapitanie, ma- 
ło mię to obchodzi jaki iest tytuł xią- 
żki, a iakie wypadki zawiera, byleby 
Ściągnąła na siebie uwagę publiczności ; 
gdyż dobry galunek wina (kiedy można 
za nim zaręczyć) iak mówi stare przy- 
słowie, obćydzie się bez niepotrzebnćy 
karteczki. 

Przyimiy kochany kapitanie za- 
pewnienie prawdziwćy przyiaźni. 
Iwoiego etc etc. etc. 

Mutor IP awerleia, 
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ROŹDZIAŁ: I. 


„Domam mansiti — Гапат fecit.” 


Dawny napis Rzymski. 


Czas; tak nieznacznie przelatu- 
iąc nad naszemi głowami, sprawia sio- 
pniówo też same zmiany w naszych zwy- 
czaiach, obygzaiach i charakterach co i 
w naszych 'eznych siłach. Po każ- 
dym upływie pięciu lat, zawsze czule— 
my żeśmy się odmienili: zmieniły się 
nasze cele i widoki; pod tym samym 
względem nie zapatruiemy się na przed-- 
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mioty, a pobudki naszego postępowania 
również się zmieniają. Ten przeciąg ста | 
su zaledwie dwa razy upłynął nad gło- i 
wą Glendinninga i iego małżonki, mię 
dzy epoką gdzie się kończy powieść w 
któróy on tak znaczną był osobą, atą х * | 


gdzie się zaczyna nasze nowe opowia— 
danie. 

Byli tak szczęśliwi w małżeństwie, iak 
można bydź przy wzaiemnóm przywią- 
zaniu, lecz do tych słodyczy mięszała 
się gorycz z powodu «dwóch okoliczno- 
ści. Pierwszą, była to klęska wspólna f 
caléy Szkoeyi,iciągľe rozruchy w tym | 
nieszczęśliwym kraiu, gdzie Кау go- - 
dził orężem w pierś swoiego sąsiada, А 
Glendinning okazał się takim, iakim się _ 
spodziewał Murray, niezachwianym przy» 
iacielem, walecznym na bitwy, roze 
|- stropnym w radzie; przez Włłzięczność o- 
| głaszał się za sprawą swego dobroczyń. 
. — cy, tam nawet, gdzie bez tych ważnych 
pobudek, byłby pozostał bezstronnym;,, 
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lub byłby walczył w przeciwnych szeree- 
gach. Z 16у więe przyczyny, w naglą= 
cóm niebezpieczeństwie (a rzadko kiedy 
było oddalone) Sir Albert Glendinning,. 
(1) gdyż otrzymał stopień rycerza, przy- 
woływany był do Murraya, żeby mu 
towarzyszyć w dalekich wyprawach, po” 
табас w niebezpiecznych przedsięwzię= 
ciach , lub udzielać rady w zawikłanych 
inwygach па wpół ucywilizowanego 
dworu; często więc i na długi czas, nie—- 
RSS był w zamku i oddalonym 
od małżonki. Do téy przyczyny smut- 
ku,przyłączała się inna jeszcze: mał-- 
Żeństwo nie obdarzyło ich żadnym Ży» 
iącym zakładem miłości, lądy Awenel' 
pozbawiona towarzysiwa męża nie mia=- 
Та rozrywki: iakąby ićy przyniosły stara» 
nia okolo dzi 

Podczas nigobeeności Sir AlLerta;, 
Żyła zupełnie Badalona od świata, зат 
knięta w zamku przodków.  Odwie- 
„dzala sąsiadów iedynie przy uroczy— 
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stych obchodach, i to tylko naybliższych 
krewnych. Śmierć zabrała iéy wszy 
stkich, a Żony sąsiednich baronów, u= 
dawały iż ią uważają nie iako dziedzi- 
czkę domu Avenel lecz iako Żonę wie- 
niaka, syna lennika Kościoła, który 
wyrosł nagle z ziemi iak grzyb po de- 
szczu i wyniesienie swoje winien był Та= 
sce i względom Murraya. (1) 

Та duma urodzenia, mocno zakorze- 
niona w sercaeęh dawnćy szkockićy szla- 
chty, iawnićy okazywała sięw kobietach; 
zwiększały ią panuiące niesnaski po- 
lityczne: gdyż większa liczba wodzów 
w. części południowćy królestwa, Wspic- 
rała władzę Królowćy i zazdrościła po- 
гейге Murraya. Z tych wszystkich przy- 
czyn zamek Avenel był tak smutnóm 
schronieniem iakie ty sobie wysta 
wić można. Miał iednągże tę korzyść 
iż był obronnóm mieyscem. Leżał 
ña wyspie wśród malego ieziora, pro- 


wadziła do niego usypana grobla, na 


=. 


————— 


(1) Раа Klasztor tom LV rożdział IX. 


= 
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któróy stały zwodzone mosty tak, że bez 
użycia armat mieysce to w owóy epoce 
było niedobytóm. Dla obrony więc prze» 
ciw ńiespodzianemu napadowi, sześciu 
zbroynch wystarczało, Jeśli groziło więk- 
sze niebezpićczeństwo , mieli pomoc ze 
wsi która pod opieką Sir Alberta Glen- 
dinning wzniosła się na małćy dolinie 
między ieziorem i górą. Ludność ićy szyb- 
ko wzrosła, nie tylko dla tego Że Sir 
Glendinning był dla nich dobrym pa- 
nem, ale е iego waleczność, doświad- 
czenie i względy Murraya, sprawiały, iż 
mógł wspierać i bronić tych, którzy się 
pod iego opiekę uciekali. Gdy odjeż- 
dźał na czas iakiś, miał tę pociechę, 
Że zamek iego w mgnieniu oka mógł 
mieć trzydziestu ludzi na swoię obronę, 
a ich rodziny podług dawnego zwycza- 
iu w podobnych zdarzeniach, chroniły 
się w góry 2 całym dobytkiem, nieprzy- 
iacielowi zostawiaiąc próżne chaty, Že- 
by 2 niemi robił co mu się podoba. 
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s Jedna tylko obca osoba. często prze- 
bywała w zamku: Avenel. Był to Hen- 
ryk Warden. - Wiek iego, utrudniał mu 
obowiązek który ma niego wkładało du- 
chowieństwo reformowane; a przez $wo+. 
ie gorliwość obrąziwszy osobiście kilku 
ze szlachty i pierwszych wodzów., mu 
sial przebywać уу obronnych „zamkach 
u doświadczonych przyiaciół, Jednakże 
nieprzestawał broenić'piórem świętóy sprą- 
wy iak dawnióy bronił wymową, i wiódł 
właśnie zapałony spór 2, Opatem Eusta- 
chym; dawnym przeorem klasztoru Stóy 
Maryi z Kennaquchair. Једра odpo- 
wiedź szła za drugą, a walczący, podlug 
zwyczaiu,w swoich, polemicznych ręzpra: 
wach okazywali wiele „gorliwości a ma. 
ło miłosierdzia, chrześciańskiego, , + Ta 
mała walka, tyle w krótce sprawiła ha-, 
tasu ile spór międ zy Janem Knoxcm | 
Ора!еш Corseragne|, a pisma do, hló- 
rych dała powód, , powinny bydź w 0- ; 
czach bibliografów tak, ważne iak te №06. 


О р AT. 11 


re wyńikłyż tegó drugiego sporu. Lecz 
te zatrudnienia nie bardzo przyjiemnćm 
czyniły iego towarzystwo dla samotnćy 
kobiety, а postać surowa, poważna, za— 
myślona, i obojętność ^na to wszystko 
со się nie dotyczyło zasad  religiynych, 
sprawiały, Że iego obecność rozpoście- 
rała w zamku ieszcze większy smutek. 

Lady Avenel większą część dnia spę— 
dzała na dozorowaniu robót kobiecych. 
Kądziel , biblia, samotna przechadzka 
na tarassie żamkowymi, na grobli, lub 


'ezasem пай: brzegiem ieziora, resztę dnia 


zaymowały. "Takie niebezpieczeństwo 
panowało w tenczas w Szkocyi, że ile 
razy chciała się dalóy udadź niż do wio- 


-ski, siraź występowała па maywyżźszą 


wieżę, ażeby widzieć со się dzieje w.o- 
kolicach, a na naymnićyszy znak nie- 
bezpieczeństwa, czterech konnych, go— 
towych było spieszyć na ićy obronę. 
W takim stanie były rzeczy w zamku, 


12 О Pa T 
gdy po kilko tygodniowćy nieobecności, 
codziennie się spodziewano powrotu ry 
cerzą Avenel: tak nazywano częstokroć 
Sir „Alberta Giendinoinga. Jednakże 
dni uplywaly a on nie przyieżdzał, — 
Rzadko kiedy pisywano listy w 16у e=- 
„poce: dla użycia tego środka, nie ie- 
den rycerz musiałby wezwać pomo 
cy- sekrefarza. Oprócz tego, wszel- 
kie środki porozumiewania się były 
nie trwałe i niebezpieczne, a nikt 
nie myślał publicznie ogłaszać mićy- 
scai celu swoićy podróży, mógł bowiem 
bydź pewnym iż w takim razie więcóy= 
by napotkał nieprzyiaciół niż przyiaciól. 
Albert nie oznaczył chwili powrotu swo- 
їоро ; lecz dzień w którym się go spo- 
dziewała lady Avenel iuż dawno mi- 
паї, a ićy zawiedzona nadzieia zaczęła 
się w niespokoyność zamieniać. 
Wieczorem, w lecie dnia bardzo go- 
rącego , słońce іці kryło się za góry Li. 
derdalu, gdy lady Avenel przechadzała 
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się na tarassie zamkowym wyłożonym 
wielkiemi kamieniami. Spokoyną po= 
wierzchnię ieziora wzruszały tylko су- 
ranki lub kaczki wodne, kiedy nie= 
kiedy zanurzaiące się w wodzie, a wody 
złocone ostatniemi promieniami znikaią- 
сбу gwiazdy dziennćy, odbiiały w sobie 
iakby w zwierciadle, góry, które otacza 
Ty iezioro. Ten spokoyny obraz, ożywiały 
okrzyki igraiących dzieci, i głos paste— 
rzy zwołuiących trzody z pastwiska. Ryk 
krów wzywał mleczarki, które śpiewaiąc 
zabierały się do swoićy wieczorućy pra- 
cy. Ten widok przypominał lady Avenel 
dni ićy mlodości, kiedy ićy naywiększą 
uciechą, nayważnićyszćm zatrudnieniem, 
było, dopomaganie Tibbi w doieniu krów 
па folwarku Glendinning. To wspomnie- 
nie smutkiem ią przeięło. 

— Dla czegóż? pomyślała sobie, dla 
czegoż nie byłam tą młodą wieśniaczką, 
za którą uchodziłam? Albert, wiodłby 
przy mnie spokoyne Życie w rodzinnćy 

Tom rA 2 
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dolinie, nie dręczyłby go duch: pychy 
idamy. Jego naywiększe życzenie о- 
graniczałoby się na tóm,ażeby mieć nay= 
pięknićyszą trzodę w posiadłości Stćy MA. 
гуі; naywiększe niebezpieczeństwo, na 
odpieraniu napadów pogranicznych włó- 
częgów, inigdyby nas większa odległość 
nie roździełała, nad tę, do którćyby się 
za Danielem na polowaniu zapędził. Lecz 
niestety! na cóż się przyda krew, którą 
przelewa żeby utrzymać imie dl tego 
tak mu drogie, że odemnie ie powziął? 
Nikomu go nie zostławiemy; imie Ave- 
nelów zginie razem z nami; 


Westchuęła zastanawiałąc się nad swo- 


im losem, arzuciwszy okiem na brzegi 


ieziora, postrzegła gromadę dzieci przy 
patruiącą się małemu statkowi, zrobione- 
mu przez mlodego wieyskiego artystę; 
który miał pierwszy raz doświadczyć Że- 
glugi. Spuszczono go na wodę wśród 0- 
klasków i radosnych okrzyków młodych 


zna - 


mor зы W зт» 


mae элу a е ерт 


arm чар. 
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marynarzy. Wiatr mu sprzyiał i pędził 
na drugą stronę ieżiora. Naystarsi z 
chłopców puścili się ażeby go schwycić 
na przeciwnym brzegu, wyścigali się iak 
młode ielonki. Naymłodsi, którym ta 
droga zdawała się za daleka, zostałi na 
mióyscu zkąd odpłynął statek, i wzro— 
kiem ścigali: wszystkie iego poruszenia. ` 


Widok ich niewinnych uciech nowym 


ciężarem przytoczył serce lady Avenel. 

D'a czego nie festem matką którego 2 
tych dzieci? pomyślała, wracając do swo— 
ich smutnych myśli. Rodzice zaledwieie 
moga wyżywić, a ia którą los obdarzył 
dostatkiem, skazańa iestiem ażebym nigdy 
nie usłyszała dziecięcia wołaiącego na 
miiie: matko! ` 

Tà ту pełna goryczy, dała prawie 
przystęp zazdrości do ićy duszy: tak mocno 
natura zaszczepiła w sercach małżonek 
24426 odrodzenia się w dzieciach. Zło- 
Żyła ręce wznosząc ie do nieba, iak gdyby 
chciała się zapytać czemu wyryło na ićy 


р 
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czole: „Nie będziesz mieć dzieci?” Ogro= 
mny pies rasy chartów zbliżył się w téy 
chwili, przyciskał swą głowę do ićy ko». 
lan, lizal ręce, i otrzymał pogłaskanie 

którego się domagał, lecz wrażenie šu- 

czynione na ićy sercu, nie znikło: 

— Wolfie, rzekła, iak gdyby mógł 
rozumieć iéy Żale , iesteś piękne i szla- 
сћеіпе zwierzę, lecz niestety! czułość, 
która przepelnia moie serce, którąbym 
chciała zlać na upragnioną istotę, iest zbyt 
szlachetna, zbyt wzniosła, ażeby mogla 
spłynąć na ciebie. 

I iak gdyby chciała wynadgrodzić 
Wolfowi 14 mu odmawia swego przywiąza- 
nia, głaskała go,a tym czasem wierne zwie- 
rzę zdawało się badać w ićy oczach czego 
może ićy nie dostawać,i coby mogło zrobić 
Żeby ią przekonać о swoićm przywiąza- ` 
niu, W tćy chwil, przeraźliwy krzyk 
powstał pomiędzy gromadą dzieci, nie 
dawno tak wesoło bawiących się nad 
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brzegiem jeziora. Lady Avenel spoyrza- 
ła i przestrach ią ogarnął widząc co te- 
go bylo przyczyną. 

Mały statek, przedmiot uwagi i rado- 
Sci chłopców, uwiązł w sitowiu rosnącóm 
na odłamku skały, odległym od brzegu o 
rzut strzały. Jeden*z nich, który nay- 
pierwćy zaczął biedz wzdłuż brzegu, bez 
wahania się natychmiast zrzucił suknie; 
skoczył w wodę i popłynął ku statkowi. 
Z razu nikt się o niego nie obawiał. — 
Pływa! silnie i zręcznie, nawykły był do 
tego ćwiczenia i nie sądził żeby . ти 
groziło niebezpieczeństwo. Lecz, czy- 
li to -pływaiąc uderzył piersiami o- 
iaką skałę ukrytą w wodzie, Czyli to 
kurcz go uchwycił, czyli też nakoniec 
za nadto zaufał swoim siłom, zaledwie 
wydobył statek z sitowia, puścił go na 
wodę i zawrócił się do brzegu, usłysza- 

по iego krzyk i uyrzano poruszenia 0- 
znaczaiące boleść i boiaźń. 

Lady Avenel, przestraszona, kazała 
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spieszyć mu па`гаїппек. Lecz tego 
rozkazu nie było można uskutecznić w 
mgnieniu oka. Jedyną łodź którą wol- 
no było pływać po jeziorze, zaciągnio- 
ła na drugi przekop zamkowy; trzeba 
było kilku chwil żeby odciąć łąńcuch i 
spuścić ią na jezioro. Przez ten czas, 
z okropnóm przerażeniem widziała ła- 
dy Avenel usiłowania biednego chlop- 
czyka: a tak był osłabiony iż: byłyby 
nadaremne, gdyby nie pomoc równie 
szybka iak niespodziana. Wolf był na- 
zwyczaiony do pływania po wodzie; spo- 
strzegł przedmiot, na który iego pani 
miała zwrócone oczy, odbiegł ią i szu- 
kał naybliższego mieysca zkądby mógł 
się rzucić w iezioro. Z tym instyn= 
klem godnym podziwienia, którógo nie 
raz te szlachetne zwierzęta daly dowo- 
dy'w podobnych okolicznościach, pły- 
паї wprost do mieysca gdzie iego po- 
moc była tak potrzebną, a uchwyci- 
wszy dziecię za suknie, nie tylko u 
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wzymał іе na wodzie, ale przyciągnął 
do grobli. Łódź wypłynąwszy z kana- 
łu napotkała go na pół drogi, i wy- 
ciągnęła z wody dziecię, іш? niedaiące 
Żadnego znaku Życia. Przyniesiono, ie 
do zamku, lady Adenel zeszła do bra- 
my, żeby mu dać rychły ratunek. Zło- 
Żono ie na łóżku, i żeby przywrócić 
do Zycia, użyto wszystkich srodków 1а— 
kie były znane w owym wieku, i ia- 
kie tylko podało doświadczenie War- 
dena, któremu sztuka Ilypokrata nie by. 
ła zupełnie obcą. Przez kilka chwil 
wszystkie slarania były bezskuteczne, 
a lady Avenel z niewypowiedzianą о- 
bawą wpatrywała się w twarz pięknego 
dziecięcia. Zdawało się że miało: około 
dziesięciu lat. Jego odzienie było gru- 
be, lecz długie iasne włosy i zaymu- 
ląca twarz nie zgadzały się z temi o- 
znakami nędzy. Naydumnieyszy Szkot 
Pochwaliłpy się, gdyby mógł to dzie- 
_ «ię nazwać swoićm. Gdy lady Avenel 
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nie $шіеіас oddychać, ciągle miała oczy 
wlepione w te odznaczające się i miłe 
rysy, lekki rumieniec zaczął występować 
na iego lica, krew ścięta w żyłach za- 
częła szybcóy krążyć, dziecię wydało 
głębokie westchnienie, wyciągnęło ręce 
i słabym glosem wymówiło te słowa: 
›› Moia matko” słowa naymilsze dla u- 
cha kobiety. 

— Milady, rzekł Warden, Bóg wy- 
słuchał twoićy prośby i wrócił ci to 
dziecię. Do ciebie więc należy ażeby 
tak było wychowane, ażeby nie Żalowa. 
ło kiedyś, iż nie umarło w stanie nie- 
winności. 

— Dolożę wszelkich starań, odpowie. 
działa lady Avenel, a tuląc dziecię w 
swoich objęciach, obsypywała ie pie- 
szczolami, wzruszona przestrachem ia - 
ki w niey iego niebezpieczeństwo wznie« 
cilo i radością że ie widzi przywróco- 
ném do Życia. 


— Lecz ty nie iesteś moią matką ,* 
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rzekło dziecko, przychodząc do zmy- 
słow, izwolna wydzieraiąc się ріеѕ2с20- 
tom lady Avenel. Ty nie iesteś moią 
matką... . Niestety! ia nie mam matki... 
mnie się tylko śniło, że ią mam. 

— Ja zjszczę twóy sen, zawołała 
Lady Avenal..... ia będę twoią ma- 
tką. Bóg zapewne wysłuchał moićy 
prośby, a w swoich cudownych rozrzą- 
dzeniach, zesłał mi ten przedmiot, na 
który zlać mogę przywiązanie moie... 
Patrzała na Wardena mówiąc te slowa. 
Kaznodzieia milezał, nie wiedząc co od- 
powiedzieć па to namiętne uczucie, w 
htóróm upatrywał więcćy zapału ani- 
żeli okoliczność wymagała. Ale Wolf 
tak iak był zmoczony poszedł za swo= 
ią panią do pokoiu i leżał spokoynie 
przy lóżku, przypatruiąc się iak przy- 
wrócono do zmysłów istotę, któróy 
uratował życie; chciał też z kolei zwró- 
cić na siebie uwagę, a mrucząc i wy- 
ciągaiąc długą łapę, po kilka razy skro- 
bnął po sukni swoię panię. 
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— Dobrze, табу poczciwy Wolfie, 
dobrze, rzekła mu, nie zapomnę o two- 
ićy przysłudze, i ieszcze bardzićy będę 
cię lubić żeś uratował to ładne dziecię. 

Nie poprzestał na tém Wolf, ciągle 

się łasił, lady Avenel kazała go służą- 
cemu wyprowadzić z pokoiu. Ale Wolf 
nie usłuchał, wyszedł dopiero wten- 
czas gdy mu lady Avenel z gniewem 
rozkazżała. Obracaiąc się do łóżka, na 
któróm leżało dziecię odzyskuiące zmy- 
sły, zaczął warezyć pokazuiąc ostre zę. 
by któreby się i wilka nie ustraszyły, 
potóm smutny i niechętny poszedł za 
a służącym, 
— То osobliwsza, rzekła lady Ave 
|. nel do.Wardena .... to zwierzę ząwsze 
р „iest, tak dobre, szczególnićy lubi dzieci, 
cóż może mieć do tego, któremu Życie 
ocalilo ? 

— Psy; rzekł Warden aż nadto są 
podobne w ułomnościach do ludzi, 
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chociaż ich instynkt mniéy zawodzi, iak 
rozum biednych śmiertelników kiedy 
na samą jego pomoc rachuią. Zazdrość 
nie iest im obcą namiętnością, ezęsto 
tego daia dowody, nie tylko” wtenczas 
kiedy ich panówie okazuią większą ży- 
czliwość któremu z nich, ale nawet kie- 
dy dzieciom daią pierwszeństwo. Nie 
skąpiłaś temu dziecięciu pieszczot, а 
Wolf sądził, iż wypadł'z taski; 

— Dziwny to instynkt, i taką pó- 
wagę przybraleś mówiąc o tém, móy 
szanowny przyiacielu, 17 gotowam ц 
wierzyć, Że uważasz tę szczególną zał- 
drość moiego poczciwego Wolfa, nie tyl- 
Ko iako istotną, ale nawet iako usprawie= 
dliwienia godną. Zapewne Żartem mó= 
уез? 

— Rzadko kiedy żartuię milady. Obda= 
rzono nas życiem dla waźnieyszych ce» 
lów. Możesz ieśli ci się podoba wycią- 
gnąć z lego com powiedział, tę naukę, że 
naychlubnieysze uczucia do zbytku po- 
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%umięte, mogą” się 146 dla drugich Źró- 
dłem cierpień. Jednemu tylko wolno na- 
dać moe do iakićy iest zdolne serce ludz- 
kie; nigdy nie ma w nićm zbytku do 
iakiegokolwiek stopnia go posuniemy, 
iest to miłość naszego Stwórcy. 

— Lecz on właśnie sam nakazał nam 
miłość. bliźniego. е 

— Tak iest milady, lecz miłość Bo- 
ga powinna bydź bez granic, powinni- 
śmy go miłować z całego serca, z ca- 
łey duszy, z całych sił naszych. -Mi= 
Tość, którą nam nakazuie dla bliźniego, 
iest ograniczona w pewnych obrębach; 
powinnismy go kochać iak siebie samych: 
iest przykazanie, aby z nim postępować 
tak,iakbyśmy chcieli żeby z nami postępo 
wano. Takie są granice naszych uczuć 
dotyczących się ziemskich przedmiotów. 
Winniśmy naszemu bliźnieńu, iakikol. 
wiek iest iego stopien i zwiazek z па- 
mi, taką samą przychylność, iakićybyśmy 
żądali od osób podobnież połażonych 
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względem nas; lecz ani mąż, ani Żona, 
ani syn, ani córka, ani krewny, ani 
przyiaciel, nie powinni bydź przedmio- 
tem ubóstwiania. Bóg nasz iest zazdro- 
snym Bogiem. Nie pozwala zupełnego 


poświęcenia się dla naszego bliźniego, 


które iemu wyłącznie się należy. Mó- 
wię ci więc Milady, że w uczuciach пау- 
czystszych, naychwalebnieyszych, można 
odkryć pierwotną skazę grzechu, i dla 
tego winnismy zastanowić się i namy- 
Ślóć, nim się im zupelnie poddamy. 

— Nie rozumiem cię, тоу zacny przy- 
iacielu, i niepoymuię co mogłam takie- 
go powiedzieć lub zrobić, żem dała po- 
wód do tych przestróg, które nawet 
podobne są do wyrzutów. 

— Przebacz Milady, ieśli przestąpi- 
łem granice należących ci względów: 
lecz wies'li czy twoia uroczysta obie- 
tnicą, że będziesz nie tylko opiekunką, 
ale i matką tego biednego dziecięcia, 
otrzyma potwierdzenie twoiego męża? 
zioła T. 3 


| 
Sam twóy pies ulubiony, wyrzucał ci 
że tak powiem, nadzwyczayne oznaki 
czułości dla tego biednego, a nawet do: 
dam, zaymuiącego dziecięcia... Strzeż 
się, ażebyś przez to nie obraziła two- 
jego męża. Mężezyzni są zazdrośni О 
milość tych, których koehaią. 

— To za nadto! zawołała lady Ave- 
nel, obrażona tą mową: rycerz d'Ave- 
nel j іа, daliśmy ci przystęp do nasze- 
go zamku, przyymowśliśmy cię z wzglę- 
dami iuszanowaniem winnćm twoiemu 
powołaniu i charakterowi... lecz nigdy- 


(śmy ci nie pozwolili wdawać się w na- 


s'e stosunki domowe, ani cię obierali- 
śmy sędzią naszego postępowania. Pa- 
iniętay o tćm na przyszłość. 

— Milady, odpowiedział Kaznodzieia 
z śmiałością, którą się w tóy epoce odzna:« 
ста!о duchowieństwo reformowane. Kie- 
dy ci moie przestrogi będą ciężarem, kie- 
dy zobaczę, że moia przytomność iest 
tobie niemiłą і twoiemu szlachetnemu 
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małżonkowi, wtenczas poznam, że wo- 
lą moiego pana iest, ażebym tu dlużćy 
nie pozostawał, błagać go będę, żeby 
na waszę rodzinę zlał swoie błogosła- 
wieństwo, lecz czyli to wśród zimy, 
czyli o północy, przeydę przez te lasy, 
przedrę się na te góry, sam, bez pomo- 
cy, iak wtenczas kiedy napotkalem pier- 
wszy raz twoiego męża na dolinie Glen- 
dearg, i byłem ieszczę w nędznieyszym 
stanie. Lecz póki pozostanę w tym zam- 
ku, dopóty, ilekroć na włos ieden 
zboczysz z prawćy drogi, tylekroć u- 
słyszysz napomnienia starca. Doma- 
wiaiąc tych słów postąpił kilka kroków 
chcąc wyyśdź. 

— Móy zacny przyiacielu, rzekła la: 
dy Avenel, która go kochała i szanowa- 
ła, chociaż się. czasem obrażała iego 
zbyłeczną gorliwościa,... nie rozłączymy 
się w ten sposób; kobiety czasem są 
uraźliwe, ponieważ żywo czuią; lecz 
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wierzay, moie zamiary względem tego 
dziecięcia są takie, iż się podobaią mo- 


iemu mężowi i tobie. 


Warden skłonił się, i odszedł! do swo- 
iego pokoju. 
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ROZDZIAŁ II. 


Ręce wyciągnął do mnie, matko, na mnie wołał, 
Wzięłam go, któż inaczćy postąpićby zdołał? 
Wzruszona jego płaczem, iękatni, tęsknotą, 
Czyliż mu odkryć mogłam, że został sierotą? 


` Hrabia Bazyli. 


Po odeyściu Wardena, lady Avenel 
oddała się czułości, którą w nićy wznie- 
cił widok tego nieszczęśliwego dziecięcia, 
i niebezpieczeństwo na iakie było nara - 
2опёт. Nie wstrzymywana surowością 
kaznodziei, obsypywała  pieszczotami 
miłe dziecię, lecz ono przyszedlszy de 
siebie, oboiętnie i z podziwieniem przyy= 
mowalo te oznaki przychylności. -Nie 
znało twarzy 1бу pani, nie widzialo ie- 
szcze nigdy tak pięknych ѕикіеп. Lecz . 
natura obdarzyła ie śmiałym umysłem; 

. 3* 
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dzieci w ogólności znaią się na fizycno- 
mii. Nie tylko uymuie ich to, co iest 
w samćy rzeczy pięknem, ale umieią 
rozróżnić prawdziwą troskliwość osób 
со ie kochają. Jeśli znaydą w towa- 
rzystwie osobę lubiącą dzieci, zdaie się, 
że ią poznaią iakoby przez instynkt, lu: 
bo ićy nigdy nie widzieli; a często od- 
pychaią niezręczne pieszczoty tych, któ- 
rzy ie pieszczą chcąc się przypodobać 
rodzicom. Dziecię więc odpłacilo w 
koricu pieszczoty lady Avenel; 2 tru- 
dnością przyszło ićy odstapić chłopczy- . 
ka, a potrzebował wypoczynku. 

— Czyie to iest dziecię, ten maly chłop- 
czyk, któregośmy uratowali?... zapytała 
się służącey, skoro wróciła, do poko- 
iów. 

— Starey kobiety ze wsi, odpówie- 
działa. Lilia... iest ona u odźwiernego; 
przyszła dowiedzićć się, co się dzieie z 
dzieckiem. Czy każesz ią wpuścić mi- 


lady? 
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— Czy każę! powtórzyła lady Ave” 
nel z podziwieniem, iak możesz wąt- 
pić ? któraż kobieta nie ulitowałaby się_ 
nad udręczeniem matki lękaiącóy się о 
tak lube dziecię? 

— Oh! zawołała Lilia :.. ta kobieta 
iest za stara na iego matkę; to musi 
bydź iego babka albo prababka. 

— Mnieysza о to Lilio, odpowiedzia- 
ła ićy pani, lecz iakiekolwiek iest po- 
krewieństwo ióy z tém dziecięciem, może 
doznawać okropnych męczarni nie wie- 
dząe co się z nim dzieie. Niechay zaraz 
wniydzie, Tóm bardziyć, Że radabym 
wiedzieć iaka iest iego rodzina. 

Lilia odeszła i wkrótce wróciła, 7 wy- 
soką kobietą, w którćy ubiorze, chociaż o- 
znaczal niedostatek,można bylo dostrzedz 
więcćy staranności i ochędóstwa iak po- 
spolicie u wieśniaków. Lady Avenel 
od razu ią poznała. Było zwyczaiem, iż 
w niedzielę, i prócz tego dwa razy w ty- 
dzień, Henryk Warden miewal w kapli- 
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cy kazanie lub naukę. Sir Glendinning 
dla widoków politycznych iz wľasnego 
przekonania, starał się rozkrzewić wia- 
rę protestancką. Drzwi kaplicy staly 
więc otworem dla wszystkich wieśnia- 
ków, nawet zachęcano ich żeby przycho- 
dzili na modlitwy, i kilku wkrótce przy- 
ięło wiarę, którą ich pan wyznawa!. Te 
kazania VVardena, ieszcze mocnićy dra- 
żnily opata Eustachiego, i większą та- 
ргаміїу cierpkością spory z iego dawnym 
szkolnym towarzyszem. Często groził 
opatiż uzbroi swoich poddanych, zdo- 
będzie zamek d'Avenel i wytępi ien ród 
heretyków. Lecz nie zważaiąc na te 
bezsilne groźby, i lubo nowa wiara, 
miała ieszcze mało stronników w kraiu, 
Warden z ciągłym zapałem pracował, a 
ilekroć nawrócił kogo na wjarę protestan- 
ска, nayżywszćy radości doznawał. Sta. 
ra kobieta, należąła do wieśniaków, któ- 
rzy nayczęścićy bywali w kaplicy, a ićy 
postać i rysy twarzy tak były odznaczające 
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się, iż kto ią raz widział, łatwopotćm mógł 
Poznać. Lady Avenel, pytała się kilka razy 
Kto jest ta kobieta, któróy postać pełna 
godności, tak nie odpowiadała ićy nę- 
dznóy odzieży. Zawsze ібу mówiono,iż 
iest Angielką, mieszkającą od niedawne- 
go czasu we wsi, i Że nikt nie wie zkąd 
Przybyła, 
Lady Avenel zapytała iey iak się па- 
zywa? z 
— Magdalena Groems, odpowiedzia- 
ła ozięble nieznaioma; pochodzę od 
Groemsów z Heathergil, z lasów Nicol; 
moja rodzina nie od wczoray powstala. 
— Dla iakich powodów / opuściłaś 
twóy dom? 
me Ja nie mam domu, «..: spalili go 
wasi pograniczni włóczędzy ... Męża me- 
go i syna zabito. . Ani iednćy istoty nie 
masz па świecie, w którćyby „żyłach pły: 
nęla krew moiego rodu. 
— За to powszechne wypadki w ыз 
nieszczęśliwych czasach i w tym zni- 
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szczonym kraiu. Tak często ręce Angli- 
ków broczyły się w naśzóy krwi iak 
Szkotów w waszćy. 

— Możesz tak mówić milady, gdyż Ьу. 
Ту czasy kiedy tenzamek nie mógł oca- 
lić życia twoiego oyca,ani dać schronie- 
nia iego wdowie-i córce. Dla czego więe 
pytasz mi się czemu nie mieszkam w 
domu moim w. pośród moićy rodziny ? 

— Prawda, 17 to pytanie było niepo- 
trzebne, kiedy tylu ludzi w zaburzeniach 
kraiowych, musiało porzucić swoie za- 
grody. Ale czemuż schroniłaś się do 
nieprzyiacielskiego kraiu? 

— Moi sąsiedzi byli katolikami, a 
podobało się Niebu dać mi poznać pra- 
wdziwe światło. Zatrzymałam się w 16у 
wiosce żeby się przysłuchać naukom za. 
cnego Henryka Wardena, który wykłada 
Ewangelię z prostotą serca i samą'praw- 
dę ogłasza. 

— Czy iesteś ubogą ? 

— Nikogo nie proszę о iałmuźnę, 
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Milczenie nastąpiło po téy ostatuiéy 
odpowiedzi, Lubo sposób mówienia Mag- 
daleny Groems, nie oznaczał ażeby cheia. 
Ta ubliżyć lady Avenel, iednakże nie był 
bardzo uprzeymym i nie zachęcał do 
dalszych pytań. Lady Avenel, па nowo 
Wszczęla rozmowę, ale o czóm inném. 

— Słyszałaś w iakiem niebezpieczeń= 
stwie było twoie dziecię Р 

— Tak iest Milady, i o pomocy którą 
mu udzielała Opatrzność ratując iegð Ży- 
cie, Obyśmy nie przestali składać za to 
dzięki Niebu! 

— Zapewne iesteś iego krewną? 

— Jestem iego babką, mnie iedną tyl- 
ko ma na świecie. ' 

— W twoićm położeniu musi ci bydź 
wielkim ciężarem. 

— Przed nikiem się na to nie uskar- 
Żałam, odpowiedziała Angielka ciągle 
zachowuiąc twarz oziębłą i nie wzru- 
520па, 

— Jeśliby twego wnuka przyięła iaka 
szlashetna rodzina, rzekła lady Avenel, 
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czyliżby to nie było korzystném dla cie- 
bie i dla niego? 

— Przyiąć mego wnuka! powtórzyła sta- 
ra prostuiąc się i marszcząc brwi tak, że 
ićy czoło cale pokraiało się w marszezki: 
a na co? proszę mi powiedzieć? Czy żeby 
by! paziem Milady albo lokaiem milorda? 
Żeby sobie z innemi slugami wydzierał 
resztki ze stolu pańskiego? Żeby muchy 
opędzał z twarzy milady gdy spi, nosit 
ogon ićy sukni na przechadzce, podawał 
talerz przy stole, pędził na koniu przed 
karetą, szedł za nią kiedy idzie pieszo, 


„śpiewał kiedy iest wesołą, milczał kiedy 


iest smutną? Żeby był takim iak ten 
kogut na dzwonnicy, który niby pióra 
mia i skrzydla, ale nie może wylecićć w 
górę ani ruszyć się z mieysca, do któ- 
rego iest przymocowany, і obraca 
się "za kaźdym wiatrem. Kiedy uy- 
г2у52 у że orzeł Helwelinu, siędzie па 
wierzy Lanerost i służyć będzie za cho» 
rągiewkę, wówczas Roland Groems, 
będzie tém,czém chcesz, żeby zostal. 


те 


а манаа 
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Mówiła z taką szybkością i zapałem, 
iż zdawało się że ma nie spełna zmyć 
sły. Lady Avenel pomyślała, iż to dzie- 
cię musi bydź wystawione na wiele nie= 
bezpieczeńsiw z taką dozorczynią, i ta 
myśl powiększała ieszcze Życzenie żeby 
ie zatrzymać w zamku. 

— Mylisz się, łagodnie rzekła.:.. nie 
myślę twoiego dziecięcia wziąść do usłu р; 
chcę żeby było przy mężu moim. Gdy- 
by nawet był synem hrabiego, nie mógł- 
by w lepszćy bydź szkole iak pod takim 
mistrzem iak iest Sir Albert Glendinnig. 

— Tak iest, odpowiedziała Magdale- 
na Groems z gorzkióm uśmiechem... 
Wiem co zyskuią w podobnćy służbie; 
przekleństwo, kiedy się puklerz nie dosyć 
świeci; uderzenie kiedy pas nie dosyć 
Ściśnięty; wymówki kiedy psy dobrze nie 
gonią; obelgi kiedy się nie uda wyprawa; 
trzeba broczyć ręce we krwi zwierząt 
albo ludzi, podług upodobania pańskie= 


80; zabiiąć biedne daniele, mordować 
Tom I, 4 
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istoty stworzone na obraz i podobień- 


stwo Boskie, żyć iakby rozbóynik, zno- 
sié zimno i gorąco, cierpićć głód, pod- 
dadź się Wszystikóm umartwieniom pů- 
stelnika, nie dła miłości Boga, lecz dla 
usłużenia szatanowi; umrzeć na szu- 
bienicy lub w iakićy nędznóy utarczce; 
spędzić życie w zgubnćy niedbałości , 
a wieczność w pożeraiących płomieniach; 
taki to los ma go czekać! 

— Nie, rzekła lady Avenćl, twoie 
dziecię nie będzie wieśdź takiego Życia. 
Sir Albert iest sprawiedliwym i dobrym 


dla tych, którzy służą pod iego chorą-- 


gwią. A do tego- wszakże wiesz, źe 
wnuk twóy bydzie iśdź za zbawienną 
radą i przykładem Henryka Wardena. 


Stara angielka zastanowiła się przez - 


chwilę. { 
— Wspomniałaś, rzekła о iedynćy 
okoliczności“ która może zmienić moie 


postanowienie. Muszę w krótce odda“: 
I 


tió się, to moie przyrzeczenie ... Nie 


— eg 


реа 
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mogę pozostać natóm samém mieysci. 
Muszę iśdź dalóy... muszę... takie iest 
moie przeznaczenie.  Przyrzecz mi że 
będziesz opiekować się tém dziecięciem 
iak twoićm własnóm, dopóki nie przyi- 
dę po nie... a rozłączę się z nim na czas 
nieiaki. Lecz przyrzecz mi nade 
Wszystko Że będzie odbierać naukę od 
świętego człowieka, którego Bóg zesłał 
do was żeby rozpościerał prawdziwe 
światlo. 

— Bądź spokoyna, rzekła lady Ave- 
nel, będę miała o nim takie staranie 
iak gdyby moićm własnóm było dziecię: 
ciem.... Czy chcesz ie zobaczyć? 

— Nie, odpowiedziała z stałością Ma- 
gdalena, іц? i tego dosyć Że się mam 
z nim rozłączyć. Muszę wykonać to 
co mizlecono. Nie chcę rozkwilać ser- 
ca placzem i próźnym Żalem, iak gdy- 
bym nie była powołana do wyfpelnie- 
nia powinności. 


~ Może przyymiesz cokolwiek na 
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drogę? rzekla lady Avenel kładąc ićy 
w rękę kilka sztuk pieniędzy. 

Stara rzuciła pieniądze na stół. 

— Czy іеѕіет z rodu Kaima, dum- 
na pani, zawolała Magdalena, żebyś mi 
w zamian moićy krwi i ciała zloto da- 
wala? 

— Daleką byłam od tóy myśli, rze- 
kła z słodyczą lady Avenel.... mylisz 
się; nie jestem іа dumną, niestety! mo~ 
ie nieszczęścia nauczyłyby mnie pokory 
gdybym ićy zarodów nie miała w sercu. 

Stara kobieta przemówiła mnićy 


„surowym glosem. 


— Pochodzisz z krwi znakomitćy, 
gdyby nie to, nie byłybyśmy z sobą 
tak długo rozmawiały, Szlachetna 
duma, przydała, podnosząc głowę, 
tak dobrze przystoi znakomitćy krwi 
iak pióra do helmu. Odbierz milady 
te sztuki złota; nie potrzebuię pienię- 
dzy. Nie brak mi ich. Nie myślę o 
sobie, nie troszczę się iąk i przez ko- 
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go zaopatrzone będą moie potrzeby. 
Zegnam cię, dotrzymay twoiego słowa. 
Każ otworzyć bramy , spuścić zwodzo= 
ne mosty, chcę tego wieczora oddalić 
się. Jak wrócę będziesz musiała zdać 
wielki rachunek, gdyż ci powierzam kley- 
not moiego życia. Tecz rzadko zawi- 
ta sen na moie powieki; pożywienie 
nie zasili, mię spoczynek nie pokrze- 
pi sił moich, dopóki nie uyrzę, Rolanda 
Groems. — Żegnam cię raz ieszcze, 

— Dobra kobieto, dobra kobieto, rze- 
kła Tilia do odchodzącćy Maglaleny 
Groems, ukłoń się przecież milady, po 
Winnaś ićy podziękować za ićy dobroć. 

— Stara kobieta odwróciła się nagłe 
do Lilii. — Ukłonić się! powtórzyła... 
niech mi się ukłoni sama, a ia oddam 
ićy ukłon. I dla czegoż mam się ukło- 
nić; czy dla tego Że ma iedwabną su- 
knię, а ia niebieską płocienną? Wiedz 
moia panno że stopień męża nadaie zna- 
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czenie kobiecie, Že ta która idzie za 
poddanego, gdyby nawet była córką 
Króla, zawsze iest żoną wieśniaka. 

Lilia chciała іа zgromić za tę śmia= 
Jość , lecz ićy pani skinęła na nią żeby 
milczała, i rozkazała odprowadzić ią 
na drugi brzeg ieziora. 

— Na drugi brzeg! zawołała Lilia, po 
odeyściu Magdaleny Groems, lepiey Żeby 
rzucono ią na sam Środek, dopiero 'do- 
wiedzielibyśmy się czy iest czarownicą , 
i czy prawdę mówi cała wieś Lochside. 
Nie poymuię iak mogła milady tak dłu. 
go znosić ićy zuchwałość. 

Wypełniono rozkazy lady Avenel, od* 
prowadono Magdalenę na drugi brzeg 
ieziora i zostawiono własnemu 10- 
sowi. Dotrzymała słowa i niedługo po- 
została we wsi, opuściła ią następnóy. 
посу ро téy rózmowie i nikt nie wie- 
dział dokąd się udała. Lady Avenelchcia: 
ła ieszcze o nićy powziąć iaką wiado= 
mość, lecz піс więcóy nie mogła się do- 
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wiedzieć nad to, iż musi bydź wdową 
po iakim znakomitym członku rodziny 
Groemes, który osiadł na gruncie za- 
przeczonym:tak nazwano pograniczne ро. 
wiaty, które często bywały przedmiotem 
sporów między Szkocyą i Anglią, albo- 
wiem zarówno do nich prawo rościły ; 
że Mogdalena musiała doznać wielkich 
nieszczęść pod czas napadów które ni- 
 Szczyły ten kray, i że-była wypędzona 
‚ ®е swego domu. Przyszła do 16у wsi 
lecz nikt nie wiedział po со. Jedni ią 
mieli za czarownicę, drudzy za dewotkę 
katoliczkę. Taiemnicza byłaióy mowaa o“ 
bćyście odstręczaiące,to tylko było można 
2 nióy wyrozumieć że iakiśurok wywie- 
ral na nią swóy wpływ, lub że musia- 
łą dopełniać ślubu: gdyż zawsze mówi- 
ła jak gdyby wszechwładna i niezwycię- 
na siła rządziła ićy czynnościami. 
Tych tylko szczegółów dowiedziała się 
lady Avenel o Magdalenie Groemes: nie 
zaspokoiły iéy dostatecznie. Lecz w 
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tych nieszczęśliwych czasach i zmiennych 
kołeiach, mieszkańcy pograniczni, po- 
zbawieni dostatecznych środków obrony, 
często musieli uciekać ze swoich sie- 
dzib. Tak wielka liczba tych ofiar błąkała 
się po kraiu, 12 nie mogły wzbudzać апі 
uwagi ani litości. Otrzymywały ozię= 
ble wsparcie, wyciśnięte powszechnóm 
ludzkości uczuciem, żywszóm w iednych 
a slabszóm w drugich, z powodu 16у my- 
Śli, Że ten kto dziś miłosierdzie świad- 
czy, iulro może go sam potrzebować 
będzie. Tak więc ani przybycie Magdaleny 
w okolice zamku, ani ićy odćyście, Ża- 
dnego nie zostawiło wrażenia. 

Dziecię, które iak mnićmala lady A= 
venel, opatrzność powierzyła ićy tak dzi- 
wńym sposobem, nagle stało się iey 
ulubieńcem. Cóż może bydź natural- 


nićyszego? "Było przedmiotem owego. 


zaięcia, bez którego dotąd zamek wyda- 


wał się posępnieyszóm, a samotność 
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ieszcze smulnićyszą. Dać mu naukę na 
iaką tylko zdobyć się mogła uprzedzać 
- Wszelkie jego potrzeby, czuwać nad nićm 
podczas iego dziecinnych igraszek, było 
ło naymilszóm dla nićy zawudnianiem i 
rozrywką. W obecném swoićm położeniu 
gdy mie nie słyszała prócz ryku bydła 
Pasącego się na górach, ciężkiego cho- 
du Żołnierza sloiącego па straży, 1 cza- 
sem, ostrego śpiewn służącćy przy ką- 
dzieli, przytomność pięknego  dzie- 
cięcia, stała się źródłem wzruszeń, i tro- 
kliwości trudnych do poięcia temu, który 
czynne i pelne przemian życie prowadzi. 
Młody Roland był dla lady Avenel tóm, 
сабт kwiat postawiony na oknie sa- 
motnego więzienia, iest dla nieszczęśii- : 
Wego więźnia który go choduie, to 
iest był przedmiotem wymagaiącóm tro- 
skliwości i wynagradzaiącym za nią. 
Obdarzając swoićm przywiązaniem to 
dziecię, mniemała że mu wdzięczną 
bydź powinna za to Że ią wywiodło z 
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tego odrętwienia w któróm zwyczaynie 
podczas nieobecności męża zostawała. 

Z tóm wszystkićm, nowy ten powab 
nie zdołał oddalić z ićy serca niespo- 
koyności zrządzonćy tak długą nieprzy- 
temnością męża. Na krótki czas nim 
Roland dostał się do zamku, giermek 
wysłany od Sir Alberta, oznaymił, że 
ważne sprawy ieszcze go przez czas 
nieiaki na dworze Holyrood zatrzymają. 
Epokaiego powrotu, którą posłaniec ten 
oznaczył, przeszła; znowu po lecie na- 
stąpiła iesień, po iesieni inż nadchodziła 


zima, a Sir Albert nie przebywał. 
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Zabrzmiał znany dźwięk trąby, iuż odźwierny skory 
łysząc go, spuszcza bramy warownćy zapory: 
Na skrzypiących wrzeciądzach, rozwarł ią z łoskotem, 


А podwórzec zatetniał końskich kopyt grzimotem. 


Leyden. 


A ty Rolandzie, chciałżebyś zostać 
żołnierzem, lady Awenel zapytała się 
dziecięcia, siedząc na ławce kamiennćy 
ба walach zamkowych i widząc iak u- 
zbrojone dlugim kiiem maszerowaľo ra= 
zem z wartą i naśladowało ićy obroty. 

— Tak iest, odpowiedział chłopczyk, 
gdyż oswoiwszy się, prędko i śmiało od: 
powiadał na wszelkie zapytania; ak iest, 
cheg bydź żołnierzem, bo tylko ten iest 
szlacheicem kto nosi oręż przy boku. 

— Ty chcesz bydź szlachcicem , za- 
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wołała Lilia, zawsze nieodstępna swćy 
pani, takiego szlachcica iak ty wykroi- 
łabym nożem z kawałka rzepy. 

—- Nie dokuczay mu Lilio, przeko- 
nana iestem Że ze słusznego rodu ро- 
chodzi. Patrz iak się zarumienił па two» 
ie szydercze slowa. 

— СЧуЬу mi było wolno, rzekła Li- 
lia, po tęgich rózgach ieszczeby się le- 
pićy zaczerwienił, i to nie bez przy- 
czyny. ` 
—Ależ w rzeczy saméy Lilio, myślałby 
kto Że cię obraziło to biedne dziecię. 
Czyliż dla tego że ma u mnie łaski, nie 
pozyskał ich u ciebie? 

— Niech Bóg zachowa,milady; dosyć dłu- 
go służyłam u wielkich panów i wiem 
17 muszą mieć swoie fantazye, mnićy. 
sza czy ich przedmiotem iest kot, ptak 
albo też dzieckc. 

Lilia była także faworytką, zepsutą 


sługą i pozwalała sobie większéy pou- 


fałości, aniżeli pani zawsze znosić. 
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ią chciała, Lecz lady Avenel: często 
udawała ż6 mie słyszy! niemiłych ićy 
РО гелей; i odpowiedzi: toż samo u- 
czyniła і terąz, Postanowiła więcey zay- 
mówać się dziecięciem , które aż dotąd 
Powięrzała, staraniom, 121111.: Nie podo- 
bna, „myślała ażeby nie. pochodziło ze 
'szłąchetnego љойи: Jakże] wątpić o tóm, 
'Widząc tak zaymuiące rysy, tak odzna- 
tzaiącą się fizyonomjią? -Jego charakter 
dumny і porywczy, pogarda niebezpie- 
czeństw, niecięrpliwość gdy mu się kto 
sprzeciwia , są to wszystko dowody szla- 
-„cheetwa; dziecię pochodzi ze znakomi- 
tego rodu; postępowała więc stósownie 
do tego wniosku. Inni słudzy nie tak 
"zazdrośni, i nie tak skrupulatni iak Li. 
‘diaj dla przypodobania się: pani,podchle- 
biali. jćy uroieniom. Jakoż dziecię przy: 
brało wkrótce ton wyższości, którą o= 
„udzą ciągle uleganie. Rzęcby można, 
14 zrodziło się do rozkazywania, z taką 


naturalnością .przyymowało dowody u~ 
Tom 1, 5 


О ра т. 


ległości 17 domagaló sieo nie. Hena 
ryk Warden byłby zapewne liczne wtym 
względzie ćżynił napomnienia, ale o- 
puścił zamek wkrótce po uratowaniu 
Rolanda Groemśs; schizma powstaiąca 
w tonie kościoła reformowanego, powa- 
łała go do innćy części królestwa. 504 
< W takim śtanie były rzeczy w zamku 
Avenelów kiedy dźwięk trąby zabrzmiał 
na drugićy stronie ieziora, naten zniak 
odpowiedziała” natychiniast straż stojąca 
na wałdch. 5 Ledy Атене! pobiegła 
do okna.” Ze "trzydziestu * końnhych 
iadących nad brzegiem ieziora* zbli- 
Żało się do grobli. PRyćerz był 'nasich 
czele, a iego Świetna zbroia 6dbiiała 
proniienie słońca. W Му пае ые 
glości, poznała iego hełm, barwę igh- 
łązkę ostókrzewu zatkniętą' na szyszd— 
ku, a postawa pełna godności z iaką 
doieżdźał ognistego rumaka, ożnaymia- 
ła Alberta Glendinnig. пола „81 


Рон męża wzbudził noyprzód zü- 
„l sok 
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pełną radość w sercu lady Avenel, ale w 
teyże chwilisprzyłączyła się do:nić$ taie- 
mna obawa, czyli nie zgani szezególnych 
względów które; miała dła "przysposo- 
bionego,;daiecięcia: Obawa: ta; którćy 
sama przed sobą nie śmiała wyznać, iuż 
nie razistanęla ićy na umyśle i pocho- 
dziłą ztąd, iż nadzwyczaynie pobla- 
Żała Rolandowi Groemes,'bo Albert byt 
równie dobrym iwyrozumiałym jak sta- 
Тут і rozsądnym i naytkliwićy obcho- 
dził się ze swoią małżonką. 

-To pewna iż się lękała w-téy chwili, 
ażeby mąż nie zganił ібу postępowania; 
umyśliła dopiero nażalutrz wspomnićć 
mu o dziecięciw i rozkazała Lilii ażeby ie 
wyprowadziła ж) komnaty. 

— Nie póydę, zawolało dziecię, wie- 
дасе dokaże uporem: nie póydę do 
brzydkićy izby Lilii. Chcę tu zostać i 


‚ zobaczyć tego walecznego rycerza со 


2а szlachetną postacią тта ума 
most zwodzony, >: 
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— Nie zostaniesz Rolandżie, rzekła 
lady: Avenel toneń surowszym idk zwy- 
сгаутїе, 291: IA AIYNO+0PEEdo Веит 

— Ja chcę zostać, odpowiedziało dzie” 
cię, pewne'żena swoióm postawi.o 

— Mówisz 'ia chcę Rolandzie, Cóż 
znaczy taka mowa? Powtarzam ci йе 
musisz odeyśdź. i 
— To słowo Ja chcę odpowiedziało'dzie= 


, cię przystoi mężczyźnie,ra; słowo: miir 


sisz nie pizystoi kobiecie. l 

— Mały zucłiwałcze, zawołała daH 
dy Avenel. Lilio odprówadź go oba- 
tychmiast. | 
— Zawszem się tego spodziewała, rzekła 
Lilia biorąc dziecię za ;nękę, że nowy 
тоу pan ustąpić. musi dawnemu, 

— J ty także zuchwała! rzekła lady. 
Avenel; czyliż was, oczarowano Że-się 
tak wszyscy zapominacie? | рух 

Lilia піс nie odpowiedziała i odpró=: 
wadziłą dziecię, które zbyt dumneraże=- 
by miało stawiać nieażyteczny opór s: 


асаа 
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poszło za nią, spoglądaiąc na dobro” 
dzićykę swoię, wzrokiem, oznaczającym 
iż byłoby pogardziło 1ёу władzą gdyby 
tylko miałe siłę po temu. 

Lady Avenel z przykrością uczuła ile 
ią ta drobna przeciwność wzruszyła i zmię- 
sząła w chwili, kiedy wyłącznie chce 
oddać się radości którą wzbudza w nićy 
powrót męża. Ale nie dosyć iest dla 
uspokoienia umysłu naszego, czuć to żeś- 
my cię wzruszyli bez powodu. Rumie- 
niec gniewu ieszcze ożywiał ićy lica, 
1 nie zupełnie ochłonęła, kiedy 
Albert Glendinnig zdjąwsży szyszak, ale 
ieszcze obciążony zbroią, wszedł do ićy 
komnaty. Jego widok oddalił wszelkie 
inne myśli, pobiegła ku niemn, uściska- 
Ја go z iawnóm i szczerem przywiąza- 
niem. Rycerz okazał też same dowo- 
dy przywiązania, bo chociaż lata upły- 
nione od chwili zamężcia ostudziły ten 
romansowy zapał, przymiot pierwszóy 
młodości; nie przyniosły uszczerbku 
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trwalszemu uczuciu,  opartemu па 
szacunku i przyiaźni: oprócz tego długie 
i częste wyprawy Alberta byłyby nie 
dozwoliły ażeby oboiętność po miłości 
nastąpiła, 

Ро tém pierwszem wylaniu czułości» 
lady Avenel wzrok wlepiaiąc w męża, 
rzekła. 

— Albercie znużyłeś się zbyt długą po- 
dróżą, albo też chorowałeś? ` 

— Zdrów byłem Maryo, dosyć zdrów, 
a wiadomo że długa podróż na koniu 
nie iest dla mnie rzeczą nadzwyczayną. 
Ci którzy po oycach odziedziczyli szla= 
chetwo mogą spokoynie w · zamkach 
spoczywać; ale ci którzy ie zdobyli orę- 
żem powinni, bydź zawsze na koniu i 
dowodzić że są godni tego zaszczytu. 

Gdy to mówił, lady Avenel przenikli- 
wy wzrok wlepiała w niego, iak gdyby 
chciała czytać w głębi iego duszy gdyż 
te wyrazy oznaczały smutek i zuękanie. 

Sir Albert Glendinning; bardzo 
się zmienił od czasu swoićy młodości. 
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2 Zapał i Żywość młodzieńczy dumy ustą- 


piły mićysca zimney i krwii spokoyności 
doświadczonego żołnierza i zręcznego sta- 
tysty. Troskiiuż wyryty głębokie ślady 
na iego szlachetnych rysach, po których 
każde wzruszenie przechodziło niegdyś 
tak szybko, iak chmura wiatrem pędzona. 
Czóło miał bardziey odkryte iak za lat 
młodych, a czarne włosy które ieszcze po- 
krywały głowę iego, zeszły ze skroni, nie 
wysuszone wiekiem ale wytarte ciągiem 
noszeniem Żelaznego szyszaka. Po-' 
dług zwyczaju owoczesnego, nosił bro dę 
krótką i gęstą i wąsy zakręcone w górę. 
Jego lica ogorzałe od słońca i ostrych 
wiatrów, postradały 1115 młodzieńczą świe- 
Żość, ale nosiły znamię czerstwego wieku 
męzkiego: krótko mówiąc, Albert Glen- 
dinning wyglądał iak rycerz godzien 
ażeby szedł po prawćy ręce monarchy, 
nosił iego sztandar na woynie i był ie- 
go doradzcą podczas pokoiu: bo ry- 
sy iego wyrażały, tę rozwaźną sta- 
łość która oznacza rozttopność w radzie 
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arśmiałość w wykonaniu. A przecię te ` 
szlachetne. rysy okrywała  posępność, 
któróy może sam nie postrzegał, ale 
która nie uszła oka czułóy i bacznóy 
małżonki. 

— Cóż złego stalo się łub stanie? rzekła; 
bez powodu czoło nie może się zachmu- 
rzać, Czyli iakie nieszczęście grozi pań- 
stwu albo naszemu domowi? 

— O niczóm takićm nie wiem, odpo- 
wiedział Sir Albert, ale wszelkich klęsk 
może obawiać się państwo będące lu- 
pem niezgody. 
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— Słuszne więc są moie domysły. Lord 
Murray nie bez przyczyny zatrzymał 
się tak długo w Holyrood, musiał po. 
trzepować twoićy pomocy do ważućy 
sprawy, 

— Nie powracam z Holyrood Maryo; 
przepędziłem kilka miesięcy za granicą. 

'— Zagranicą! a mnieś o tém nie u- 
wiadomił. DES 

— Na со? czy po to abym cię nie- 
szczęśliwszą uczynił? Za naymaieysżym 
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powiewem wiatru wzruszającego powierg: 
chnią ieziorawyobrażałabyś „sobię ѕ2а- 
loną burze па Oceanie, niemieckim. 
aS w rzeczy samóy przebyłeś OKT 
rze! zawołała lądy Avenel, na tę myśl 
przeięta podziwieniem i trwogą; RE 
ściłeś tyóy kray, rodzinny, przybiłeś do 
odległych aiem; gdzie; nawet эйлер. 
ięzykamie znaią? pw 

~m Tak iest, w rzeczy, samóy. ойрот 
wiedział rycerz weselszym tanem i czu= 
le, biorąc ią za rękę: dokazałem tego 
cudu, Trzy dni i trzy. nocy przepędzi= 
łem ma Oceanie,.a iego, zapienione fa- 
le;rozbiiały się a dęskę która mię od nich 
oddzielała. + 

m Za prawdę „Albercie, nadużywasz 
łask Opatrzności. Nie sprzeciwialam się р 
kiedyś przypasywał pałasz i. brał włó- 
cznię do ręki, nigdym cię nie nama- ~ 
wiała  qżębyś pozostał w. zamku wien: 
czas, меду, honor:powoływał, сіб. до. bor 
iu; ale mie. dosyćże niebezpieczeństw. 
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miałeś na ziemi, ażebyś ieszcze nara- 

Zał Się па wściekłość Oceanu? 

— S4 w Niemczech i w Манан 
dach, ludzie połączeni z nami ogniwóm 
(суде samćy wiary, a 4 hiemi wypadało 
nam zawrzeć przymierze. Posłany by- 
Jem do nich, w sprawie równie ważźżnéyý 

| Зак taiemnóy. Poiechałem bez trwo- 
gi, wróciłem bez przypadku, © Większe 
b сенн zagraża w Holyrood 
niż w Holandyi. | 

А. —A mieszkańcy lego kraiu Albercie, 
үй czyliż są tak dobrży iak nasi'Szkotowie? 
- Jakże sóbie postępuią z: cudzoziemcami? 
£ Jest to ład silny ме, co stanowi 
| słabą stronę innych narodów, w bogato 
twie; a' słaby w tłóm co tamtych pote- 
gę stanowi, w sztuce woyny. 

— Nie rozumiem cię Albercie, 

— Holender i Flamandczyk "Margo; 
zwracają wszystkie zabiegi do handlu; 
nie myślą o woynie. Za pieniądze nay 
muig” zółńierzy: cudzożiem skich, którzy 
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ыйа. się: za, nich., Wznoszą. tamy nad 
brzegiem morza, walcząc; 2 niem, 9; 597 
ię ziemię i zaciągaią pułki szwaycarów 
i piemców dla obrony majątku nabyte- 
go przemysłem: tak więc silni są slaho- 
śęlią własną, bo też same bogactwa, któ 
re wzbudzają żądze ich wydarcia 4, za 
ich sprawę uzbraiaią iaieiiea: 

— Nędzni . nikczemnicy ! zawołała Ma= 
гуа, myśląc i mówiąc iak Szkotka owe- 
go wieku: ezyliż rąk swoich nie mogą 
ażyć ua.obronę rodzinnćy ziemi? „Ka: 
„ząłabyra іе, poucinać im po tokcje. 

"r Byłaby to zbyt surowa sprawię- 
Чумо, odpowiedział Sir Albert, bo 
jeżeli, ich ręce nie dźwigaią oręża, iak 
nasze, w sprawie oyczyzny, nieiunićy 53 
dla; nićy, użyteczne, Patrz Maryo na te 
iąlowe góry, na tę głęboką dolinę g gdzie 
trzody szukaią biednego pastwiska; rę- 
ka przemyślnego Flamandszyka, wkrót- 
ceby pokryła ie pięknemi lasami i bo- 
gate, Żniwa: stworzyłaby na tych miéy- 
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асв gdzie terah nędztie tylko %krżaki 
widzimy. Z alem spoglądam па tę zie- 
"mię Matyo | kićdy myślę czówiby stać 
się mogla pod ręką takich ludzi; nie szu= 
kaiących próźnóy” chwały w odwiecz= 
nym: szeregi nazwisk maddziadów, nie 
dobiiaiących się orężem о krwawe laury, 
nie będących 'ciemiężycielami i Tapie- 
zcami żieihi na którćóy' mieszkaią;” lecz 
“przeciwnie; troskliwemi oićy piękność i 
| ulepszenie. 
—Nie długo trwałyby te ulepszenia móy 
kochany Albercie; zasadzone przez'eie- 
bie drzewa, рау Anglicy, a żniwa 
sprzątnąłby którykolwiek' z twoich są- 
'siadów, mauiący większą” liczbę zbroy- 
nych. Dla czegóż cię td martwi? Prze- 
znaczenie zrobiło cię' Szkotem. A' twóy 
rozum, serce i ramie: zdoła utrzymać 
| chwałę (wegó imienia. 

E .— Przeznaczenie: odpowiedział Albert, 
| | przechadzaiąc się wolnym krokiem: nie 
dało mi imienia któregobym chwałę u- 
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trzymywał. Naypierwszy brałem się do 
oręża w naszych woynach ; zdanie mo- 
ie objawiałem we wszystkich radach, a 
naymądrzćysi poszli za nim. Chytry Le- 
thington, głęboki polityk Morton, taie= 
mnie naradzałi się ze mną; Grange i Lind- 
say przyznali, żem na polu bitwy dopet- 
nit obowiązków mężnego rycerza : ale 
gdy im nie potrzeba mego ramienia i 
rady, widzą tylko we mnie syna nie- 
znanego wieśniaka z. Glendearg. 

Lady Avenel zawsze lękała się nad- 
mieniać o tym przedmiocie: tytuł na- 
dany iéy mężowi i względy Murraia, zna- 
mienite talenta dowodzące praw ie- 
go do tego tytulu i względów, powięk- 
szały tylko zazdrość, którą pałano prze= 
ciw Sir Albertowi Glendinning, za to, 
że wszystko winien był osobistóy zasłu- 
dze i zawsze wystawiano go iako czło- 
wieka niskiego i nieznanego rodu. Mi- 
mo wrolzonóy stałości duszy, nie po- 
gardzał idealną zaletą, wynikaiącą z dłu- 
Tom I 6 
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giego szeregu przodków, zaletą tak 
bardzo cenioną od tych wszystkich z 
któremi miał stosunki. Do nayszlache- 
tnićyszego serca maią przystęp takie dzi- 
waczne uniesienia, i nie raz smucił się 
tóm że iego małżonka posiada przywi- 
ley wysokiego rodu, .którego ши 
nie dostaie i żałował że całe znaczenie 
należące się mu iako właścicielowi dóbr 
Avenel, winien iest iedynie małżeństwu 
z ich dziedziczką. Nie był tak dalece 
niesprawiedliwym, ażeby te myśli wzbu- 
dzaly w nim uczucia niegodne prawego 
człowieka, ale nasuwały mu się niekie- 
dy, i nie uchodziły przed baezném 0o- 
kiem iego małżonki. 

— Gdyby niebo obdarzyło nas dziećmi, 
mówiła do siebie, gdyby krew nasza po- 
mięszała się w synu dączącym zalety 
wysokiego rodu matki,z wielkiemi przy- 
miotami i talentami oyca, te przykre 
myśli ani na chwilę nie zakłóciłyby 
naszego związku. Ale dziedzic w któ« 
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rym nasze prawa złączyłyby się tak iak 
nasza milość, iest dobróm którego nam 
niebo odarówiło. 

Przy takich uczuciach, dziwić się nie 
trzeba, że lady Avenel przykro było 12 
mąż mówił o przedmiocie wzbudzaią- 
cym ich wzaiemne Żale. W tóy okolicz- 
ności, usiłowała iak; zawsze, oddalić te 
przykre myśli. 

—jak możesz, rzekła do niego, roz- 
wodzić Żale do niczego nie doprowadza- 
iącę. Nie masz imienia któregobyś chwa- 
16 utrzymywał. Co! ty, mężny w woy- 
nię, rozwopny w radzie, nieskażonego 
postępowania, nie masz utrzymyw ać na- 
bytćy przez ciebie chwały, zaszczytnićy- 
зобу nad tę którą móglby ci przekazać 
długi szereg przodków? Ludzie prawi 
kochają cię i szanuią, złośliwi lękaią się 


„r muszą ci bydź posłuszneni: nie po- 


Winienżeś więc używać wszelkich spo- 
sobów, ażeby utrwalić tę Życzliwość 
pelną uszanowania, tę zbawienną Ьо- 
iażń, tę nieuchronną uległość. 
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Gdy to mówiła, mąż z іёу spoyrzeń 
czerpał odwagę i rezygnacyą. Rozjaś- 
nilo się iego czoło, a biorąc ią za rękę: 
— Przyznaię droga Maryo, rzekł do nićy,. 
Że zasłużyłem na te wyrzuty. Zapomi- 
naiąc czóm iestem, Żałuię tego czóm 
bydź nie mogę. Jestem dziś tóm czóm 
byli nayznamienitsi przodkowie tych któ- 
rzy mną pogardzaią: a zapewne zasz— 
czytnióysza iest posiadać przymioty, od- 
znaczalące założycieli rodzin, aniżeli po 
upływie kilku wieków pochodzić od nich. 
Czómże byli pierwsi wodzowie nayzna— 
komitszych domów naszych” Ludźmi, 
których osobista zasługa i zdolność муч 
wiodła z ukrycia; którzy takich tylko 
mieli przodków iak ia: bo wiesz Maryo 
že imie moie wywodzę 2 rodu staroży— 
tnych woiowhików; chociaż ostatni ich 


potomkowie obrali sobie skromne pra- 


ce rolnicze: a męztso równym iest u% 
działem naydalszego potomstwa domu 
Glendowyn iak naydumnićyszych ba= 
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тойбу Szkocyi. -To mówiąć cprzecha- 
dzał się ' ро saliig.a iego małżonka: uś= 
miechnęła się хм: duszy ‚; widząc Że u- 
туд iego zawsze napełniony iest przy 
wileiami urodzenia i że w tóy właśnie 
chwili gdy z pogardą o nich wspomina, 
usiłuie dowieśdź że ma do nich nieia- 
kie chocjaż! dalekie prawa. Jednakże 
nie ;+okazała;, bynaymnićy Że poślrzega 
tęcslabóśćj bo przez to; byłaby. dotkll- 
wie obraziła iego dumę. 

Gdy '.powrącał z drugiego rkóńca Ко, 
mnaty, .gdzia się był zatrzymał: Ządaiąe 
dlaidomu Głendowynów. wszelkich przy- 
wilełów, arystokracyin— Ale gdzież iest 
Wolf zapytał się ? ieszcze go nie мі 
działem, on mię Маре się witał ża+ 
е4: би 

5 Wolf, rzekła аде Awenel znie- 
iakięm, Pomięsząniem ;,2 któregoby, sama 
PR унн Sprawy; zdać; „nie „mogla: 

iest w tćy chwili, na, lańcuchu. 
w aręzał zawsze. i. chcial się rzucać па 
mego pazia; га. 
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— Wolf па łańcuchu! Wolf chciał 
się rzucać na pazia! Nikomu; Wolf/nie 


złego: nie zrobi; zdziczałby na łańeiehu: 
Holą! hey! zawołał: otwieraiąci okno« | 
__ Natychmiast spuścić Wolfa. Í i 
{ Wypełniona iego rozkaz, a Wolf лд— | 
wolniony e ptzybiegł natychmiast Tido | 
kommaty iw zbytku radościo powy= 
wracało 1 kólka, 'wrzeciońa' i wszystko 
co "napotkał па drodze. Lilia" pode 
nosząc ie nie "mogła powściągnąć “się 
od zawołania, że faworyt pazia również 
iest nieznośnym iak paź milady. < j 
A któż toiest ów paź Maryo? zapytał się 
rycerz, ро drugi raz usłyszawszy wżmiane 
kę o nim. Któż iest ów paź о którym 
iuź drugi raz słyszę i któremu daią pier- 


SPRZE 


wszeństwo јак widzę, nad moim' sta: 
rym przyiacielem Wolfem. Jakże đa- 
упо przyiętaś pazia па twoie uslugi? `' 
— Pochlebiam sobie móy kochany АІ: 
bercie, odpowiedziała nieco zarumie- 
niopa, iż nie sądzisz aby małżonka 
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twoja miała do tego mnieysze prawo a- 
niżeli inne kobiety ićy stanu. и 

= Nie, bez wątpienia Maryo, i sko- 
ro 'tego pragniesz; ло dosyć. Przyznane 
iednakże iż nigdy nie lubiłem trzymać 
w domu takich próźniaków. Paź dam-, 
ski! Niechay angielskie damy trzymaią 
sobie młodego niewieściucha; któryby 
nosił «ogon (od: ich sukni; wachlarzem 
chłodził ie'gdy зріз i brzdąkał та lirze 
kiedy im się podoba:.ninićysza © to! 
ale! nasze matrony Szkockie nie ulega- 
ły niegdyś takićy drobnóy próżności. 
Młodzięż nasza powinna znać iedynie 
włócznię si jsurzemiona. im Ja też Al- 


‚ bercie żartami tylko: nazwałam to dzie: 


s 


cię paziem. Jest on sierotą; 0 mało co 
się nie utopił w jeziorze, uratowaliśmy 
go; i z miłosierdzia od tego czasu za= 
trzymałam: go w zamku. Bilio: przypro”: 
wadź małego Rolanda. кылы А 

Roland przybiegł do swoićy. dobro- 
dzióyki, uchwycił ią za suknię, а ba- 
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cznie i boiąźliwie wpatrywał się w wspa: 
піаїе oblicze rycerza, :. i 

— Rolandzie з: rzekła slady, Awenel, 
pocaluy rękę tego szlachetnego rycerza 
i proś go ażeby ci udzielił swoićy 0- 
pieki: 

Dziecię miei „asłdehiło, а, stoiąc przy 
lady: A weeb wpatrywało 2916 w:Atberta. 

== Przystąpże «do «rycerza Rolandzie, 
powtórzyła milady, czegoż 'się boisz? эв 
całuy go w rękę. 


|--— Nikogo nie pócałuię w rękę кш 


ciebie , odpowiedzialo dziecię се 
—bCzyń ео ci rozkazuię rzekła: żmięś 
szał go twóy widokamężu, <przydała, iv 
stłaiącouniewinnić ie. iv Nier.pnawdaż Że! 
to iest piękne dziecię? . >! ута Gł 
== "Tak jak Wolf pięknym iest psem; od 
powiedział Sir Halbert,głasżeząc wier 


ne "zwierzę; dle Wolf ma ię wyższość ` 


пай twoim nowynt ulubieńcem, że sław 
сіта? dadwatiych nr różkażów; а mie Fo- 
zumie pochwał” оуу Цем ддз 
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— Teraz postrzegam Albercie Żeś iest nie 
kontent, jakież sa tego powody? Czy- 
liż zasłużyłam na naganę wspieraiąc піе= 
szezęśliwą sierotę i kochaiąc lube i 
godne kochania dziecię? Ale widziałeś 
się w Edymburgu z panem Warden, on 
to cię uprzedził przeciw temu biedne- 
mu dziecięciu. 

— Moia kochana przyiaciołko, Hen- 
ryk Warden zna dobrze swoie obowiąz- 
ki i nie będzie mieszać się do naszych 
interessów. Nie ganię Żeś ratowała to 
dziecię i powzięła do niego przywiąza- 
nie. Ale mniemam Że zważaiąc na ie- 
g0 urodzenie i los przyszły, nie powin- 
naś mieć Ala niego nieroztropnóy czu- 
łości z któróy ten tylko skutek wyni- 
knie że nie będzie mógł zastósować się 
do stanu, w którym się zrodziło. 
—Ale Albercie spoyrzyy па to dziecię, 
osądź ieżeji z twarzy iego nie widać iż 
niebo powoła go do waźniśyszych prze- 
znaczeń. Czyliż nie może tak iak dru- 
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dzy, z niskiego stanu wznieść się do... 
To mówiąc postrzegłaiak draźliwóy okoli- 
czności dotyka, postąpiła więc iak zwykle 
czynią i to naygorzćy, zacięła się na- 
gle w środku peryodu. (Żywy rumie- 
niec wystąpił na ićy twarz, oblicze Al- 
berta zaczerwieniało się mocnićy, lecz 
tylko na chwilę; bo nie mylił się wzglę- 
dem zamiarów swóy małżonki i nie przy- 
puszczał bynaymnićy że przykre dla nie- 
go zastósowanie miała na myśli. 

— Jak ci się podoba moie serce, rżekł 
do niego: nie będę ci sprzeciwiać się 
w соёт kolwiek bądź, co tylko może u- 
przyiemnić twoię tak częstą i długą sa- 
m otność. Zrób ё tém dziecięciem co ci 
się podoba. Ale pomniy że na tobie 
nie na mnie, polega ten obowiązek. 
Pomniy, Że ma ręce dla użytku ludzi, 
a duszę dla uwielbienia Stwórcy; wy- 
choway go więc w ten sposób, ażeby 
wiernym było swemu panu i niebu 
z resztą rozrządzay nim iak ci się podoba, 
Do ciebie należy. 
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iozmowa ta, rozstrzygnęła los Ro- 
landa Groemes. Od tego czasu , rycerz 
Awenel wcale na niego nie zwazżał, a 
milady psuła go niezmieraćm pobła. 
Żaniem. 

Z dwóch tych okoliczności ważne sku- 
tki wynikły, wykazały one w calćm 
świetle charakter dziecięcia,  Ryeerz, 
iak się zdawało,'postanowił samw so- 
bie, nie mieszać się wcale do ulubień— 
ca swóy małżonki i młody Roland «nie 
został poddany tóy surowéy karności, 
któróy чу. duchu czasu , ulegać musiał 
każdy, kto zostawał w służbie pana Szka- 
ckiego. Sam nawet intendent czyli mar- 
szałek doma, gdyż pierwszy ze sług każ- 
dego małego barona (rościł sobie pra= 
prawo do tego tytulu) nie uznał za 
rzecz właściwą, . rozkazywać paziowi 
milady, pani, która dobra Awenel wnio- 
sła do familii Glendionig. Jasper Win- 
gate był doświadczonym dworakiem, 
chlubił się ze znaiomości świata i u- 
miał płynąć pod wiatr i pod wodę. 


КР 


Roztropny. ten czlowiek na wiele rze- 
czy patrzał przez szpary, nie skarżył się 


na Rolanda i tego tylko wymagał po 


піт, со tenże gotów by! uskutecznić bez 
oporu. Wnosił trafnie, że lubo ten mlo- 
dzieniec nie był w łaskach u pana, ie- 
dnakże skarżąc sięna niego, zniechęciłby 
przeciw sobie panig bez przypodoba- 
nia sięrycerzowi. Ztych względów, o= 
raz ażeby sobie nie użytecznóy pracy 
nie zadawać, nie wyznaczył Rolandowi 
Żadnóy stałóy ezynności, dózwolił -mų 
czas-przepędzać iak sam zechce, а ie- 
żeli w przypadku dał mu со do roboty, 
zawsze gotów był do słuchania wszelkich 
wymówek iakiemi tylko chłopiec ипіе- 
winnić chciał swoię gnuśność, Każdy 
naśladował postępowanie marszałka. 

—Roland Groemes żadnéy nad sobą nie 
miał władzy i tych tylko: wiadomości na- 
bywał których czynna dusza i bystre po- 
ięcie nauczy się bez niczyićy pomocy. =- 
Względy milady zrządziły że ludzie z 
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orszaku ióy męża nie bardzo chętnóm о- 
kiem spoglądali na Rolanda. Wielu z 
nich było iego rówiennikami, z tegoż 
samego pochodziło stanu i zoslawało 
pod starożytną i surową karnością. Był 
Więc dla nich celem zazdcóści a zatem i 
nienawiści, ale nigdy nim pogardzać 
nie mogli. Szlachetna duma wcześnie 
się w nim rozwinęła, i to zdziałała u 
niego, co uinnych surowość połączona 
z ciągłemi naukami. Posiadał te wcze- 
sną giętkość, która sprawia, że ćwiczenia 
ciała і umysłu staią się raczóy zabawą a- 
niżeli nauką i zdawało się że przypad- 
kiem nabywa talentów, które w innych 
zaledwie wpoić można za pomocą cią. 
głóy usilności, nagany, a niekiedy i ka- 
ry. Tak doskonale nauczył się ćwi- 
czeń woyskowych i wszystkiego czego 
w’ wówczas uczono młodzież, 17 zadzi- 
wiał Wszystkich, którzy nie poymowali że 


gorelący entuzyam częstokroć zastępnie 
naukę: 
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Młodzieńcy których regularnie ucżo- 
no robienia bronią, ieżdźenia na koniu 
i innych wiadomości upowszechniónych 
w owym czasie, chociaź zazdrościli Ro- 
landowi iego swobody i zaniedbania, nie 
mogli się iednak poszycić wyższością nad 
nim. Kilka gódziń pracy i silna wola, 
więcóy i lepićy go usposobiły, aniżeli 
drugich kilkanaście tygodni regularać y 
nauki. 

Z takiemi to zaletami, ieżeli im to na- 
zwisko dać móżna, zaczął rozwiiać się 
charakter Rolanda. Był śmiałym, sa— 
mowolnym,. prędkiim, wspaniałomyśl- 
nym ieżeli mu się nie sprzeciwiano , 
gwałtownym ieżeli stawiano орог iego 
woli, uważał się za nie „zajeżącego od 
nikogo, procz pani swoićy, i stopniami 
pozyskał "nad nią ten wplyw, iaki ез} 
wyczaynyim skutkiem zbytecznego po- + 
zbłażania. zj 

Chociaż ludzie'z orszaku Sir Albena 
zązdrosnem okiem па ten wpływ spoglą- 
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ji i chwytali każdą sposobność ukara- 


niaiego próżności, byli i tacy którzy 
pochłebieiąc ićy ` faworytowi, usiłowali 
pozyskać względy lady Avenel, bo cho- 
ciaż faworyt nie ma przyjaciela, iak mó 
wi poeta, nie brak mu na stronnikach i 
podchlebcach. Roland Groemes naywię- 
chy miał ich pomiędzy mieszkańcami 
wioski leżącóy nad ieziorem. Ci wie 
śniacy, nie raz porównywaiąc swóy stan 
ze stanem ludzi, którzy należące do usług 
bezpośrednich rycerza.ciągle towarzyszy” 
li mu w podróżach do Edymburga albo 
gdzieindzićy, uważali się raczćy za Јеп~ 
ników samóy lady Avenel, aniżeli ićy 
męża, To prawda,że ićy stale przywiązanie 
do sir Alberta, nie powiano bylo dać pobu- 
dek do tego rózróżnienia , lecz wieśnia- 
cy, mimo tego sądzili, że. iest przyjemną 
rzeczą bydź celem szczególnego uszano- 
wania i hołdu, a przynaymnićy postępo- 
wali godnie z tem zdaniem i przez usza- 
nowanię dla faworyta córki swoich da- 


> 
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wnych panów, usiłowali okazywać ićy 
swoie uczucia. Okoliczność ta poda- 
Ta Rolandowi sposobność utworzenia 
sobie nieiakiego stronnictwa w baronii, 
i powiększyła ieszcze porywczość, śmia- 
tość i niehamowność iego charakte- 
rw. Wolf i Henryk Warden, byli to 
dway mieszkańcy domu, co naypierwćy 
okazali Rolandowi niechęć i zazdrość 
swoię. Wolf powoli odstąpił od u- 
przedzeń powziętych przeciw temu, 
któremu Życie ocalił, i za czasem po- 
łączył się z Branem, Luatem i innemi 
psami, wsławionemi w starożytućy hi- 
storyi kraiowćy. Ale Warden przeżył 


go i dotrwał w niechęci. Zacny ten 


człowyiek, chociaż dobrotliwy i tchną- 
cy chrześciańską prostotą, może nazbyt 
wielkie tworzył sobie wyobrażenie o 
należącćm się dla niego uszanowaniu, 
iako dla Kapłana Ewangelii, i wyma- 
gał od mieszkańców, większćy uległo- 
ści, nad tę, którą młody paź; dumny 
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względami swoićy pani i z natury 
wyniosły, chciał mu okazywać. Smia- 
ły i nie uległy ton Rolanda, iego u- 
podobanie w stroiach, niechęć do 
nauki, niezważanie na iego prze- 
strogi: wszystkie te okoliczności skła- 
niały starea, bardzićy powoduiące- 
go się gorliwością, aniżeli wyrozumie- 
niem, iż go wskazywał iako naczynie 
nieprawości, i przepowiadał, że duma 
i wyniosłość przywiodą go do upad- 
ku і potępienia. Prawie wszyscy słu- 
dzy przywiązani do sir Alberta Glen- 
innnig, podzielali to mniemiinie; ale po- 
nieważ Roland posiadał względy lady 
Awenel, a ióy 
nie obruszał, k 
iż zdania swe 


mąż nigdy się na niego 
ażdy był tex ostrożnym, 
go nie wyiawiał, 
Młodzieniec ten, czuł w iak przykrem 
iest położeniu, lecz ieżeli w domu swo. 
ich panów, doznawał samćy tylko o- 
boiętności i pogardy, mścił się, przy- 
bierdiąć względemińnych służących ton 
| 7* 
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wyższości, który nayuporczywszych do 
uległości zmuszał, a ieżeli go nie na- 
widzili, to przynaymnićy obawiać się 
musięli. { 

„ NiechęćW ardena dla RolandaG roemes, 
zjednała mu względy w umyśle Edwarda 
Glendinning brata sir Alberta, któryrte- 
raz pod imieniem oyca Ambrożego, nale- 
żał do małćy liczby zakonników pozosta- 
łych w opactwie Stćy Maryi 2. Ken- 
naquhair z opatem, Kustachim. „Usza- 
nowanie, które miano dla sir. „Alberta, 
sprawiło, йе: іс nie wypędzono z kla- 
sztoru, chociaż zakon іс, руї iuż, zu- 
pełnie, prayyie zniesiony. — Zabro- 
niono im iawnego,wykonywania obrzę- 
dów ich wiary, wydarto: im ich do. 
bra i wszelkie., dochody.. Pozosta: 
ła im tylko szczupła pensya.. Oy- 
ciec Ambroży, niekiędy chociaż., Баг» 


-dzo rzadko, przychodził do zamku, i u: 


ważano, Że 'szczególnićy zaymował się 
Rolandem, i że młodzieniec, powziął 
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dła niego przywiązanie, którego dotąd 
nie okazywał nikomu. 
Tak upłynęło lat kilka, podczas któ- 
rych rycerz Awyehel często ważną grał 
rolę w zaburzeniach nieszczęśliwćy 
swoićy oyczyzny; młody zaś Groemes, 
coraz nowych bez pracy nabywaląc 
talentów, wzdychał do wieku, w kto- 
rymby mógł wyniśdź z niskiego 1 


nieznanego stanu. 
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Gdy liczne krążą kielichy 

Młody hrabia pełen pychy, 
Szydercze rzucał pociski 

Na ród młodzieńca nieznany i niski. 


Walenty i Orson. 


- Roland. Groemes kończył ји? rok sie- 
UB demnasty, gdy pewnego poranku w le- 
| cie, poszedł do sokolarni sir Alberta 
Glendinning, ażeby przekonać się czy 
maią staranie o młodym sokole, które- 


iąc się na złamanie karku na pobliskićy 
skale zwanćy Gledseraig. Nie kontent 
z obchodzenia się z ptakiem, łaiać za- 
czął syna sokolnika któremu tę robotę 
powierzył. 


go sam schwytał w gnieździe naraża- 
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„— Co nędzniku! zawołał, także to 
daiesz moiemu sokołowi nie płukane 
mięso iakby nikczemnemu krukowi? 
Od dwóch dni nie dałeś mu iego pa- 
stwy. Czy myślisz żem go po to schwy* 
tat. na skale, ażebyś go popsuł twoiem 
niedbalstwem? J ażeby większą nadać 
wagę tćy naganie, dołączył do nićy pa- 
rę policzków, a niedbały dozieracz so- 
kotów, zaczął wrzeszczeć głośnićy ani- 
żeli było warto. X 

Adam W oodcock sokolnik zamkowy, 
był rodem Anglik ale tak długo słu- 

Żył u Glendinninga iż więcćy sprzyiał 
swemu panu aniżeli ziemi oyczystćy. 
Był dumnym ze swoićy umiejętności, a 
_ przytem Żartownisiem i poetą, со nie 
umnieyszyło w nim dobrego о sobie 
mniemania. Przy tem МЫ spotkać się 
2 butelką, zayrzał w oczy każdemu, 
wierny był panu i rachował na swoię 
wziętość u niego. 


Adamowi oodcock,nie йы się 
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więc, Że Roland uderzył iego syna. 
— Hola! hola! móy piekny paziu: za- 
wołał zasłaniałąc chłopca, nie- tak 
żwawo, i lubo nosisz haftowaną kami- 
zelkę nie machay tak rękoma. ' Jeżeli 
тоу chłopak co zbroił, potrafię go sam 
ukarać bez ciebie. 

— Wybiię was obu, odpowiedział 

zuchwały Roland, ieżeli nie będziecie 
lepićy pilnować waszćy; powinności. 
W piękne ręce oddałem sokoła! 'zsze- 
dłem tego nygusa iak mu dawał mięso 
nie płukane (1). 
— (А kióż cię nauczył wychowywać 
sókoły, móy młody рало? Powiadam 
ci że wtenczas dopiero płukać należy 
mięso dawane młodym sokołom, kiedy 
iuż dataćomogą. Ktoby to wcześnićy 
czynił , nabawiłby plaka choroby dzio» 
'bw i każdy wie o tem kto tylko: potiafi 
sokoła od krogułca rozróżnić. 


m 07 M0 1 
(1) Znawcy nie zgadzaią się kiedy trzeba zacząć 
płókać mięso dawane mlodym sokołom, 
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— Twoje to lenistwo iest tego przy- 
czyną, psie Angliku! zawołał: Roland 
nie słuehaiąc gó, piiesz tylko i spisz, 
a całą robotę zdaiesz na tego próżnia* 
ka który tyle дра o nią co i ły. 

trój йо więc Jeniwcem rzekł 
sekolnik ia со mam trzy pary soko- 
оуу: до; hodowania, nie mówiąc o tych 
które już trzeba wprawiąć do. lotu.., I 
paź: to damski tak iest pilnym że mię 
na próżnowaniu znacholzsi! L. iestem 
psem Anglikiem! „A. czemże ty; sam 
iesteś? "Ai Anglikiem ani Szkotem , 
ani zwierzen. ani куйа; bękariem „ze 
spornego kraiu, bez rodziców, bez ро» 
kuewnych; nędznym dudkiem кашына 
się za. Sokota: 

Za” odpowiedź na te obelgi Roland 
wyciął mu tak silny pliczek; 121 sokol- 
nik upądł na ziemię. Adam Woodcock 
porwał się natychiniast, a sehw yeiw 52у 
kiy, chciał pomścić się za tę ZnIEWa- 


ве. gdy” Roland Groernes. wydoby wszy 
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puginał zaprzysiągł się na wszystko co 
iest nayświętszem w swiecie Że ieżeli 
się go dotknie, Życiem  przypłaci. 
Wielka wrzawa powstała, zbiegli się 
słudzy, a między innemi i- marszałek, 
poważna figura o którćy iużeśmy wspo- 
mnieli, a którćy powagę oznaczał zło- 
ty łańcuch i biała laska, Жа przyby- 
ciem tego dygnitarza, uspokoiła się kłó- 
иша; a pan marszałek korzystaląc z tćj 
pory, napomniał Rolanda za nieprzy- 
zwoite postę powanie z towarzyszami i 
zapewnił go Że. gdyby doniósł о tem, 
panu który nie obecnym był ws téy 
chwili aleco dzień spodziewaią się iego 
przybycia, nie długoby gościł w zam- 
ku. Ztem wszystkiem, przydał, do- 
niosę о tem milady: j 

— To dobrze! 10: dobrze ране Win- 
gate, zawołało kilkanaście głosów. 
Niechay milady powie czy w domu po- 


rządnym i gdzie panuie boiaźń Bóża, 
„można ла iedno słowo brać się do RT 
letu. 
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Roland, cel powszechnćy nienawi- 
ści, gniewném okiem rzucił w oko- 
ło siebie, a ledwie mogąc wstrzymać 
się od gwattownéy i pogardliwéy od- 
powiedzi, dumnie spoyrzał na zgro- 
madzonych służących, sztylet włożył _ 
do pochwy, obrócił się, popchnął tych 
którzy byli naybliżsi drzwi i wyszedł 
z sokolarni. 

— Nie na tém ja drzewie uwiię 
mole gniazdo, rzekł sokolnik, ieżeli ten 
szpak wyżćy ma na nim siadać iak 
drudzy. 

— Uderzył mię szpierutą, rzekł 
uieżdźacz, za to, że ogon klaczy nie był 
wyczesany podług iego widzi mi się. 

— 1 zaręczam, rzekła praczka, że 
wymyśla od ostatnich słów ieżeli przy- 
padkiem zabaczy plamę na kołnierzu 
od swoićy koszuli. 

Z narady tćy wynikło, że pan Win- 
gate powinien zdać rapport Milady, 

Tom I. Ы 
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bo inaczćy nie będzie można wytrzy- 
mać z Rolandem Groemes. 

Marszałek wysłuchał ich w milcze- 
niu, a skinąwszy na nich Żeby zamil- 
kli, odezwał się z wszelką powagą od- 
powiednią iego urzędowi. 

— Mości panowie rzekł, i was nie- 
pomiiaiąc moście panie, źle nie sądź- 
cie o mnie, ieżeli z większą ostrożnością 
aniżeli pośpiechem postąpię sobie w tćy 
sprawie. Nasz pan, zacnym iest rycerzem, 
powinien rozkazywać za domem i w 
domu, na polach i w lasach, w salo- 
nach i w stayniach, iak mówią. Na- 
sza pani, niechay ią Bóg pobłogosła- 
wi iest szlachelna dama z zaenćy fa- 
milii, prawa dziedziczka tego zamku i 
włości. Lubi także postawić na swo- 
іп, a pokażcie mi kobietę któraby 
inaczćy myślała. Otóż broniła zaw- 
sze i bronić będzie tego przeklętego 


pazia. Dla czego? Tego nie wiem. 
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Aleiak widzimy iż wielkie damy polubią 
gadatliwą papugę albo brzydką małpę, 
tak ona polubiła tego utrapionego pa- 
zia, za to tylko, że go kazała wyrato- 
wać z wody, a nie byłoby wielkiem 


‚ nieszczęściem gdyby się utopił. 


— Kto ma wisić nie utonie, od- 
powiedział sokolnik , a ieżeli nie po- 
wiesz go iako złodzieia i zabóycę, 
niechay nigdy nie zakaplurzę sokoła. 

— Milcz Adamie Woodcock! milez, 
odpowiedział Wingałe, wyciągaiąc rękę. 
Otóż iak wićcie moi panowie, milady 
nabiła sobie głowę tym łotrem i ró- 
її się үү tém od naszego рапа, któ- 
ryby za iego skórę i grosza nie dał; ale 
czyliż przystoi'mnie marszałkowi domu, 
podniecać między niemi niezgodę i 
kłaśdź, iak to mówią,palec między drzwi, 
za młodego smyka, któregobym iednak 
chciał biczami wypędzić z barono- 
stwa. Bądźmy cierpliwi, a wszystko 
zrobi się i bez nas. Osiwiałem na 
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służbie dworskićy , a nigdy nie widzia- 
łem ażeby słudze wyszło na dobre to, 
że obstawał za panią przeciw panu, 
ale widziałem iż zawsze zgubił się ten 
kto obstawał za panem przeciw pani. 
— Tak więc, rzekła Lilia , my wszy- 
всу, mężczyzni i kobiety, koguty i 
kury, musiemy ulegać tema przeklę- 
temu paziowi, który wyŻćy iak my nos 
zadziera. Со do mnie, nauczę go mo- 
res, тесле za to. Spodziewam się pa- 
nie Wingate, że obok całćy roztropno- 
ści twoićy, raczysz opowiedzićć mila- 
dy, co się dzisiny stało, ieżeli ci roz- 
każe. i 

— Mówić prawdę, kiedy milady chce 
tego, odpowiedział roztropny marsza- 
łek, iest w pewnym względzie obo- 
wiązkiem moim, bylebym tylko mógł ią 
powiedzićć bez narażenia bądź to siebie, 
„bądź którego z moich towarzyszów, bo 
ięzyk iest obosiecznóm narzędziem i 0- 
stróżnie używać go należy. 

—Ale ten przeklęty paź nie iest two- 
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im towarzyszem, zawołała Filia, i po- 
chlebiam sobie Że go nie będziesz bro- 
nił przeciw nam wszystkim. 

— Wierz mi ранї Lilio, że gdybym 
tylko upatrzył sposobną chwiłę, przy- 
służyłbym się mu należycie. 

— Dosyć па tém panie Wingate, 
wkrótce wyśpiewasz twoię piosneczkę, 
a ieżeli moia pani nie zawoła cię za 
kwadrans , nie będzie kobietą, а ia nie 
będę się nazywać Lilią Brandburne. 

Stósownie do swego planu, Lilia nie 
omieszkała przybrać w obec pani minę 
osoby, ważny sekret pesiadaiącey, oczy 
À powłóczyła po ścianach, ścisnęła u- 


sta, tak iak gdyby ie zaszyć chciała dla 
zapobieżenia wszelkićy chętce do ga- 
datliwości, i cała ićy taiemnicza postać 
wyrażała: „Wiem pewną tajemnicę , 
lecz postanowiłam zamilezyć о nicy.” 

Lilia dobrze oceniła charakter swo- 
| ićy pani, Lady Awenel iakkolwiek roz- 
tropna i dobra, iednakże była godną 
р ANĄ 
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córką naszćy matki Ewy, i skoro tylko 


4 


postrzegła taiemniczą тіше gardero- 
biany, zapragnęła wiedzićć ićy pobudki. 
Przez kilka chwił Lilia nie chciała mó- 
wić, wzdychała, mruczała kilka słów 
po cichu, i wznosiła oczy ku niebu; 
mówiła Że nic nie wić, i spodziewa się, 
iż ztąd nie złego nie wyniknie. Wszy- 
stko to ieszcze bardzićy podźegało cie- 
kawość lady Awenel, mocnićy więc 
nalegała na Łilia. i 

— Bogu dzięki, rzekła Lilia nie ie- 
stem donosicielką; nikogo nie obgada- 
łam Bogu dzięki; nikomu nie zaz- 
droszczę. A resztą za Таѕка bożą do- 
tąd krwi nie przelano. 

— Krwi nie przelano! zawołała la- 
dy Awenel, cóż to ma znaczyć Lilio? 
mów natychmiast. bo... 

— Dobrze więc milady, zawołała 
Lilia: tego tylko pragnąc ażeby ią przy- 
maszono do mówienia: ponieważ mi pa- 
ni rozkazuje, powiem prawdę, lecz ie- 
żeli będzie niemiła, pamiętay pani Żeś 
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tego sama Żądała. Roland Groemes, do- 
był sztyletu na Adama Woodcock i... 

— O nieba! zawołała lady Awenel, 
czyliż go zranił? 

— Nie, Bogu dzięki, ale byłby go 
zabił gdyby nie byli przybiegli na po- 
moc biednemu sokolnikowi. Z resztą 
może to iest z wolą pani, ażeby mło- 
dy paź dokazywał teraz z puginałem, 
iak dotąd dokazywał ze szpicrutą i 2 
kiiem. 

—Oddal się zuchwała i powiedz aby 
intendent natychmiast przyszedł do 
mnie, 

Lilia nie słuchała aż ićy powtórzy 
ten rozkaz, pobiegła po Wingata, przy- 
prowadziła go do pani, każąc mu iśdź 
Prędzćy aniżeli byłby to uczynił 0- 
stróżny intendent, i mówiła do niego: 
„Przywiązałam Rolazdowi kamień do 


szyi, do ciebie należy ściągnąć węzeł 


tak, aby się nie wyśliznął.” 
‚ Roztropny intendent nie wyrwał 
się ze słówkiem, lecz tylko skinął 
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a znak porozumienia i stanął przed 
obliczem pani swoićy, z oznakami usza- 
nowania ; pó części prawdziwego, ро 
części udawanego, oraz. z ufnością wska- 
zuiącą dobre о sobie mniemanie. 

— (Cóż to mi powiedziano, panie 
W ingate? zapytała się lady Awenel: ta- 
kimże to sposobem utrzymuiesż porzą- 


dek w zamku? . Cierpisz ażeby słudzy, 


‚ sir Alberta Glendinning porywali się do 
oręża iedni przeciw drugim iak gdy: 
by: znaydowali się w iaskini łotrów? 
Jestżeś pewnym że Woodcock-nie zo- 
stał zranionym, i cóż się stało z tym 
nieszczęśliwym młodzieńcem? 

— Wprawdzie milady, nikt z two- 
ich ludzi ieszcze nie został zranionym, 
odpowiedział człowiek ze złotym łań- 
cuchem, ale nie wiem iłu będzie za- 
bitych od dzisićyszego dnia do wiel- 
kićy nocy, ieżeli kto nie uskromi tego 
młodzieńca. Prawda, że to iest przy- 
stoyny młodzieniec, przydał i bardzo 
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zręczny w Żołnierskich ćwiczeniach , 
ałe za nadto Źwawo rwie się do ra- 
zów, do spicruty i do sztyletu. 

— А któż temu winien panie Win- 
gate?  Czyliżeś nie powinien był na- 


чезуё g go iak ma przyzwoicie postępo- 


wać i nie zakłócać spokoyności w zam- 


„ka? 


-—Jeżeli milady chce ażebym odpowia- 


dał za to, powinienem bez watpienia 
uledz ićy woli; ale proszę ażeby ra- 
czyła zważyć, Że ieźli nie zagwożdzę 
w pochwie iego sztyletu, nic nie prze- 
szkodzi mu, ażeby go nie wydoby- 
wał, iak nie nie potrafi ustalić żywego 


srebra, czego Raymund Lulle z całą 


ў umieiętnością swoią nie mógł dokazać. 


— бо mi {аш do twoiego Raymun- 
da Lulle! zawołała zniecierpliwiona 
lady Awenel. Wszyscy staiecie się za 
bardzo uczonemi dla mnie, podczas 
długićy i с26516у nieobecności pana 


waszego. Бау Bóg. aby iego inte- 
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ressa dozwalały mu przebywać w zam- 
ku własnym, nie tyle byłoby nieła- 
du. i 
_—— Niechay Bóg zachowa milady, a- 
Żebyś rzeczywiście myślała tak iak mó- 
wisz. Twoi starzy słudzy maia prawo 
do spódziewania się, Że gdy przez ty- 
le lat dopełniałi obowiązków swoich, 
oddasz im sprawiedłiwość i nie prze- 
staniesz ufać ich siwym włosom, dla 
tego, że nie mogą strawić zuchwałstwa 
młodego smyka, który, prawdę mu- 
szę powiedzieć, za nadto sobie pozwala. 
— Odćydź, codzień spodziewam się 
sir Alberta. Za powrotem, sam wda 
się w tę sprawę. Jdź Wingate, przy- 
dała tonem łagodnieyszym i powiedz 
panu Warden że chcę się z nim wi- 
dzićć. Wiem Żeś iest dobrym sługą: 
wierzę iż młodzieniec iest za prędki, 
ale nie mogę wstrzymać się od mnie- 
mania, Żeście się wszyscy przeciw nie- 
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mu spiknęli, dla tego że się nim o- 
piekuię. 

Jntendent usiłował wytłomaczyć się 
dla iakich pobudek działa, ale iego 
pani kazała mu aby milczał; oddalił 
się więc, złożywszy ićy ukłon pełen 
uszanowania, 

Henryk Warden przyszedł, ale. za- 
miast pocieszania lady Awenel, przy- 
pisał ićy zbytecznemau pobłażaniu , 
wszystkie zamieszki które burzliwy cha- 
rakter Rolanda iuż zrządził i ieszcze 
w zamku zrządzić może. — Przykro 
mi iest zacna дато, rzekł do nićy, żeś 
ed początku nie raczyła słuchać rad 
moich. atwo kierować bieg stru- 
mienia przy |źródle, ale gdy iuż się 
stanie potokiem, trudno z nim wal- 
czyćr Pamiętay Że to wbrów moim 
przesirogom, moiemu wyraźnemu zda- 
niu, podobało ci się wznieść tego mto- 
dzieńea tak wysoko Żeś go aż przybli- 

żyła do twego stopnia. 
? 
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— (Góż przez to rozumiesz kochany 
Wardenie? Młodzieńca tego uczyni- 
łam tylko paziem, czyliż przez to ubli- 
Żyłam honorowi moiemu i godności? 

— Tego nie mówię milady. Przez 
dobroczynność przyięłaś opiekę nad 
tém` dziecięciem i nie przeczę, Żeś 
miała prawo nadać mu ten dziecinny 
tytuł pazia, lubo chłopiec wychowany 
na usługach kobiety, może wyyśdź 
tylko na trzpiota lub niewieściucha, na 
zuchwalca i zarozumiałego, a podług 
mego zdania tego tylko można się ро 
nim spodziewać. Lecz bardziey mam 
ci za złe, Żeś nie starała się zacho- 
wać go od niebezpieczeństw, któremi 
go otaczałaś, Żeś nie pamiętała uskro- 
mić i uniżyć iego umysłu, z natury na- 
kazuiącego i dumnego. Wpuściłaś lewka 
do twego zamku, uwielbiałaś piękność 
iego grzywy, składność poruszeń, a 
zapomniałaś okuć go w łańcuchy, iak 
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tego wymega srogość iego charakteru. 
Dozwoliłaś ażeby rosł tak. swobodnie 
iak wy puszczy. A teraz kiedy pokazuie 
zęby, kiedy kąsa, kiedy rozdziera, iak 
do tego“ zs'natury ‘iest przeznaczony , 
dziwisz się i/wołasz ralunku. 

—Dobry Wardenie, rzekła lady Awenel 
nieco: dotknięta, iesteś starym przylacie- 


dem męża moiego 1 wierzę szczerości 


twego przywiązania do niego і do 
wszystkiego co do niego nałeży, ałe do- 
zwól niechay ci powiem, że gdym cię 
prosiła o radę, nie spodziewałam się tak 
przykrych . wyrzuiów. Jeżelim zbłą- 
dziła, kochaiąc tę sierotę mochićy а- 
niżeli inne dzieci w tóćmże samćm zo- 
słaiąge położeniu, wątpię ażeby ten 
błąd zasługiwał na tak surową naga- 
nę. Jeżeli burzliwy iego charakter 
wymagał osłrzćyszego postępowania, 
zdaie mi się Żeś powinien był pomy- 
ślóć Że iestem kobielą, żem się mimo 


` 


Tom 1. 9 


98 O par. 


woli moićy zmyliła , że obowiązkiem 
przyiaciela iest, wskazać mi iaką drogą 
iśdź powinnam, nie zaś wyrzucać mi 
Żem się obłąkała. Chciałabym żeby 
przed powrotem męża moiego, porzą- 
dek przywrócony został w zamku. Nie 
miło mi iest Że niezgoda iątrzy iego 
służących i przykroby mi było, gdyby 
mniemał, że młodzieniec którym się o- 
piekowałam, stał sięlićy powodem. Cóż 
mi radzisz ? i i 

— Oddalić tego młodzieńca z twe- 
бо domu. 

— Nie możesz doradzać mi tego; 
iako chirześcianin, iako przyiaciel ludz- 
kości, nie możesz mi doradzać, ażebym 
oddaliła z mego domu sierotę, który 
we mnie ma iedyną opiekunkę, które- 
mu opieka moia, meże nie baczna iak 
twierdzisz, tylu zjednała nieprzyiaciół. 

— Nie mówię tego, ażebyś go ze 
wszystkićm opuściła; możesz wyszu- 
kać mu inne mieysce, przyzwoitsze do 
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lego stanu i urodzenia. Gdzieindzićy 
może stać się użytecznym członkiem 
spółeczeństwa, tutay iest tylko podnie- 
1а niezgody. Młodzieniec okazuie tra- 
ny i poiętny umysł, chociaż mu brak 
g -F pilności. Dam mu list polecaiący do - 
; Olearyusza Schinderhauzeń, uczonego 
| professora w Leydzie, który potrzebu- 
ie podnauczyciela. "Fam, oprócz bez- 
płatnego pobierania nauk, z których 
korzystać będzie mógł, ieżeli Bóg spu- 
r ści swoię łaskę na niego, dostanie pięć 
grzywien zasług rocznych, nie licząc 
sukien po profesorze, który nie nosi 
ich dłażćy iak dwa lata. 

— Mieysce to nie będzie dla niego stó- 
sownćm: odpowiedziała lady Awenel, le- 
dwie mogąc powściągnąć się od uśmie- 
chu; innym razem spokoynie zasłanowi- 
my się nad tą rzeczą. Tym czasem, proszę 


cię, napomniy moich ludzi, ażeby ha- 
©  mowali nienawiść i zazdrość, i day im 
uczuć, Że ich obowiązki względem Bo- 
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ga; i uszanowanie należne państwu, za- 
braniaią tak niebezpiecznych namię- 
tności. za 
— Zadósyć uczynię woli twoićy mi- 
lady, w przyszły czwartek powiem o 
tém naukę. Walczyć będę z szatanem 
gwałtu i wściekłości, który moię trzo- 
ię ogarnął, i pochlebiam sobie, Że za 
pomoca. Bożą, będę tym psem czynnym 
który wilka z owczarni wypędza. 
Koniec téy rozmowy, naylepićy po- 
dobat: się Henrykowi Warden; kazal- 
nica tak wielki wpływ wywierała na 
umysły w owych czasach, iak późnićy 
druk; a Warden iak to iuż wiemy, 
wsławił się kaznodzieystwem. аё 
wynikłe, że о wymowie swoićy nie- 
zmierne miał wyobrażenie, i iak w ielu 
z iego współbraci w owym czasie, zra- 
dością korzystał z każdćy sposobności 
mówienia. W tym grubym wieku, nie 
znano Ісу delikatności zabraniaiącćy 
wszelkich osobistych zastósowań, a iak 
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kaznodzieia dworski nie raz do same- 
go króla przemawiał z kazalnicy iwska- 
zywał mu iak ma prowadzić sprawy 
państwa: tak i iafmużnik barona czynił 
mu w oczy i bez ogródki, w kaplicy 
iego własnego zamku, wszelkie zarzu- 
ty na iakie zasłużył. 

Kazanie, za którego pośrednictwem 
Henryk Warden pochlebiat sobie, Że 
przywróci pokóy w zamku Awenel, mia- 
ło za text te słowa: Kto mieczem u- 
derza, od miecza zginie. Była to о- 
sobliwysza mieszanina pedantyzmu i zdro- 


wego rozsądku, praw dziwćy wymowy 
t 7 w С . 


1 złego smaku.  Obszernie rozwedził 7 


się nad tym wyrazem uderzać, naucza- 
iąc swoich słuchaczów, że trzeba przez 
to rozumieć ciosy zadawane sztychem 
tub ostrzem, włocznią, strzałą, muszkie- 
tem, a w powszechności wszełkićm za- 
bóyczćm narzędziem. -Dowiódt także, 


© YE s „Өч. AA- „4 М 

iż wyraz miecz, powinien ściągać się 

do szpady, rapira, pasza i kosy. Ale, 
` 9* 
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mówił daléy moenieyszym tonem, ieże- 
li pismo święte rzuca klątwę na każde- 
go, kto uderza iednym z tych oręży wy- 
nalezionych do iawnćy woyny, tém baf- 
dzićy potępia używanie tych narzędzi, 
które, wnosząc z ich kształtu i małości, 


„== wynaleziono do |zdradzieckich mor- 
«8505. - 


derstw , nie zaś douderzania nanieprzy- 
iaciela gotowego slawić odpór. W tćy 
 diczbie: przydał, wlepiaiąc wzrok w 
Rolanda Groemes, który siedział па po- 
duszce przy nogach pani swoićy, imiat 
zatknięty za pasem sztylet z wyzłacana 
rękoieścią: w tćy liczbie obeymuię szcze- 
gólnićy, to narzędzie śmierci, noszone 
za czasów naszych nietylko przez rze- 
zimieszków i rozbóyników, dla których 
wyłącznie przeznaczonćm bydź powin- 
no, ale nawet przezmłodzieńców zosta- 
iących na usłudze zaenych dam i woiuią- 
cych tylko w ich przedpokoiu. Tak 
iest moi bracia, zgubny ten oręż, któ- 
ry musi bydź dziełem złego ducha, ob- 
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jęty iest w ogólnym wyrazie miecz, 
mnieysza czy to iest sztylet, któryśmy 
przeięli od zdradzieckiego włocha, czy 
puginał obosieczny, iaki noszą dzicy gó- 
гає; albo nóż myśliwski, iaki widzie- 
my zawieszony u pasa naszych włóczę- 
gów nadgranicznych; albo też krótka 
szpada, narzędzie wynalezione przez sa- 
mego szałana, aby zgubnieysze i tru- 


dnieysze do odbicia ciosy zadawać. Na-% 


weti naiemny siepacz wstydzi się używać 
tego narzędzia zdrady, nie przyzwoite- 
go ani żołnierzowi, ani mężczyźnie, ale 
będącego ulubioną bronią tych istot, któ- 
re przepędzaiąc życie na usługach ko- 
с E 
biety, zamieniaią się w zniewieściałych 
hermafrodytów, а do wad i namiętności 
YO: є 
iednćy płci, łączą zdradziectwo i ро- 
dłość drugićy. , 
Nie podobna opisać wrażenia, któ- 
re mowa ta uczyniła na obecnych w ka- 


plicy. Lady Awenel, iak się zdawało, | 
' była pomieszaną i obrażoną; słudzy pod 


pozorem głębokićy uwagi, zaledwie 
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ukryć mogli radość swoię, słysząc iak 
Henryk Warden rzucał gromy wymo- 


wy na faworyta, będącego celem po- 
wszechnćy niechęci; Lilia zadzierała 
głowę z całą dumą zadowolnionćy nie- 
nawiści; Wingate zaś, przestrzegaiąc 
ścisłćy neutralności, wlepił oczy w sta- 
та tarczę herbowną, zawieszoną na mu- 
| że i niby troskliwie ićy przypatrywał 
się, bo zapewne wolał zasłużyć nawy- 
rzut, Że nieuwaźnie słucha kazania, a- 
niżeli z wyraźnćm upodobaniem słu- 
'chać tego, co tak mocno panią iego 
dotyka. 

_ Młodzieniec przeciw któremu War- 
den wymierzył swoie kazanie, nie na- 
wykły ieszcze do poskramiania namię: 
tności, nie mógł utaić iaka wściekłość 
przeięła go za to, iż tak iawnie obarczo- 
ny został wzgardą i przyganami spó- 
łeczeństwa, w którćm żyć musi. Zbla- 
dły iego usta, lica zaczerwieniały się, 
а-па czoło pot wystąpił. Zgrzytnął 


-cą siłę gromu chciał nadać. — Lecz 
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zębami, ścisnął pięści, i machinalnie 
schwycił, za broń, którćy, kaznodzieia 
nadał tak obmierzłą cechę. М№агебеіе 
wściekłość iego wzrosła do tego stopnia, 


Że boiąc się, ażeby iakićy siraszliwćy { 
gwałtowności nie popełnił, zerwał się 
i wyszedł z kaplicy. 
Kaznodzieia przestał mówić na chwi- 
lę, widząc iak Rołand przeszedł ko- 
ło niego z szybkością błyskawicy jrzu- 


cił nań spoyrzenie, któremuby niszczą- 


skoro „tylko młodzieniec wyszedł i 
drzwi gwałtownie zatrzasnął za sobą, 
Warden, znalazł у; iego odeyściu, о- 
koliczność, z którćy umiał korzystać 
dla działania na umysły słuchaczy. U. 
roczystym i powolnym tonem wyrzekł 
nowy text. Oddaliż się z pośród nas, 
ponieważ nie do nas należał: chory 
odrzucił zbawienny kielich, z powodu 
goryczy iego; ranny nie dozwolił do- 
broczynnemu:chirurgowi, ażeby dla u- 
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leczenia go, obeyrzał i zgłębił iego ra- 
nę; owieczka uciekła z trzody, ażeby 
oddać się na łup wilkom Zarłocźnym, 
С , ‚л 
ponieważ nie umiała postępować z po- 
korą, iakićy dobry pasterz wymaga. 
Ach moi bracia! lękaycie się dumy, lę- 
kaycie się tego grzechu, który często: 
kroć smutne w oczach naszych przy- 
biera barwy... : 
Zakończył kazanie, mocno i tkliwie 
napominaiąc słuchaczów, ażeby bła- 


gali pomocy łaski Bożćy, przy któ-' 


rćy;człowiek, chociaż słaby, wszystko u- 
czynić może, 

Z wielkićm wzruszeniem słuchano 
s = ST watoić mol 
iego mowy, chociaż wątpić można, czy: 
li uczucie tryumfu, z powodu ochy- 
dnego oddalenia się pazia, było iednym 
ztych owoców pokory cześciańskićy. 
Wyraz fizyonomii wszystkich sług, po- 
dobny był do zadowolenia studentów, 
którzy widząc iak ukarano iednego z 
nich, za błąd, którego nie byli wspól. 
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„nikami, z nowym zapałem biorą się 
do pracy: nayprzód dla tego, że ich nie 
| ‘ ukarano, a powtóre, że ukarano ich 
| współucznia. 

Lady Awenel z odmiennćm uczuciem 
wróciła do. swoićy komnaty. Gniewa- 
ło ią to, że Warden wybrał za przed- 
publicznćy nauki, sprawę domową, któ- 
ra osobiście ią obchodziła. -Lecz wie- 
| = działa, że zacny mą? dopominał się ө 
1 tę swobodę mówienia, iako о. prawo 
należące się iego powołaniu, i upowa- 
Znione powszechnym zwyczaiem. Po- 


stępowanie Rolanda ieszcze ią bardzićy 


smuciło, 'Tak iawnie uchybiaiąc nie 
tylko uszanowaniu które dla nićy mieć 
winien, ale i kapłanowi, okazał tę nie- 


i hamowność umysłu, o którą oskarża- 
li go nieprzyiaciele. А iednakże, do- 


póki pod ićy okiem zostawał, po- 
strzegała w nim tylko tę wrzącą dumę 
i tę nierozważną żywość, godną prze- 
baczenia w iego latach. 


w” 


Czuła, że 
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nieco stronności i pobłażania, mogło 
wzbudzić w nićy to mniemanie , a ie- 
dńakże nie chciała wierzyć, że się zu- 
pełnie zawiodła w zdaniu swoićm o 
charakterze Rolanda. Gwałtowny hu- 
mor, nie może, ukrywać się pod zasło- 
па ciągłćy obłudy, а chocia? niekiedy Li- 
lix dawała 16у do zrozumienia, że dwie 
te wady łączyć się mogą, więcćy zawie- 
rzała własnemu doświadczeniu, aniże- 
li podszeptom innych. Myśl sama o 
otym młodym sierocie, przeymowała 
ićy serce nie odgadnioną czułością; 
zdawało ićy się, Że z nieba zesłany 
został, aby umilić ićy długie dni u- 
nudzenia i tęsknoty, podczas tak czę- 
stéy niebytności męża. — Może też 
droższym był ićy dla tego, Że prócz 
nićy samćy, nie miał Żadnego przy- 
iaciela, oraz, że czuła, iż odstępuiąc 
od niego, dawałaby pierwszeństwo 
nad zdaniem własnóćm, zdaniu męża, 
Wardena, i całego domu, a ta oko- 
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liczność nie iest oboiętną naylepszćy 
nawet kobiecie. 

Nareście postanowiła nie opuszczać 
pazia swoiego, dopóki tylko zgodnie 
z rozsądkiem będzie mogła nim opie- 
kować się, a chcąc się przekonać iak 
dalece może to czynić ieszcze, kaza- 
ła go przywołać do siebie. 


Tom I. 


ro" O par. 


КККК ККК ККЖ ККК КККК ККФ ЖЖЖЖ К 


ROŹDZIAŁ У. 


Gdy okrętowi grozi rozhukana fala, 

Kupiec topi swe skrzynie, majtek maszt obala , 
Każdy wszystko za życie oddać iest gotowy: 
Tak kiedy pożar buntu zaczyna się szerzyć , 
Nie ieden trwożny władzca aby lud uśimierzyć 
Poświęca mu naydroższych ulubieńców głowy. 


Dawna Komedya. 


Upłynął czas nieiaki nim Roland 
przyszedł. Dobra iego przyiaciółka 
Lilia, posłana po niego, chciała z razu 
otworzyć drzwi od iego izdebki, w tćy 
chrześciańskićy nadziei, Że się ucieszy 
zawstydzeniem winowaycy. Ale rygiel 
Żelazny stawił nieprzełamaną zaporę 
ićy dobrym zamiarom. Pukała i wo- 
łała zarazem : — Rolandzie! Rolandzie 
Groemes! Mości Rolandzie Groemes, a 


j 
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wom 
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wyraz Mości wymawiała z przyciskiem: 
слу zechcesz otworzyć? Сой tam ro- 
bisz ? Czy odmawiasz modlitwy w izbie 
twoićy, ponieważ nie chciałeś dokoń- 


czyć ich w kaplicy. Trzeba będzie 


kazać zrobić dla ciebie lożę 2 kratami, 


ażeby nikt patrzćć nie mógł na twoię 
szlachetną osobe! Na te docinki nie 
otrzymała Žadnéy odpowiedzi. — No! 
Mości Rolandzie, przydała garderobia- 
na, powiem pani ażeby posłała do cie- 
bie kogo takiego; coby zdołał drzwi 
wyłamać. 

безг Czego chce twoia pani? zapytał 
się paź, nie otwieraiąc. 

— Do licha! otwórz drzwi, a do- 
wiesz się; zdaie mi się, Żem nie po- 
winna gadać do ciebie przez dziurkę 
od klucza. 

— Nazwisko twoićy pani iest ochro- 
ną dla twoiego zuchwalstwa, odpowie- 
dział paź otwieraiąc drzwi. Czegóż 
milady chce odemnie? 


Ора т, 


— Chce ażebyś natychmiast przyszedł 
do sali, odpowiedziała Lilia. Sądzę, 
iż ci powie iak potrzeba zachować się 
w kaplicy. 

— Oświadcz milady, Że przyydę na 
ісу rozkaz, odpowiedział Roland wra- 
caiąc do izby, i zaryglował drzwi nie 
czekając aż Lilia odeydzie. 

— Piękna grzeczność! zawołała gar- 
derobiana edchodząe, i uwiadomiłaswo- 
ię panią, Że Roland przyydzie kiedy 
mu się podoba. 

— Czyli sam użył takich wyrazów; 
albo czyliź to iest twóy dodatek? ozię- 
ble zapytała się milady. 

— W rzeczy samćy, pani: rzekła Li- 
lia, nie chcąc wprost odpowiedzićć na 
to pytanie: z iego twarzy widać było, 
Że byłby i inne niedorzeczności powie- 
dział, gdybym go słuchać chciała. Ale 
otóż i on, sama go pani usłyszy, 

Roland Groemes, wszedł z dumniey- 
szą i bardzićy zapaloną twarzą iak zwy- 
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czaynie; widać było na nićy iakieś po- 
mięszanie, ale nie malował się ani żal, 
ani boiaźń. 

—Młodzieńcze, rzekła lady Awenel, 
cóż myślćć mam о dzisieyszćm twoićm 
postępowaniu? 

— Jeżeli obraziłem milady, mocno 
mię to boli., 

— Gdybyś mnie tylko obraził, prę- 
dzćybym ci przebaczyła; ale postępo- 


wanie twoie obraża także Lwoiego pana. 


Dopuściłeś się gwałtowności przeciw 
с o 


twoim towarzyszom ;.ubliżyłeś uszano- 


wania nałeżącemu się Bogu, w osobie 
« 


_ ето kapłana. 


— Pozwól milady, niechay odpowiem 
na to,że ieźlim obraził moię panię, mo- 
ię dobrodzićykę, ten iedyny błąd mogę 
sobie wytzucać.- Nie zostaię na ustu- ` 
gach sir Alberta Glendinning; nie ma 
prawa ganić niie ĝem ukarał zuchwa- 
łego słażałcaz i nie lękam się, abym 
gniew Niebios na siebie ściągnął przez 
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to, Żem z pogardą słuchał wyrzutów ka- 
znodziei intrygania, który nie miał 
prawa zwracać ich do mnie. 

Lady Awenel iuż nie raz postrzega- 
ła draźliwość swego faworyta i nie- 
cierpliwość iego na wyrzuty i nagany. 
Ale w tćy chwili, potępowanie iego sta- 
wało się poważnieyszćm 1 stalszćm ; 
wahała się przez chwilę w iaki sposób 
mówić ma do młodzieńca, który nagle 
przybiera ton i mowę dorosłego czło- 
wieka, i okazuie stałość iego. Po chwi- 
li namysłu przybrała wrodzoną sobię 
godność, i rzekła:— Do mnież to Ro- 


landzie śmiesz tak mówić?  Gzyliż Фа 


tego ażebym żałowała moich łask zle- 
wanych na ciebie, okazuiesz się nie- 
podległym, i nie chcesz uznać nad so- 
bą pana ani na ziemi, ani w niebie? 
Zapomniałżeś czćm byłeś? Czy my- 
ślisz o tém co się z tobą stanie, ieżeli 
moię opiekę usunę od ciebie? 

— О niczćm nie zapomniałem, mila- 


— 
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dy; mam pamięć aż nazbyt dobrą. Wiem, 
Że bez ciebie utonąłbym w téy wodzie, 
rzekł, wyciągaiąc rękę ku iezioru, któ- 
rego powierzchnię wzruszoną zacho- 
dnim wiatrem, z okna widać było. Do- 
broć twoia ieszcze się dalćy posunęła: 
zasłaniałaś mię przeciw złośliwości 
innych i przeciw moim własnym sza- 
leństwom. Wolno ci iest opuścić, ie- 
żeli zechcesz, sierotę, któregoś wy- 
chowała. Wszystkićm byłaś dla nie- 
go, Żadnćy nie wyrzecze skargi; ie- 
dnakże, milady, niegoskarżay mię о 
niewdzięczność; cierpiałem dla cie- 
bie to, czegobym dla nikogo w świe- 
cie, prócz dla moićy łaskawczyni, cier- 
pićć mie chciał. | 

— Dla mnie! lady Awenel zawołała, 
a cóż mógłeś cierpićć dla mnie, kiedy 
wszystko, com dla ciebie świadczyła, 
powinno było wzbudzać w tobie iedy- 
nie same uczucia wdzięczności? 

— Jesteś zbyt sprawiędliwą milady, 
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ażebyś wymagać mogła wdzięczności 
moićy za oziębłość , z którą sir Albert 
Glendinning zawsze obchodził się ze 
mną, za oziębłość prawie posuwaiącą 

się aż do wstrętu; za ciągłe dowody 
pogardy i niechęci, których: doznawa- 

tem od 'całego dworu twołego, i za 
naukę, którą wasz przewielebny ka- 
pelan, moim kosztem; uczęstował dziś i 
zgromadzenie? 

— Słyszałże kto 6 czóm podobném! 
zawołała Bilia, wznosząc ku niebu 0: | 
czy i ręce; nie4mówiłby inaczéy gdy- | 
by był synem rycerza ао hrabi. | 

Paź z pogardą spoyrzał na nią, ale | 
ićy nie raczył odpowiedzićć. Баду | 
Awenel czuiąc, że ią ciężko zaczyna i 
obrażać, i z boleścia widząc to sza- 
leństwo pazia swego, mówiła tymże 
samym tonem. 

— W rzeczy samćy Rolandzie, zapo- 
minasz się tak dalece, iż będę musiała, 
dla wybicia ci z głowy zbyt wielkiego 
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o sobie rozumienia. zwrócić cię do sta- 
nu, który w spółeczności zaymować 
powinieneś. 

— А iedyny środek na to, rzekła Li- 
lia, jest wypędzić go z zamku iak Że- 
braka; bo iak Żebrak dostał się tutay, 
kiedyś pani raczyła mu dadź przytułek: 

— Lilia za ostro mówi, rzekła lady 

Awenel, ale mówi prawdę, młodzień- 
| сле; i nie mogę iuż dłużćy znosić 16у 
dumy, która iak się zdaie, zupełnie za 
wróciła ci głowę, = Dano ci piękne'su- 
knie, obchodzono się z tobą iak z po- 
tomkiem bogatćy rodziny, i zapomniałeś 
czyia krew płynie w żyłach twoich. 
— Wybacz milady, Lilia nie powie- 
działa prawdy, i nie znasz dostatecznie 
familii moićy, ażebyś o nićy z taką po- 
gardą mówić mogła. Nie iestem synem 


EA 


żebraka; moia babka nie Żebrała nigdy, 
ani tu, ani gdziekolwiek“ bądź. © Wo- 
lałaby raczćy umrzeć z głodu w iakim 
zakątku lasu. Nieszczęścia wygnały 
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nas z domu naszego, i nie iednego'spo- 
tkała ta kolćy. Zamek Awenelu ze 
swoićm ieziorem i wieżami, nie za- 
wsze zabezpieczył iego panów od nie- 
doli i niedęstatku. 

— Со za śmiałość! zawołała Lilia” 
wyrzuca milady nieszczęścia ićy ro- 
dziny. 

— Mógłby nie czynić téy wzmianki, | 
rzekła lady Awenel, tćm wspomnieniem І 
dotknięta. | 

— Potrzebną była dla moiego uspra- 
wiedliwienia się, milady, rzekł Roland; 
bez tego nie wyrzekłbym ani słowa, 
któreby ci naymnieyszą przykrość zrzą- 
dziło. Ale wierzay, iż nie podła krew 
płynie w moich Żyłach. Nie znam 
rodu moiego; ale iedyna moia krewna 
zapewniła mię, iż ze krwi szlachelnćy 
pochodzę, i wewnętrzne uczucie po- 
twierdza tę prawdę. 


eoa 


— I na mocy takich to larihi za~ 
pewnień domagasz się o względy i pra- 
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wa, nałeżne iedynie dostoieństyyu 4 uro- 
dzeniu? Młodziku, sam siebie oceń 
należycie, albo móy intendent ukarze 
cię iako dziecko uporczywe і zuchwałe. 
Za bardzo ochraniano cię od kary stóso- 
wnćy do twego wieku i stanu. 

— A wprzódy nim intendent wy- 
mierzy mi ią: zawołał Roland nie mo- 
gąc dłużćy przytłumić gwałtownego 
wybuchu: sam zapozna się z moim 
sztyletem. Milady, zbyt długo by- 
Тет niewolnikiem trzewika i srebrnćy 
świstaczki; kogo innego weź do swoich 
usług, i wybieray go z ludzi tak ni- 
skiego urodzenia, i tak nikczemnego 
umysłu, ażeby cierpieli wzgardę two- 
ich służących, i panem swoim nazy= 
wali lennika kościoła. 

— Zasłużyłam na tę zniewagę, za- 
wołała lady Awenel, zasłużyłam na 
nią, zbyt długo cierpiąc i podsycaiąc 
zuchwałośc twoię. Oddal się, tego ie- 
szcze wieczora opuść zamek, opatrzę 
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twoie wyżywienie, dopóki sam nie bę- 


dziesz mógł na nie zarobić uczciwym 
sposobem; chociaż obawiam się, ażeby 
twoie wyobrażenia o uroionćy wielko- 
ści, wszelkich sposobów do życia nie 
wystawiły w oczach twoich iako nie- 
godnych ciebie, i abyś nie chciał znać 
innych, prócz gwałtów i łupieztwa. 
Wyydź i nigdy nie pokazuy się przed 
moim obliczem. 

Paź upadł ićy do nóg z wyrazem nay- 
cięższego zmartwienia. 

„= Moia kochana i szanowna pani! 
zawołał, ale nie zdołał więcćy ani 
słowa wymówić. 

— Wstań, rzekła iego pani, obłuda 
iest zbyt lekką zasłoną niewdzięczności. 

— Nie zdolny iestem ani do-iednćy 
ani do drugićy, zawołał Roland zapło- 
niony, powstaiąc z wrodzoną mu Ży- 
wością. Nie sądź, że chcę błagać a- 


byś mi dozwoliła dłużćy pozostać w 


zamku, iuż oddawna opuścić go po- 


анал ан. 


- impa > > 


i 
Я 
} 


O Pa r. 121 


stanowiłem i nigdy nie przebaczę so- 
bie,żeśmi wprzódy powiedziała Odeydz, 
aniżeli ia rzektem sam do siebie: Ode- 
szłem. Padłem do nóg twoich, błagaiąc 


ażebyś mi przebaczyła nierozważne sło- 
wo, które mi wykradło się w uniesie- 
niu, i któregobym inaczćy nie śmiał wy- 
rzec przed tobą: nie proszę cię o inną ta- 
skę. _Wieleś uczyniła dla mnie, ale 
powtarzam ci milady, wiesz lepićy coś 
uczyniła dla mnie, aniżeli co ia wy- 
cierpiałem za „Ый. 

— Rolandzie, rzekła lady Awenel, 
ieszcze lituiąc się пай swoim fawory- 
tęm, mogłeś odwołać się do mnie kie- 
dy cię znieważano; nie powinieneś był 


Ami cierpieć zniewag, ani mścić się za 


nie, dopóki zostawałeś pod moią opieką. 

— A ieżeli te zniewagi pochodziły 
od osób które kochałaś i którym sprzy- 
iataś, miałżem zakłócać -twoię spokoy- 


ność, nudza acemi doniesieniami i nieu- 
Tem I. 1 


stanna skargą” Nie, milady, w milcze- 
niu ciężar móy znosiłem, a wdzięczność, 
о którćy brak oskarżasz mię, była ie- 
dyną pobudką wstrzymuiącą mię od 
Żądania sprawiedliwości, albo też od 
wymierzenia ićy pewnieyszym spo- 
sobem. A resztą, iuż czas nadszedł, 
ażebyśmy się rozłączyli. Nie zrodzi- 
Жет się do Życia w podległości i w ła- 
skach moićy pani, czekaiąc ażbym legł o- 
fiara potwarzy. Oby niebo zlafo bło- 
gosławieństwa na drogą i szanowną 
głowę twoię „ a przez miłość ku tobie, 
na wszystko со ci iest lubćm. 

Już kilka kroków postąpił, gdy go 
lady. Awenel przywołała. Zatrzymał 
się natychmiast i obrócił się ku nity. 

— Mimo nieukontentowania moiego 
nie chcę i niesprawiedliwie byłoby, od- 
prawiać cię bez sposobu do Życia; weź 
te pieniądze. 

— Przebacz milady, ale dozwól nie- 
chay nie poniżę się w moich wła- 
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е 
snych oczach, do tego SPRA; że- 
bym miał przyiąć ие а Jeżeli 
drobne usługi, które ci uczynić mo- 


ә + л. 
głem, są wynagrodzeniem za тоте Zy- 
wność iutrzymanie, ieszcze winienem 

„с . 1 * J ru. 
ei Życie, a z tego długu nigdy się wy 
płacić nie zdołam. Odbierz więc te 

. . . . . , . . 
pieniądze i chcićy mi raczćy powie- 
dzieć, że cię nie opuszczam rozgnie- 
waną przeciw mnie. 

— Nie tyle iestem rozgniewaną, ile 
„4 7 - "1 da 
raczéy zmartwioną, łagodnie odpowie 
działa lady Awenel, tém, że postrzegam 
w tobie taki dziwaczny i upořezywy cha- 
vakter.. Ale weź to złoto, będziesz go 
zapewne potrzebował. 
а ye . . 
— Niechay niebo wynagrodzi twoię 
dobroć milady iten ostatni dowód ła- 


skawości. Złota przyiąć nie mogę, mam 


siły i odwagę i nie iestem tak ogoło- 
cony z przyiaciół iak mniemasz i może 
kiedyś wdzięczność moię zdołam сі o- 
kazać nie samemi tylko słowami, 
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К! To rzekłszy, ukląkł przed nią па ko- 

łano; uchwyciwszy rękę którćy nie u- 
sunęła ucałował ią z uszanowaniem i | 
| wyszedł śpiesznym krokiem. 

| Lilia przez kilka chwil stała z oczy- 

ma wlepionemi w swoię panią, która 
zbladła tak, iż garderobiana mniemała 

Że ićy”słabo się zrobiło. Lecz milady na- 

gle odzyskuiąc siły, odprawiła ią io- 
deszła do swoićy komnaty. 
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Taiemnicy dla ciebie, nie ma w całym domu, 
Wiesz dobrze co kto zrobił, co powiedział kofnu, 
Dla czegóź to? bo lubisz w przedpokoju 'siedzieć, 
Tam naylepićy o wszystkióm można się dowiedzieć. 
Bo opanu i pani, gada tam od rana 

Lokay, i kamerdyner i garderobiana, 


Dawna K oniedy a, 


Nazaiutrz po téy scenie,' którąśmy 
opisali w przeszłym rozdziale, faworyt 
popadły w niełaskę, bardzo rano opu- · 
ścił zamek; a przy śniadaniu; rostropny 
intendent i pani Lilia, poważnie roz- 
mawiali o tym wypadku, zaiadaiąc cia- 
| - 510 i zapiiaiąc wino kanaryyskie, w któ- 
| ře opatrzył się przezorny pan Wingate. 

— Poszedł więc sobie, rzekła gar- 
| derobiana, niosąc kieliszek do ust: 

szęzęśliwóy podróży mości Rolandzie. 
11* 
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— Amen, poważnie odpowiedział in- 
tendent, nie Życzę nic złego biednemu 


młodzieńcowi. | 
— Poszedł iak dzika kaczka, takim 
samym sposobem iakim przyszedł; nie | 
| trzeba było spuszczać mostu, ani bra- | 
my otwierać; popłynął na Herodzie, | 


iak tam zowią Tódź, chociaż wstyd iest І 
nazywać imieniem chrześciańskićm, de- 
ski zbite żelazem, i sam przeprawił się 
przeziezioro. Swoie naypięknieysze su- 
knie zostawił porozrzucane po izbie. 
Nie wiem kto ich tam pozbiera, a prze- 
cicå warte są lego. 


zem 


— Bez wątpienia mościa pani Lilio, 
pewny iestem, Że nie pozostaną na po- 
dłodze. 2 

— Ale przyznay się panie Wingate, 


czyliż w głębi duszy nie raduie cię to, 
Żeśmy się pozbyli świecącego robaka, | 
który nas wszystkich chciał zaćmić? 
A — Со do radowania się, mościa pa- 


ni Lilio, kto tak długo iak ia Żył w 
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wielkich domach, ten nie raduie się tak 
śpiesznie. A chociaż odeyście Rolan- 
da pozbawiło nas wielkiego kłopotu, 
znasz przysłowie, wiemy z kim się roz- 
słaiem, nie wiemy kogo dostaniem. 

— Nie wiemy kogo dostaniem! a ko- 
goż gorszego dostać możemy? Byłby 
zgubił moię biedną panią, (to mówiąc 
przyłożyła chustkę do oczu) z ciałem 
duszą i maiątkiem, bo wydawała na 
niego więcćy pieniędzy, aniżeli na czte- 
rech służących zamkowych. 

— Pani Lilio, odpowiedział powa- 
пу intendent, sądzę, żeśmy nie powin- 
ni tak bardzo troszczyć się о па» 
szę panią; ze wszystkich względów mo- 
Że sama rządzić swoićm ciałem, duszą 
a w dodatku i mażłątkiem. 

— Nie mówiłbyś tym sposobem, gdy- 
byś widział iak wyglądała wczoray, kie- 
dy paź znią się żegnał: zupełnie iak żo- 
na Lota. Moia pani iest kobietą ro- 
stropną, enotliwą, dobroczynną; nie 
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można o nićy powiedzieć nic złego, ale 
nie dałabym za to ani szeląga, Żeby sir 
Albert był ią widział w tćy chwili. 

— Fe! fe! fe! pani Lilio, rostropni 
słudzy powinni mieć otwarte oczy iu- 
szy, aięzyk trzymać 2а zębami. Oprócz 
tego, wiemy, iak mocno milady kocha 
sir Alberta, i to nie bez przyczyny; nie 
znaydzie w całóm królestwie dosko- 
nalszego rycerza. 

— Bardzo dobrze! bardzo dobrze! 
nie mówiłam tego w złćy myśli. Ale 
ci, którzy tak daleko szukałą honoru, 
nie zawsze wiedzą co zastaną w domu, 
i na tém koniec. Oprócz tego, czyliź 
nie trzeba zważać na samotność w ia- 
ĶXiéy Żyie milady? Czyliż nie dla tey 
przyczyny przylięła w dom swóy ma- 
łego Żebraka, którego pies wyłowił z 
ieziora. 

— I właśnie dla tego nie ma się z 
czego cieszyć; ieżeli twoia pani dla 
rozrywki potrzebowała faworyta, te- 
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raz po iego odaleniu się, czas nie bę- 
dzie śpiesznićy upływał; a ieżeli: ze- 
chce wybrać innego, bądź pewna, Że 
ich nie zabraknie. 

— А dla czegóżby nie uczyniła te- 
go wyboru w swoim własnym domu, 
pomiędzy osobami, których gorliwości 
i wierności doświadczyła, które od tak 
dawna iadły ićy chleb i piły ićy piwo? 


Zmałam damę tak znakomitą iak ona, 


„która nie miała innćy przylaciółki ani 


faworytki, prócz swoićy garderobiany: 
nie ubliżaiąc względom należącym się 
staremu i wierńemu intendentowi, mo- 
ści Wingate. 

— Bez wątpienia, bez wątpienia, wi- 
dzę do czego zmierzasz, ale nie doy- 
dziesz do celu. Przypuszczaiąc, że 
tak się maią rzeczy iak sądzisz, ani two- 
ie papiloty, (nie chcę im przez to uwła- 
czać), ani moie siwe włosy, nie zapełnią 
tęsknoty, którą po Rolandzie Groemes 
uczuie twoia pani, Przyiedzie iaki 
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młody lekarz z nowym lekarstwem, iaki 
waleczny rycerz, który prosić będzie aby 


mu wolno było nosić ićy barwę na turnie- 


iach; iaki minstrel, który umie trafiać do 
serca kobiety, iak mówią Że signor Da- 
wid Rizzio trafił do serca naszćy bie- 
dney królowćy: tacy to ludzie zastąpią 
faworyta, nie zaś stary intendent i gar- 
derobiana, która... która... i пе ma 
lat piętnastu. 

— Wiem, Że masz doświadczenie 
Panie Wingate, i szczerze chciałabym 
Żeby nasz pan nie biegał po świecie, 
i więcćy zaymował się interessami swe- 
go domu. Boię się, ażeby papizm nie 
przecisnął się do nas. Czy wiesz co 
znalazłem w kieszeni tego szpaka? Ro- 
Żaniec, tak różaniec! ре i Credo z ziar- 
nek złotych: rzuciłam się na nie iak 
sęp, patrz oto są. 

— Nie wątpię o tém, nie wątpię, 
rzekł Wingate, wstrząsaiąc głową, е 
młodzieniec zaymował się praktykami 
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tehuącemi papizmem, i taił się z niemi 


troskliwie. 

Oh! to iest prawdziwy różaniec: 
przydał, bacznie mu się przypatruiąc: 
iest w nim przynaymnićy cztery uncye 
złota. 

„— I czómprędzćy go stopię, gdyż 
się boię ażeby nie zgubił iakićy bie- 
dnćy duszy. 

— Dobra ostrożność, pani Lilio! do- 
bra, bardzo dobra. i 

— Każę z niego zrobić parę sprzą- 
czek do trzewików , bo tylko przy no- 
gach, tak iest przy nogach, nosić chcę 
kleynoty, ço może należały do papieża; 
któż to wie? Nie! nie! chociażby to były 
dyamenty. Taki to skutek wyniknąłt 
ztąd, że oyciee Ambroży kręci się po 
zamku; tak on iest zmyślny iak kot cza 
luiący na śmietankę. 

=" Qyciec Ambroży, iest bratem nasze- 


go pana, каан odpowiedział in- 
tendent. 
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= Masz słuszność panie Wingate, 
ale czyż powinien psuć dobrych chrze- 
ścian i zamieniać ich na papistów? 

— Niech Bóg zachowa mościa pani 
Lilio; ale wszystko zważywszy, są.na 
świecie ludzie gorsi aniżeli papiści. 

— Nie wiem gdzie ich szukać, z kwa- 
śną miną odpowiedziała garderobiana; 
ale zdaie mi się, Że gdyby ci i o samym 
szatanie mówiono, powiedziałbyś także, 
iż są ludzie gorsi od niego. 

— Zapewne powiedziałbym to, gdy- 
bym widział szatana siedzącego obok 
mnie. 

— Niechay nas Bóg broni, zawołała 
Lilia drżąc: dla czegóż panie Wingate 


' tak mię przestraszasz ? 


— Nie chciałem tego czynić pani 
Lilio. Роѕғасһау mię: papiści stoią 
teraz na dole, ale Bóg wie iak długo 
trwać będzie to żeraz. Jest w półno- 
cnćy Anglii dwóch hrabiów papistłów 
hrabiowie Northumberlandu і Westmo- 
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morełandu, którzy brzydzą się nawet 
tym wyrazem reformacya, i tak potężni 
17 mogą wstrząsnąć tron chrześciaństwa. 
Nasz Król Szkocki, niechay go Bóg 
strzeże! iest szezerym protesłantem, ale 
iego malka nasza dawnieysza królowa, 
(mogę to bez występku powiedzieć), nie- 
chay się nią Bóg opiekuie, iestkatoliczką. 
Wielu zaczyna mnićmać,że się z nią za su- 
rowo obeśli: iako to Hamiltonowie z za- 
chodu, Gordonowie z północy i kilkuna- 
stu naszych nadgranicznych panów 
co to zawsze pragną zmiany; a ieżeli 

zmiana zaydzie, to zapewne królowa od- 
zyska koronę, a wtenczas śpiewać będą 

mszę, a suknie kroiem genewskim iczap- 

ki z czarnego iedwabiu w kat póydą. 
— I tyż to panie Jasper Wingate, 
ty, coś był tak szczęśliwym, Żeś słu- 
chaf szanownych nauk. zacnego Hen- 
ryka Wardena; możesz mówić, а ра- 
wet pomyśleć, że papizm spadnie na 
nas iak potok, że Marya może ieszcze 
Tom I, 12 
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zamienić tron Szkocyi, w tron obrzy* 
dzenia. Nie dziwię się teraz, Że tak 
grzecznie kłaniasz się temu zakapta- 
rzonemu mnichowi, kiedy przychodzi 
tutay ze spuszczonemi oczyma, których 
nie śmie nigdy wznieść па milady, ze 
słodziutkim głoskiem i z błogosławień- 
stwćm, które iak widać z takićm upodo- 
baniem przyymuiesz. 

— Pani Lilio: odpowiedział inten- 
dent, tonem oznaczaliącym iż chce 
skończyć rozmowę: do wszystkiego są 
pobudki. Jeżeli byłem grzecznym dła 
oyca Ambrożego, ieżelim dozwolił, aby 
miewał taiemne konferencye z Rolan- 
dem Groemes, ieżelim otrzymał iego 
błogosławieństwo, to dla tego, że sza- 
nuię krew moiego pand. A ieżeli Ma- 
rya tron odzyska, któż wie czyli oy- 
ciec Ambroży nie stanie się drzewem, 
które nam równie silnćy użyczy pod- 
pory iak dzisiay brat iego. Bo gdy 
królowa odzyska władzę, bywayże 
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zdrów hrabio Murray: kontent będzie ie- 
Żeli zemknie z głową nakarku. Otóż nasz 
pan musi podzielać dolę hrabi swego 
opiekuna a któż podług wszelkiego po- 
 dobieństwa do prawdy, zaymie opu- 
szczone krzesło, ieżeli nie tenże oyciec 
Ambroży. Papież może uwolnić go 
od ślubów, a wtedy zamiast mnicha z 
klasztoru Stéy Maryi, uyrzelibyśmy w 
nim woiownika sir Edwarda Glen- 
dinning. 

Gniew i podziwienie, zniewoliły Li- 
На do milczenia, a tymczasem ićy sta- 
ry przyiacieł kontent sam z siebie. ob- 
jaśniał swe polityczne rachuby. Na- 
reśćie oburzenie ićy zrobiło sobie dro- 
gę i wybuchło w tych słowach : 

Co! mości Wingate, dla tegoż to ia- 
dłeś przez tyle lat chleb moićy pani, że 
nie powiem chleb moiego pana, ażebyś 
mniemał, że ią wypędzi z zamku Awe- 
nelów, mnich, który nawet nie iest ićy 
pokrewny? Ja prosta kobieta, chciałabym 
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wiedzieć co iest moenieyszćm, czy ie- 
go habit, czy móy fartuszek. Pfe, pa- 
nie Wingałe, gdybyś nie był moim da- 
wnym znalomym, powiędziałabym pani 
o wszystkićm, chociażby mię gadułską 
i donosicielką nazwała; iak wtenczas 
gdym powiedziała, że Roland zastrzelił 
łabędzia. 

Roztropny intendent zmięszał się, wi- 
dząc, że szczegóły, nad któremi rozwo- 
dził się, zamiast uwielbiania iego ro- 
stropnćy rachuby, wznieciły podeyrze- 
nie o iego wierności; usiłował natych- 
miast wycofać się i usprawiedliwić, uta- 
gadzaiąc niektóre rzeczy, objaśniaiąe in- 
ne. Ztóm wszystkićm, bardzo go obraził 
w duszy, niedorzeczny sposób , którym 
Lilia Brandburne tłómaczyła sobie iego 
słowa i pozostał przekonany, że gani ie 
dla tego tylko, że oyciec Ambroży ieżeli- 
by kiedykolwiek został panem zamku, 
będzie musiał potrzebować intendenta, 
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lecz usługi garderobiany za nieużyte- 
czne poczyta. 

Potakićm tłómaczeniu, przyiętćm iak 
wszelkie tłómaczenia, przyiaciele roz- 
dzielili się, nie tak serdecznie iak za- 
zazwyczay. Lilia pobiegła do pa- 
ni, na głos srebrnćy świstaczki, a in- 
tendent powrócił do obowiązków swe- 
go wydziału. Wingate (uczuł, że iego 
światowa mądrość potępiła nie intere- 
sowane przywiązanie garderobiany, a 
Lilia musiała uważać intendenta, iako 
człowieka, którego przywiązanie zupeł- 
nie od okoliczności zależy. 
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ROŹDZIAŁ VII. 


Gdy mniemaią żem bogaty, * 
Nikt nie chce zapłaty. 

Ale gdy dokucza bieda, 
Nikt na kredyt nie da, 


Dawna piosnka. 


Gdy oddalenie się pazia było przed- 
miotem rozmowy, przytoczonćy w po- 
przedzającym rozdziale, były faworyt 
szedł samotny, nie wiedząc iaki będzie 
cel i skutek iego wędrówki. Wysiadł 
był złodzi w stronie naybardzićy odda- 


' lonćy ode wsi, ażeby go mieszkańcy nie 
+ у 
postrzegli; duma ostrzegała go, że tak. 


nagłe odeyście wszystkich zadziwi. Ze 
wstrętem byłby został celem ich 
politowania, a przez wspaniałomyśl- 
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ność obawiał się, ażeby oznaki przychyl- 
ności, którą mu okazać mogli, nie za- 
szkodziły im w zamku. Wkrótce prze- 
konał się, że pod tym względem nie 
powinien obawiać się © swoich przy- 
iaciół, Tylko co stanął na brzegu, spo- 
tkał młodzieńca o kilka lat starszego 
niż on, który nieraz miał to za wiel- 
ki zaszczyt, kiedy mu towarzyszył i 
zbierał upołowaną zwierzynę. 

— Wcześnie wybrałeś się w pole 
panie Rolandzie. Jak to? bez psa iso- 


'koła? 


— Może na zawsze pożegnałem się 
% psami i sokołami Ralfie; oddalono 
mię... chciałem powiedzićć opuszczam 
zamek. 


RU 


— Со! przechodzisz do służby rycerza: 


czy weźmiesz kirys i włócznię? 

— Nie, wcale nie, na zawsze opu- 
ściłem zamek Awenel. 

— Gzież więc idziesz? 

— Na to pytanie, w téy chwili od- 
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powiedzićć nie mogę, bo sam nie 
wiem ieszcze dokąd się udam. 

— A resztą mnieysza о to, milady 
zapewne nie puściła cię bez wyłado- 
wania kieszeni twego surduta. 

— fakomcze! sądzisz więc żebym 
przyiąt iałmużnę od kobićty, która mię 
opuściła ulegaiąc namowie  obłu- 
dnego kaznodziei, i garderobiany in- 
trygantki.  Zadusiłby mię naypierwszy 
kąsek chleba kupionego za ićy pienia- 
dze. 

— Ralf spoyrzał nań z podziwie- 
niem, połączonóm z pogardą. No! по! 
nie ma się o co gniewać: każdy zna 
swóy Żołądek. Со do mnie, gdybym 
wyprawiony został w świat, nie wie- 
dząc co się ze mną stanie, z radością 
poczułbym w kieszeni moićy kilka po- 
dwóynych koron, mnieysza od kogo- 
by pochodziły. Ale ieżeli chcesz, mo- 
Żesz póyśdź ze mną do mego оуса.., to 
iest, na dziś tylko, bo iutro przyydzie 
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nasz stryy 'Menclaws, ale iak mówi- 
łem na dziś... ieżeli ci się to podoba... 

Oziębłość tych zaprosin i powtórze- 
nie, że tylko są na dzień ieden, obu- 
rzyły draźliwego Rolanda, i obraziły 
iego dumę. 

— Wolałbym przepędzić noc pod 
gołćm niebem, iak to nieraz czyniłem 
bez koniecznćy potrzeby: zawołał, ani- 
żeli wstąpić do zadymionćy chaty oyca 
twoiego, w którćy usquebaugh (1) i 
torf, czuć bardzićy aniżeli w szałasia 
górala. 

— Możesz robić co ci się podoba, 
odpowiedział Ralf; ale ieżeli z puste- 
mi kieszeuiami chcesz iśdź daleko, za- 
pragniesz nieraz szklanki usquebaughu 
i dobrego torfowego ognia. Ж resztą 
grzeczność moia zasługiwałaby na po- 
dziękowanie, bo nie każdy chciałby ią 
okazywać odprawionemu słudze. 
—————_————_—__— 


(1) Tikwor dystylowany, używany ой góralów 
Szkocyi. 
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Krew wystąpiła na lica Rolanda.— 
Кае! zawołał, pamiętay Żeś nie raz 


W zina 


zapoznał się z moią szpierutą, z tą sa- 
mą, którą teraz w ręku trzymam. | 

Ralf krzepki chłopak, i znaiący wyż- 
szość sił swoich, pogardliwie rozśmiał 
się z tćy groźby. , 
— Może bydź, iż to iest ta sama szpicru- 
ta i ta sama ręka; lecz nie boię'się ani 
iednćy, ani drugićy. Naucz się móy 
były paziu damski, że kiedyś mię ude- 
rzył szpicrutą, nie oddawałem ci wet 
za wet, nie dla tego żebym się bał cie- 
bie, ale żem się bał twoich panów; 


zo KA 


a dziś sam nie wiem co mię wstrzy- 
muie od zapłacenia za twoie grubiiań- 
stwo, tym kiiem orzechowym, i poka- 
zania ci, żem wtenczas ochraniał liberyą 
zamkową, mie zaś twoie delikatne 
członki, Panie Rolandzie. 

Mimo swoićy wściekłości, faworyt- | 
popadły w niełaskę, był tak rostropny, | 
iż zważył, Że kłótnia ta wysławiłaby 
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89 na razy wieśniaka, daleko silniey- 
szego niż on; a gdy iego przeciwnik 
; stał przed nim z założonemi rękoma i 
К. tryumfuiaca miną, gorzko uczuł 
zmianę swego położenia, i zalał się 


łzami, które napróżno usiłował po- 


w бее 

Wzruszył się prosty wieśniak taką 
niedolą swego dawnego przyiaciela. 

Stłuchayno Panie Rolandzie, rzekł, 
ia tylko Zartowałem. Pamiętam o da- 
wnćy znaiomości naszćy i nie chciałem 
cię uderzyć. Ale na przyszłość zmierz 
wprzódy z kim będziesz miał do czy- 
nienia, nim zaczniesz grozić; ręka two- 
іа w porównaniu z moila, wygląda iak 
Wrzeciono. Ale słyszę iak siary Wood- 
cock świszcze na sokoła; idźmy do 
niego, wesoło przepędzimy ranek, a 
polem póydziemy do moiego oyca, mi- 
mo torfu i usquebaughu; któż wie, mo- 
że znaydziemy iaki uczeiwy sposób do 
Życia, chociaż to jest rzecz trudna w 
tych czasach. 
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Nieszczęśliwy paź nic nie odpowie- 
dział, obiema rękami twarz zasłonił, 
a Ralf cieszył go po swoiemu. 

—Gdyś był faworytem milady, mó- 
wiono йе iesteś dumnym, niektórzy 
nawet nazywali cię papistą, nie wiem 
dla czego. ` Ale teraz gdy iuż się tobą 
nikt nie opiekuie, musisz bydź uprzey- 
mym i przyłacielskim, musisz słuchać 
nauk kapłana, ażeby ludziom wszy- 
stkie te wyobrażeniawybić zgłowy. Je- 
żeli ci powie Żeś zbłądził, wysłuchay 
go z pokorą. Jeżeli pan iaki, albo słu- 
ga pana z kolei wybiie cię szpierutą, 
trzeba mu powiedzićć : — Dziękuię za 
przetrzepanie moićy sukni, albo cóś po- 
dobnego; iednćm słowem, czynić to eo 
ia czyniłem z tobą. Ale słyszę znowu 
Adama Woodcock. Póydź! póydź Ro- 
landzie, nauczę cię przez drogę co 
masz czynić. 

— Dziękuię ci, odpowiedział Ro- 
land; usiłuiąc przybrać oboiętną minę 
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i ton wyższości, inną obieram drogę, 
nie mogę iśdź twoim śladem. 

— Bardzo dobrze Panie Rolandzie. 
Każdy zna swoie interessa, a ia nie 
chcę sprowadzać cię z wały drogi, iak 
ią lam nazywasz. No! no! poday mi 
rękę nim się rozstaniemy. Nie chcesz 
mnieysza о to! bądź dumnym kiedy 
ci się to podoba. Dobrego zdrowia! 
szczęśliwćy podróży! 

— Bądź zdrów! bądź zdrów! rzekł 
Roland; a wieśniak odszedł świszcząc, 
i nie gniewał się wcale, iż pozbył się 
znaiomości, która mogłaby mu stać się 
uciążliwą, a Żadnćyby nie sza; 
korzyści. 

"Roland Groemes szedł dopóki: g go 
tylko Ralf mógł widzićć; ażeby nie 
okazać iż się chwieie w swoićm posta- 
nowieniu, albo też sam nie wie gdzie 
ma póyśdź ; ale przykrćm było to wy- 
silenie. Czuł, iż mu się w głowie 
Tom I. 18 
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kołuie, zdawało mu się, Że ziemia; ро 
К którćy stapa, ucieka z pod stóp iego, 
| dwa lub trzy razy ledwie nie upadł, 
| chociaż postępował po drodze bardzo 
| równćy. Jednakże, mimo wewnętrzne 
wzruszenie, szedł dalćy, lecz nareście 
gdy Ralf zniknął za wzgórzem, od- 
waga opuściła go nagle. Usiadł na tra- 
wie; obrażona duma, zmartwienie i Ьо» 
iaźń, potok łez wycisnęły z iego oczu. 
|| Gdy uśmierzyła się pierwsza gwał- 
|! tówność tego paroxyzmu, młodzieniec 
| samotny i bez wsparcia, uczuł ul- 
ge, będącą zwyczaynym skutkiem 


płaczu. лу iego płynęły ieszcze, ale | 
. . 4 [ 
iuż nie z taką goryczą. Smutne, ale 
| łagodnieysze wrażenia, obudziło w : 


nim wspomnienie iego  łaskawczy- 

ni; pomyślał, iak niewyczerpaną do- 

broć zawsze mu okazywała, mimo ty- 

lu oznak burzliwości, które sobie wy- - 
rzucał teraz iako występek; iakićy mu 3 
opieki udzielała, iuż to przeci nie- 
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chęci innych, iuż przeciw iego wła- 
snym błędom, którą byłby ieszcze 
cieszył się gdyby nadzwyczayna zaro: 
zumiałość nie była go ićy pozbawiła. 
— Jakieżkolwiek zniewagi znosić 
musiałem, słuszną były „nagrodą mo- 
ićy niewdzięczności. Czyliżem nie zbłą- 
dził przyymując gościnność ? Stałem 
się celem macierzyńskiego przywiąza- 
nia moićy łaskawczyni, bez wyiawienia 
16у, iaka wyznaię religią. Musi dowie- 
dzićć się, Że katolik jest równie wdzię- 
cznym iak purytanin; żem był nieba- 
cznym, lecz nie złośliwym; Że pośród 
moich naywiększych uchy bień zawszem 
tą kochał, czeił, szanował; , Że siero- 
ta, którym się opiekówała, mógł bydź 
szaleńcem , lecz nigdy nie był nie- 
wdzięcznikiem. : 
Gdy te myśli szybko przesuwały 
się w głowie iego, prędkim krokiem 
wrocił się ku SASZ Lecz pomy- 


ślawszy, z iaką pogardą zobaczą go wra- 
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,caiącego үү. pokorze i w poniżeniu, 
chcącego błagać (iak mniemać będą) o 
przebaczenie winy i przytułek w zam- 
ku, zwolnił kroku ale się nie zatrzy- 
mał. 

— Niechay mię obarezą pogardą i 
szyderstwami, pomyślał, niechay mówią 
o dumnym poniżonym, о upadku 
pysznego: mnieysza о to, kara ta spot- 
Кас mię powinna za moie szaleństwo, 
zniosę ią w milczeniu... Бес» ieżeli 
moia łaskawczyni mniemać będzie żem 
iest tak podłym; tak nikczemnym,ażebym 
nie miał innego celu prosząc ićy о 
przebaczenie, prócz odzyskania miey- 
sca, które przy nićy posiadałem< iak- 
że zdołam uchronić się od tego podey- 
rzenia? 

Zatrzymał się domawiaiąc tych słów; 
duma wezwała na pomoc wrodzo- 
lfe ny iego upór i wystawiła mu, Że za- 
* miast odzyskania względów lady Ave- 
nel, ieszcze ićy pogardę ściągnie na 
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siebie, idąc za pierwszym natchnieniem 
skruchy. 

— Gdybym miał iaki słuszny pozor, 
iaką przy czynę, dowodzącą ўе nie wra- 
cam do zamku iako poniżony supplikant, 
z iakimżeto uczyniłbym pośpiechem! 
Lecz w obecném położeniu nie mogę 
tego przenieść na sobie. 

Gdy tak rozmyślał, coś tak blisko 
koło niego przeleciało iż wstrząsło 
pioro u iego czapki. Wzniósł oczy i 
poznał ulubionego sokoła sir Alberta; 
latał on w około niego, iakoby uwagę 
dawnego przyiaciela chcąc zwrócić na 
siebie. Roland wyciągnął rękę i u. 
czynił znak zwykły, a ptak usiadł na 
nićy i równaiąc pióra зу oie, nie- 
kiedy spoglądał na Rolanda, iak gdy- 
by go zapytuiąc, dla czego się z nim 
nie pieści. 

, Асһ Dyamencie! zawołał, myśląc 
prawie ĉe ро ptak zrozumie, powinni- 
śmy na zawsze rozstać się z sobą. Nie 
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raz by Теп świadkiem twoich odważnych 


łowów; widziałem Żeś nie raz ude- 

e „е 9 
rzał па mężną czaplę, ale iuż się 
wszystko dla mnie skończyło, iuż nie 
będę połował z sokotem. 

— A to dla czego Panie Rolandzie? 
rzekł Adam Woodcock którego dotąd 
zasłaniał krzak przed oczyma fawory- 
ta popadłego w niełaskę, dla czego 
іа nie będziesz polować na sokoła? 
Czyliż to nie iest pociechą we wszy- 
stkich nieszczęściach?  Czyliż zapo- 
mniałeś o slarćy piosneczce: 

Bez sokoła, bez sokoła , 
Nic zabawić mię nie zdoła, i 
Gdybym nie miał póyśdź na łowy 
Wolałbym nosić okowy. 
Lubię szklankę , 
I kochankę ; 
Lecz ni szklanka 
Ni kochanka, 
Wstrzymać mię w domu nie zdoła, 
Kiedy zobaczę sokoła, 

Uczciwy sokolnik serdecznym i przy- 

 dacielskim tonem mówił do niego, a spo- 
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sób, którym zanucił swoię piosnkę, ozna- 
czał szczerość i prawość. Ale wspo- 
mnienie kłótni i skutków iakie ztąd wy- 
nikły, mięszało Rolanda, i nie wiedział 
co ma odpowiedzićć. Woodcock poznał 
co się dzieie w iego umyśle. 

— No panie Rolandzie, rzekł do 
niego, iesteś przezjpołowę Anglikiem, 
gdyż urodziłeś się na zaprzeczonym 
gruncie; czyliż mniemasz, Że ia, rodo- 
wity Anglik, mogę chować w sercu ura- 
zę przeciw tobie, kiedy iesteś w zmar- 
twieniu? „Postępowałbym iak niektó- 
rzy Szkotowie, (niechay to nie ubliża 
uszanowaniu, które panu moiemu wi- 
nienem) co umieią nadrabiać twarzą, 
czekać sposobnćy pory, z tobą ieść, 
pić, polować, gadać, a kiedy okolicz- 
ność posłuży, stary dług zapłacić pu- 
ginałem. Woodcock nie pamięta da- 
wnych grzechów. Potrąciłeś mię, to 
prawda, lecz cóż to szkodzi? Od cie- 
bie mogę to znieść łatwićy aniżeli cu- 
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dze iakie głupstwo, bo znasz się na so- 
kołach; chociaż utrzymuiesz, że wprzó- 
dy potrzeba płakać im Żywność nim 
latać zaczną. No, panie Rolandzie, 
poday mi rękę i nie gnięwaymy się. 

Dumę Rolanda oburzała ta poufa- 
łość, z którą mówił do niego uczciwy 
sokolnik; ałe nie mógł się oprzeć tak 
serdecznemu postępowaniu.i zasłaniaiąc 
sobie twarz iedną ręką, podał mu dru- 
gą, którą Woodcock z przyiacielską 
prostotą uściskał. 

— To dobrze, odpowiedział sokolnik. 
to bardzo dobrze; zawszem utrzymy- 
wał, że masz dobre serce, chociaż co- 
kolwiek iesteś płochym. Przyszedłem 
tu z sokołem w tćy nadziei, że cię za- 
stanę: spotkałem Ralfa Fiszera, i on 
powiedział, że nie daleko iesteś, Świad- 
czyłeś mu więcćy aniżeli wart iest; ty- 
le tylko zna się na polowaniu, ile się 
od ciebie nauczył. Zgadłem .2 iego 
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mowy co z pomiedzy wami i po- 


zbytem go się czempr zey. Wolałbym 
drapieżnego ptaka w E olarni, 
aniżeli fałszywego przyiaciela przy bo- 
ku. Ale teraz panie Rolandzie, ро- 
wiedz mi gdzie iśdź zamierzasz? 

— Gdzie mię wola Boska zaprowa- 
dzi, odpowiedział paź, nie mogąc przy- 
tłumić westchnienia. 

— No, no, nie wydzieray sobie pie- 
rza dla tego że cię puszczono na wol- 
ność: może przez to ieszcze wyżćy la- 
{аб będziesz. Patrz, Dyament iest szla- 
chelnym ptakiem , chlubi się ze swego 
kaptura, dzwonków i wstążeczek; ale 
nie ieden dziki sokół w Norwegii nie 
chciałby się z nim pomieniać. Ө tobie 
chciałem toż samo pow iedzićć. Nie ie- 
steś iuż paziem damskim, nie będziesz 
miał tak pięknych sukien, tak sma- 
cznego pożywienia, tak miękkiego łóżka. 
Mnieysza o to : ale nie będziesz miał 
nad sobą pana, nie będziesz musiał stu- 


chać świsłaczki sre Km póy dziesz 
gdzie R W Nie będziesz polo- 
wał na sokofa;1 to iest naywiększaszko- 
da, lecz któż wie iakie iest twoie prze- 
znaczenie” Powiadaią, Że sir Albert, 
(mówię o nim z wszelkićm uszanowa- 
niem) ledwie że nie był został leśniczym 
w opactwie Śtćy Maryi, a teraz ma psy, 
sokoły, i со większa, Adama Woodcock 
za sokolnika. 

— Masż słuszność Adamie; to co mó- 
wisz, iest prawdą, rzekł Roland z twa- 
rzą zapłonioną; sokoł tóm wyżćy latać 
może kiedy się pozbędzie swoich 
dzwonków, chociaż są ze srebra. 

— Dobrze mówisz, a teraz dokąd 
idziesz? 

— ldę do opactwa Kennaquhair, za- 
sięgnąć rady oyca Ambrożego. 

— Niechay ci Bóg szczęści, chociaż 
zapewne zastaniesz mnichów pogrążo- 
nych w smutku, bo mówią, iż reformo- 
wani grożą intże ich wypędzą z klasztoru 
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i diabłu mszę odprawią w wielkim ko- 
Ściele. ` 

— W takim razie przyjaciel może 
się przydać oycu Ambrożemu, rzekł 
Roland 2 żywością. 

— Tak iest, młody śmiałku; ale 
przyiaciel oyca Ambrożego może w ta- 
kim razie kilka guzów oberwać. 

— Nie dbam o to, nie cofnie mię 
obawa guzów, ale boię się, ażebym u- 
daiąc się do oyca Ambrożego, nie po- 
różnił dwóch braci. Póydę więc nay- 
przód do pustelnictwa Śgo Kuthberta. 
Poproszę starego pustelnika o przytu- 
ек na iednę noc, i poślę kogo dowia- 
duiąc się, czyli оусіес Ambroży każe 
mi przyyśdź do klasztoru. 

— Dalibóg, rzekł sokolnik , iest to 
plan bardzo rostropny. Wszak wiesz: 
mówił dalćy z pomięszaniem i niezgra- 
bnością, okazuiącą, że sam nie wie iak 
ma wyrazić to co mu ieszcze do powie- 

dzenia zostało: -wszak wiesz że mam 
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worek z żywnością dla sokołów; iak 
ci się zdaie, слете iest podszyty? 

— Skóra zapewne, odpowiedział Ro- 
land: zdziwiony, że Adam z'wahaniem 
się zadał mu tak proste pytanie. 

— Ach! skórą, tak bez wątpienia, 
móy kochanku; lecz ma i drugą pod- 
szewkę, srebrną. 1 w tćyże chwili po- 
kazał mu taiemny otwór w worku, sta- 
rannie zamknięty. Jest tam, przydał, 
trzydzieści srebrnych groatów (1) a 
z nich dziesięć na twoie usługi. Otóż 
nareście wypowiedziałem co mi ciężyło 
na sercu. 

Z razu Roland nie przyiął tego 
wsparcia. Ale przypomniał sobie, że 
uczynił ślub pokory, pomyślał więc, 
фе w tym razie musi go wypełnić. 
Uzbroiwszy się więc odwagą, odpo- 
wiedział Adamowi, z taką otwartością 
na iaką tylko mógł się zdobyć, czy- 


niąc rzecz tak przeciwną iego chara- 
(1) Dawna moneta Szkocka, 
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kterowi, iż z wdzięcznością przyymu- 
іе iego przyiacielską ofiarę, i czćmprę- 
dzćy przydał, że spodzićwa się iż 
wkrótce potrafi uiścić się z tego długu. 

— Jak ci się podoba młodzień- 
cze, iak ci się podoba, rzekł sokol- 
nik, z radosną twarzą licząc pienią- 
dze, które mu tak wspaniałomyślnie 
był ofiarował; i przydał potćm zado- 
wolony: Teraz możesz iśdź śmiało; 
kto umie ieździć konno, grać na trąb- 
ce, gonić za psami, wyuczyć sokoła, kto 
przytćóm ma parę trzewików, surdut 
zielony i dziesięć groatów w kieszeni, 
może bez kłopotu w świat się puszczać. 
Bądź zdrów, niechay się Bóg opieku- 
ie tobą. | 

To rzekłszy, odwrócił się iak gdyby 
chciał uniknąć podziękowania Rolan- 
da, i odszedł wielkim krokiem. 
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Zgaszone światła, ołtarz rozwalony, 
Krzyż leży w prochu, oniemiały dzwony. 
Świętych posągi uległy zniszczenia, 

Nie został nawet kamień na kamieniu. 

A może nawet, w tćy okropnćy chwili, 


I pustelnika bezbożui zabili. 


Redivivia. 


Pustelnictwo świętego Kuthberta, by- 
ło iednem z tych mieyse gdzie zatrzy- 
mali się mnisi zakonu noszącego na- - 
zwisko tegoż świętego, kiedy wypę- 
dzeni przez Duńczyków, przebiegli 
część Szkocyi, unosząc relikwie swego 
patróna i nareście osiedli w Durhamie. 
Każde mieysce ich odpoczynku w cią- 
gu tćy pielgrzymki, miano za święte, 


zbudowano tam kaplicę i domki pu- 
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stelnicze, a ci, którzy mieszkali w ich 
sąsiedztwie, chlubili się z tego. Jednem 
z naysławnieyszych było pustelnietwo 
Sgo Kuthberta, do którego zmierzał 
Roland Groemes. 

Leżało na zachodzie wielkiego opa- 
ctwa Kennaquhair i zależało od nie- 
go. Tuż przy domku, było zródło 
któremu przypisywano dzielność lekar- 
ską, i mniemanie to nie było bez ko- 
rzystnóm dla pustelnika mieszkaiącego 
tam: bo któżby mógł się spodziewać 
cudownych skutków , téy zbawiennćy 
wody, ieżeliby nie złożył iakićy ofiary 
pustelnikowi. będącemu iakoby iego 
stróżem? Kilka zagonów żyzney roli, 
tworzyło mu ogrodek. Wzgórze -pię- 
knem drzewem poroste, wznosiło się 
zą celą i zasłaniało ią od północnych 
i zachodnich wiatrów. Drzwi zaś wy- 
chodziły na malowniczą dolinę, przez 
którą wiiąc się strumyk, ze szmerem trą- 
cał głazy znayduiące się na iego drodze 
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Domek był prosty ale nie dziki. By- 
Та to mała budowla gotycka, rozdzie- 
lona na dwie części, których iedna 
była pomięszkaniem, a druga oratorium 
pustelnika. Ponieważ nie wielu xię- 
у świeckich śmiało mieszkać tak bli- 
sko granie, mnich z zakonu Śtóy Ma- 
ryi przebywający w tym domku, bar- 
dzo był użyteczny całemu sąsiedztwu, 
dopóki religia katolicka miała w kra- 
iu przewagę: mógł bowiem żenić, 
chrzeić, i wszelkich udzielać sakramen- 
tów. Ale gdy od nieiakiego czasu, 
wiara protestancka wzięła górę, przez 
roztropność umyślił żyć w ukryciu i 
nie zwracać uwagi na siebie. Jednak- 
że stan iego pomieszkania, gdy Roland 
Groemes przybył tam nad wieczorem; 
okazywał, iż ostrożność iego była na- 
daremną. 

Z razu chciał Roland zapukać do 
drzwi, ale z wielkiem podziwieniem 
swoiem postrzegł, że były otwarte, gór- 
= 
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пе zawiasy wyłamano i tylko trzyma- 
ły się na dolnych. Nieco zatrwożony 
tym widokiem, zawołał na pustelnika, 
lecz nie otrzymał żadnćy odpowiedzi. 
Obeyrzał zewnątrz domek, wprzód nim 
by się do niego wniyśdź odważył. 
Widać było, iż świeżo powyrywano 
krzewy rosnące przy iego ścianach, po- 
łamano ie i zdeptano. Okno wybito. 
Nareście ogródek, ten cel naywiększćy 
troskliwości pustelnika, wystawiał tyl- 
ko smutny obraz zniszczenia. 

Zdróy święty nie ocalał także przed 
ręką niszczycieli. Pobożność lat da- 
wnych, nad tą dobroczynną wodą 
wzniosła kopułę na kolumnach. Oba- 
lon ią, a kamienie rzucono w źródło, 
iak gdyby ie zasypać chciano. Dach 
na domku pustelnika całkiem zerwa- 
no, a nawet usiłowano zwalić mu- 
ry, czego dowodziły ślady młotów 
1 oskardów , ale starożytne mularstwo 
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przemogło wytrwałość napastników i 
odstąpili od swoiego zamiaru. 
Zwaliska starożytnych gmachów, Кіе” 
dy czas naznaczył ie swoićm piętnem, 
gdy natura stopniami pokryła ie paso- 
Żytnemi ziołami, ieszcze maią piękność 
malowniczą i smętną. Ale kiedy wi- 
dzimy okropne skutki świćżego spusto- 
szenia, піс nie ułagadza przykrości te- 
go widoku, i na taką to scenę z bole- 
snóćm uczuciem patrzał młodzieniec. 
Ochłonąwszy z pierwszego podzi-- 
wu, łatwo odgadł przyczynę tego 
zniszczenia. DBurzenie kościołów ka- 
tolickich, nie nastąpiło w iednym cza- 
sie w całćy Szkocyi. Zdarzało się w 
rozmaitych epokach, stosownie do tego 
iaki duch ożywiał kaznodziei reformo- 
wanego wyznania: bo iedni z nich za- 
chęcali swoich słuchaczy do takich 
gwałtów, drudzy zaś rostropnieysi, 
chcieli zachować gmachy i nadać im 


inne przeznaczenie. Czasami pospól- 
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stwo iakiego miasta albo wioski, podże- 
gane źle zrozumianym zapałem, zbu- 
rzyło ustronny kościół albo kaplicę, 
która dotąd stała nieuszkodzona. 
Jedni uważali burzenie tych gmachów 
iako czyn religiynćy sprawiedliwości, 
drudzy iako krok polityczny; ale to pe- 
wna, Że zniszczenie starożytnych gma- 
chów, wzniesionych przez wspaniałość 
i pobożność wieków przeszłych, w kra- 
iu tak ubogim iak Szkocya, i nie maią- 
cym żadnych środków do ich podźwi- 
gnięcia, było nieużytecznym gwałtem, 
prawdziwćm barbarzyństwem. 
Spokoyne i ustronne życie pustelni- 
ka Sgo Kuthberta, ochroniło go dotąd 
od powszechnćy klęski; ale zniszczenie 
doszło nareście i do niego. Roland 
niespokoynie pragnąc wiedzićć, czyli 
szanowny zakonnik nie doznał iakićy 
osobistćy przygody, wszedł nareście do 
domku na pół rozwalonego. 
Wewnętrzny stan iego, odpowiadał 
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spusłoszeniu zewnątrz.  P'ołamano nie- 
liczne sprzęty pustelnika i rozniecono 
niemi wielki ogień, ażeby spalić dre- 
wnianą statuę Śgo Kauthberta, którćy 
szczątki leżały ieszcze na ognisku. W o- 
ratoryum, ołtarz obaleno, a cztery wiel- 
kie kamienie co go składały, rzucono 
na podłogę. Wielki kamienny krucy: 
fix stoiący we framudze za ołtarzem, 
wyciągnięty był z nićy, i padaiąc na 
ziemię rozbił się na trzy części. 
Roland Groemes wychowany taie- 
mnie w zasadach religii katolickićy, iak 
o tém wie czytelnik, ze wstrętem uy- 
rzał skutki takiego świętokradztwa. 

— Jest to zakład naszego odkupie- 
nia, bezbożne ręce śmiały go zniewa- 
Żyć! Gdyby mi Bóg raczył dodadź si- 
ły ażebym go podźwignął i postawił na 
mieyscu swoićm! 

Natychmiast wziął się do roboty; 
podźwignął, chociaż nie bez trudu, niż- 
szą część Krucyfixu i postawił ią na 
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ogromnym głazie, który mu za podsta- 
wę był służył. Zachęcony tém pier- 
wszćm powodzeniem, użył wszelkich 
sił do podźwignięcia drugićy połow У» 
na którćy był wizerunek Zbaw iciela, 1 
nie mało sam się zadziwił kiedy zdołał 
postawić -go na pierwszćy. Tylko co 
dokończył tćy ciężkićy pracy, usłyszał 
znamy głos:— Bardzo dobrze, dobry i 
wierny sługo! przy takićy to pracy 
lubię znaleźć ukochane moie dziecię , 
nadzieię moićy starości. 

Roland obrócił się, i poznał olbrzy- 
mią postać Magdaleny Groemes. Mia- 
ła na sobie szeroką suknię podobną do 
tych, które noszą pokutnicy w kraiach 
katolickich, ale czarnego koloru i skro- 
топа nakszłałt pielgrzymskiego płaszcza 
o ile rostropność dozwalała czynić to 
w kraiu, gdzie samo podeyrzenie o ka- 
tolicyzm, w niektórych powiatach nara- 
żało na naywiększe niebezpieczeństwa. 


Padł ićy do nóg, podniosła go; uści- 
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skała czułe, ale z twarzą poważną i pra- 


wie surową. 


—Aachowałeś świętą prawdę w łonie 
twoićm, rzekła do niego; w dzieciń- 
stwie, w młodości, strzegłeś wiary two- 
ićy pośród heretyków; pośród nieprzy- 
iaciół dochowałeś twoićy taiemnicy i 
moićy.  Płakałam rozsłaiąc się z tobą; 
ia która rzadko łzy wylewam, gorzko 
płakałam, zostawiaiąe cię pomiędzy he- 
retykami. Nie śmiałam nawet pożegnać 
się z tobą, wydałoby mnie zmartwienie 
moie. Мес» dochowateś wiary. Uklę- 
kniy, uklękniy powtarzam, przed tym 
znakiem zbawienia, który znieważaią 
złośliwi, i podziękuy świętym i anio- 
łom, iż cię zachowali od zarazy trądu, 
którym są dotknięci wszyscy mieszkań- 
cy domu gdzieś był wychowany. 

— Matko, odpowiedział Groemes, 
to imie zawsze nadawać ci będę; ieże- 
li iestem takim iakiego widzićć pragnę- 
łaś, winienem to troskliwyości szano» 
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wnego oyca Ambrożego, on to utwier- 
dził mię w zasadach, które we mnie 
wcześnie wpoiłaś, on to zarażem nau- 
czył mię bydź wiernym i milczćć. 

«Мера go Niebo błogosławi! Za- 
wołała, ота 50 błogosławi w iego 
celi i na świecie, na kazalnicy i i przy ół- 
tarzu! Niechay wszyscy Święci zle- 
waią nań swoie błogosławieństwa! Ale 
oyciec Ambroży nie wie kim iesteś? 

— Jakże mu to wyiawić mogłem? 
Dałem mu tylko do zrozumienia, że sir 
Albert Glendinning 


posiada moie dzie- 
dzictwo, i że krew 


płynąca ; w moich 
Żyłach, tak iest- szlachetna iak: którego- 
kolwiek barona szkockiego. Nigdy о 
tém nie zapomniałem, ale od ciebie sa- 


méy mogę spodziewać się zupełnego 
objaśnienia, 


— A kiedy czas przyydzie, nie bę- 
dziesz go Żądał nadaremnie; ale móy 
synu, powiadają, Żeś. iest prędkim i 
burzliwym; 


a ludziom takiego chara- 
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kteru nie można płocho powierzać taie- 
mnie, które ich mocno wzruszyć mogą. 

— Powiedz raczćy matko, że iestem 
cierpliwym i wszystko znieść mogę. 
Do iakiegoż wysilenia zdolnym nie bę- 
dzie ten, który przez tyle lat słu- 
chał iak wyszydzano i znieważano ie- 
go religią, a nie utopił sztyletu w to- 
nie bluźniercy? 

— Móy synu wszystkiego spodzie- 

way się po czasie i okolicznościach. 
Zbliża się chwila przesilenia. Wielkie 
wypadki nastąpią , w nich mieć bę- 
dziesz udział. Już więc nie zostaiesz 
w służbie lady Avenel? , 

— QOdprawiła mię. Dożyłem tego 
że mię oddalono iak naynikczemniey- 
szego sługę. 

— Tem lepiey moie dziecie, wię- 
cey będziesz mieć siły do przedsięwzię- 
cia tego co ma bydź wykonanem. 

— Oby tylko nie przeciw lady Awe- 


nel, czego obawiam się słysząc słowa 
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twoie matko. Zawołał Roland z za- 
pałem.  Jadłem ićy chleb, obsypany 
byłem ićy dobrodzićystwami, niew dzię- 
cznością nie odpłacę za nie. 

— Próżne to słowa móy synu, ale 
naucz się że nie. możesz układać się 2 
powinnością twoią, nie możesz mówić: 
to uczynię, tego nie uczynię; Bóg i lu- 
dzie nie ścierpią dłużćy przewrotno- 
ści teraźnićyszego pokolenia. Czy wi- 
dzisz te zwaliska? czy wiesz kogo wyo- 
brażały? I możeszli mniemać, że ci 
wolno wybierać między rodem przeklę- 
tym od Boga, który gwałci, bluźni i 
niszczy wszystko, бо nam rozkazano 
szanować? 

_ Po mówiąc schyliła głowę przed 
Krucyfixem, а ićy rysy wyrażały oso- 
bliwsze połączenie entuzyazmu, gorli- 
wości religiynćy i zawziętego gniewu. 
Podniosła rękę, iakoby ślub chcąc u- 
czynić, i zawołała: — Day świadectwo 
moim słowom! wielki święty, w tym 
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znieważonym przybytku! ty, który także 
błąkałeś się i uciekałeś iak my teraz; 
day mi świadectwo Matko Boska 
Królowo nieba! i wy święci aniołowie 
Że iak nie przez ducha zemsty, ścigam 
tych bezboźników , tak żaden wzgląd 
ani uczucie ziemskie nie odwiedzie mię 
od wymierzenia im zasłużonćy kary! 
A z entuzyamem wymawiaiąc te słowa, 
wzniosła iskrzące się oczy ku gwiazdom, 
które zaczynały świecić na: niebie: a 
długie ićy siwe włosy spływały po ićy 
ramionach, miotane wiatrem wpadaią- 
cym dowoli przez zrzucony dach i wy- 
bite okna. 

Roland Groemes, nawykł wcześnie 
do taiemniczego 'sposobu mówienia 
Magdaleny, i z doświadczenia bardżo 
dobrze wiedział, iż napróżno pytałby się 
o znaczenie tych ciemnych wyrazów: i 
ona nie mówiła iuż więcćy o tym przed- 
miocie, askończywszy modlitwę albo ra- 
czéy zaklęcie, przybrała ton zwyczaynćy 


í 


rozmowy, 
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— Trzeba wyruszyć w drogę Ro- 
landzie, ale dopiero iutro rano. Jak- 
Że tu noc przepędzisz? — Od kilku 
lat, nazwyczaiłeś się do posłania da- 
lekomiększego, niż to, któreś miał wten- 
czas, kiedyśmy razem przebiegali góry 
Kumberlandu i Łieddesdale. 

— Nie zapomniałem о tém nazwy- 
czaieniu, moia dobra matko, umiem spać 
na gołćy” ziemi i pogardzać ostro- 
ścią pór roku. Od czasu rozstania się na- 
szego, bywałem rybołowcą i myśliwym, 
a kto się zaymuie taką zabawą, musi 
nie raz, jeszcze niewygodniey nocow ас, 
aniżeli w schronieniu, które tu nam po- 
zostawiło świętokradzetwo. 

Er Które nam świętokradztwo po- 
сетете: powtórzyła Magdalena z 
przyciskiem. Smutna to prawda móy 
УЗУ wierne dzieci Boga nie znaydu- 
1а nawet schronienia w domu Pana, w 
domu iego świętych. -Zimną tu пос 
przepędziemy, wystawieni na wiatry, 
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świszczące wszystkiemi wyłomami, któ- 
re kacerstwo . poczyniło w tych mu- 
rach, ale ci, którzy ie poczynili, mieć 
będą gorętsze łoże i nie opuszczą ie 
przez całą wieczność. 

Mimo zapału i dziwactwa swoiego, 
Magdalena zachowała dla Rolanda, tę 
baczną tkliwość którą, kobiety maią zwy- 
czaynie dla swoich wychowanków; zda- 
wało się że chce koło niego podey- 
mować też same starania, iak podczas 
iego dzieciństwa, i że Rolanda iuż w 
młodzieńczym będącego wieku, uwa- 
а iak dziecię wymagaiące tćyże samćy 
pieczy, co w pierwszych latach iego 
Życia. } 

— Musisz bydź głodny, rzekła do 
niego, wychodząc z oratoryum do i- 
zdebki pustelnika; potrzebowałbyś o- 
gnia ażeby się uchronić od zimna i 
wiatru, Biedne dziecię! przedsięwzią- 
łeś długą podróż bez zapasów i nie us 
miesz ieszcze sobie poradzić. Ale Ma: 
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tka Boska umieściła przy boku twoim. 
osobę, która tak nawykła do niedosta- 
tku i potrzeby, iak niegdyś do świe- 
iności i wygód; Са niedostatek . to 
Rolandzie jest oycem przemysłu. 

Z czynnością więe, tak sprzeczną 0- 
bok pówagi; którą okazała przed chwi- 
lą, zaczęła "przygotowania czynić na 
wieczór. "Że skórzanćy kieszeni, za- 
wieszonćy "pod śukniąz wyięła  krze- 
siwko , 4 'sżezątki sprzętów pustelnika 
obficie dostarczały ićy drzewa: ma się 
rozumieć , бе naytroskiwićy oszczędza- 
Та reszty posągu Śgó Kuthberta. 

Gdy ogień zabłysnął na ognisku opu- 
szezonćy celi: — Teraz, rzekła, pomy 
ślóć trzeba о wieczerzy. 

— Niemyśl otćm matko, rzekł Roland, 
chyba dla siebie samćy. atwo obeydę 
się bez iadła przez tę пос, będzie to 
słaba pokuta za to, żem tyle razy prze- 
stąpił przykazania kościelne, którego 
to grzechu podczas pobytu w zamku 
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Awenelów tyle razy dopuściłem się mi- 


"mo woli moićy. 


— Chyba dla mnie samćy! powtó- 
rzyła Magdalena: naucz się młodzień- 
cze, iż matka nie zna głodu dopóki 
głód ićy dziecięcia zaspokoionym nie 
zostanie. Rolandzie, przydała tonem 
dobroci, odmiennym od ićy zwyczay- 
nego sposobu mówienia, ieszcze nie po- 
winieneś pościć, twóy wiek uwalnia 
cię od tego. Młody iesteś, a młodość 
nie obeydzie się bez pożywienia i snu. 
Oszczędzay sił twoich móy synu. Mo- 
narcha, oyczyzna i religia, tego wyma- 
gaią od ciebie. Niechay wiek doyrzały 
poddaie niewywczasom i postom ciało 
do cierpienia przeznaczone, ale mło- 
dość, zwłaszcza w tych przykrych eza- 
sach, powinna rozwiiać i utrzymywać 
siły, których ićy potrzeba. 

To mówiąc, z tćyże samćy kiesze- 
ni wyięła żywność, ale się ićy nie 
tknęła i doznawała epikureyskićy rosko- 
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szy widząc iak Roland iadł z apety- 
tem, zaostrzonym dzienną podróżą i 
postem, Lecz gdy się zapytał, dła cze- 
go nie podziela z nim tak oszczędnćy 
wieczerzy? wstrząsła głową, i poważną 
postać przybrała. 

— Młodzieńcze nie wiesz z kim i o 
czóm mówisz. Сі, którym Niebo objawia 
swoie zamiary, powinni przez umar- 
twienie zmysłów na tę łaskę zasłużyć. 
Zmayduią wewnątrz siebie to, co ich 
uwalnia od zbytku żywności ziemskićj, 
potrzebnćy tym, którzy są za obrębem 
objawienia. Noc przepędzona na mo- 
dlitwach, iest dla nich naystodszym 
spoczynkiem, а w ścisłćóm poznaniu wo- 
li Nieba, znayduią hoynićyszą biesiadę 
nad tę, którą królowie ziemi zastawić 
mogą. Ale ty móy synu, przydała zno- 
s tonem przywiązania macierzyń- 
skiego, w młodości potrzebuiesz orze- 
ńwiaiącego snu; о troskach dzien- 
- nych powinieneś zapomnieć үү spo- 
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czynku nocnym. Obowiązki twoie tak 
różnią się od: moich, iak środki któ- 
remi ie wypełnić mamy. Potrzebuiesz 
sił ciała, a ia tylko mocy duszy. 

To mówiąc, poruszała suche liście, 
które dawnićy tworzyły posłanie pu- 
stelnika i przychodniów szukaiących 
u niego przytułku, a Моге, niszczy- 
ciele iego skromnćy celi, nietknię- 
te zostawili w kącie. Okryła ie po- 
rozdzieranemi sukniami, które leżały 
porozrzucane na podłodze, lecz troskli- 
wie odkładała na bok szezątki ozdób 
kapłańskich: i tak usłała nareście 162- 
ko, którómby Żaden utrudzony: podró- 
Żny nie pogardził. Roland chciał ićy 
kilkakrotnie dopomódz; łecz z nieiaką 
cierpkością odrzucała pomoce iego, i 
gdy ićy upraszał, ażeby sama poło- 
żyła się na іст posłaniu: — Śpiy 
Rolandzie, rzekła. do niego, śpiy* wy- 
dziedziczona i prześladowana sieroto; 
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synu zbyt nieszczęśliwćy matki; śpiy, 
gdy ia tymczasem modlić się będę przy 
tobie w oratoryum. 

Jóy postać, mowa, wyrażały taki en- 
tuzyazm i silną wolę, iż Roland nie mógł 
się opiefać. Jednakże ulegaiąc ićy, 
doznał nieiakiegoś uczucia wstydu. Zda- 
wało mu się, iak to iuż namieniliśmy, Że 
zapomniała o latach upłynionych od 
czasu ich rozłączenia, i że w młodzień- 
cu nawykłym do rządzenia się swoią 
wołą, zepsutym przez zbyteczne po- 
błażanie , spodziewała się znaleźć to 
posłuszne dziecko, które zostawiła w 
zamku Awenel. Musiało to zranić 
Wrodzoną dumę Rolanda. Jednakże 
Wspomnienie dawnćy uległości, połą- 
czonćy z uczuciem wdzięczności i przy- 
Wiązania, zrządziło, że posłusznym był 
takoby przez instynkt, ale wzniosły u- 
mysł lego oburzył się na to iarzmo. 

— Czyliżem dla tego porzucił psy iso- 
koły, pomyślał, ażeby zostać ićy niewol- 
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- kiem, iak gdybym ieszcze był dzie- 


cięciem? —  Zazdrośni towarzysze u- 
znawali moię wyżośość we wszy- 
stkich ćwiczeniach, których się z takim 
trudem uczyć musieli, a ia zaś wyko- 
nywałem ie bez nauki, iak gdyby mo- 
ićm przyrodzonćm były dziedzictwem. 
To bydź nie może, to bydź nie może! 
Nie zostanę iak sokoł, co go zakaptu- 
rzonego kobieta nosi na ręce, i odsła- 
nia mu oczy dopiero w tćy chwili, 
kiedy rzucić się ma na upatrzoną zdo- 
bycz. Muszę wprzódy poznać ich za- 
miary, nim dopomagać im zechcę. 
Takie to myśli przez dłagi czas zay- 
mowały Rolanda Groemes, . i mimo 
utrudzenia, zasnął bardzo „późno. 
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ROZDZIAŁ IX. 


Przyrzekłeś, więc па Świętą naszćy wiary księgę ,* 
Uroczystą klęczący wykonay przysięgę ; i 
Inaczćy nie zawierze przyrzeczenia twemu. 


Dawna Komedya. 


Po śnie głębokim, zwykle następu- 
iącym po wzruszeniach i trudach, obu- 
dziło Rolanda chłodne powietrze po- 
ranku, i promienie wschodzącego słoń- 
ca ii Rozmarzony ieszcze, zdziwił się 
2 razy, uyrzawszy, zamiast powierzchni 
ieziora ; który to widok miał z okna: 
SWolego pomieszkania „w zamku Awe- 
nel: spustoszony ogród pustelnika, — 
„ zelavł sobie oczy, usiadł na łożu z 
liści, i przypomniał sobie „wypadki 
dnia Poprzedzaiącego. · Im więcćy za- 
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stanawiał się nad niemi, tćm się dzi- 
waczniey i wydawały. Tegoż sa- 
mego dnia utracił opiekunkę swoićy 
młodości, i znalazł tę, która w dzie- 
ciństwie była iego iedyną podporą. 
Czuł, że pierwsza z tych dwóch oko- 
liczności będzie dla niego wieczną przy- 
czyną Żalu, a nie wiedział czyli ma cie- 
szyć się z drugićy. Przypomniał so- 
bie, że ta kobieta, która zastąpiła dlań 
mieysce matki, była tak namiętnie do 
niego przywiązaną, iak samowładną w 
wykonywaniu władzy swoićy; pamię- 
tał, Że iego przywiązanie do nićy, łą- 
czyło się z boiaźnią; obawiał się aże- 
by nie chciała znowu despotycznie rzą- 
dzić wszyskiemi iego czynami: ićy wczo- 
raysze postępowanie utwierdzało go w 
tém mniemaniu, a myśl ta umnieyszata 
wiego sercu radość z tego spotkania. 
Nie zechce, tak szeptała do niego du- 
та; prowadzić mię iak dziecię , teraz 
kiedym doszedł iuż do wieku, w któ- 


rym oceniać mogę własne czyny. — 
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Nie może tego chcieć, a gdyby chciała, 
uyrzałaby , iż się dziwny a sposobem 
zawiodła. 

Uczucie wdzięczności dla téy, przeciw 
którćy tak oburzałasię iego duma, za- 
Wzymało go pośród tych uwag. Odrzucił 
myśli, mimowolnie powslaiące w iego 
głowie, iak podszepty złego ducha. — 
Chciał znaleźć w modlitwie, nowe środ- 
ki, przez które wyszedłby zwycięzcą 
ztćy walki; szukał różańca, lecz po- 
„strzegł iż go zapomniał w zamku A- 
wenel. 

Со raz to gorzćy, pomyślał: poleciła 
mi dwie rzeczy pod pieczęcią naygłęb- 
„Széy łaiemnicy: abym odmawiał róża- 
niec, i abym nikomu o tém nie powia- 

ał. 4; dotąd słowa moiego dotrzyma- 
łem. Ale kiedy mię się zapyta, gdzie 
test móy rożaniec, będę musiał powie- 
dzieć Żem go zapomniał. Czyliż mi 
uwierzy, Żem dochował taiemnicy wzglę- 
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dem wiary moićy, kiedym nie był tro- 


skliwym оЗёу godła? 

Z pomieszaniem przechadzał się po 
celi. Przywiązany był do swoićy're- 
ligii, za nicby w świecie nie odstąpił 
ісу, ale nie ożywiał go ten sam zapał, 
który przeymował Magdalenę Groemes. 
Natura obdarzyła go doskonałą pamię- 
cią i nie zapomniał nigdy o pierwszych 
naukach, które. od „babki ' swoićy 0- 
trzymał. , Chociaż, był wtenczas dzie- 
cięciem, chlębik się z zaufania które 
mu okazywała, i postanowił 17 go nie 
zawiedzie. Było to iednakże dziecięce 
tylko postanowienie, i uległoby, po- 
woli przykładom i naukom, ;podeząs 
iego pobytu, w zamku, Awepel; gdyby 
go nię,ytyzymywały napomnienia yga 
Ambrożego, niegdyś Edwarda Gendin- 
ning. (list, bezimienny oddany mu 
przez ręce piełgrzy ma, uwiądomił; go, 
że dziecię wychowane,w wierzę kato- 
lickićy, znaydowało się w zamku Awe- 
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nel. pośród heretyków, w położeniu 
tak niebezpiecznćm, iak troyga dzieci 
wrzuconych do ognistego pieca, i wkła- 
dał nań odpowiedzialność za zgubę te- 
go baranka, ieżeli stanie się łupem dra- 
pieżnych wilków w iaskini, gdzie go 
mimo woli zostawiono. 

Myśl ta, że iedna z dusz może bydź 
w niebezpieczeństwie, Że katolik może 
odszczepieńcem zostać, zapałała gorli- 
wość zacnego zakonnika,  Częścićy 
więc zaczął przychódzić do zamku: 
obawiając się, ażeby dła braku zachę- 
ty і nauki, niebo nięystraciło iednćy 
duszy ; а kościół rzymski prawowier= 
nego członka. 

Krótkie tylko, i rzadkie rozmowy 


mogł mieć uRolondeti: W ystarczały 
one -do utrz 


SĘ ymania go w wierze, ale 
nie mogły 


wzbudzić M nim ślepego 
ZV Wla; 

przywiązania: do ZEW nętrznych obrzę- 
dów katólicyzmą. 


Przywiązany był 
do swoićy religii, b 


ardzićy dla tego. 12 
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wsłydziłby się nie dotrwać w wy: 
żnaniu oyców, aniżeli z powodu głę- 
bokićy wiary w ićy taiemnice, które 
ledwie znał, albo raczćy nieznał wca- 
le. Wiara ta, w iego wyobrażeniu two- 
rzyła przedział między nim a temi po- 
śród których Żyć musiał,  Wyobraże- 
nie to pochlebiało dego miłości wła- 
snéy 1 wpaiało w niego pogardę dla 
tych, których sposobu myślenia nie 
podzielał. 

Kilkakrotnie słyszał był Henryka 
Wardena powstaiącego gwałtownie 
przeciw nadużyciom kościoła rzym- 
|. skiego. ғалау ten (pomyślał wów- 
czas) nie wie, z iaką pogardą i 
wstrętem słucham iego  bluźnierstw 
przeciw tćy swiętćy religii, którą ty- 
lu męczenników uświęciło krwią swo- 
ią. б 1 
Wiara Rolanda Groemes polegała 
więc iedynie na pogardzaniu kacerstwem 
i temi co ie rozszerzali. Religia ka- 
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Е 
tolicka łączyła się w 1650 umyśle z 
wyobrażeniem niepodległości, 4 re- 
ligiia protestancka z ochydną ule- 


głością zdaniom bliźniego і. zago- 


 rzałego kaznodziei. 2 resztą, nie 


znał ani tego iaka różnica zachodzi po- 
między dwoma wyznaniami ani iakie 
są szczególne kaźdćy z nich dogmata, 
inikt mu ich wytłómaczyć nie mógł. 

Załość więc iego, gdy postrzegł, że 


zapomniał rożańca, przysłanego mu 


przez oyca Ambrożego, podobną była 


raczćy do wstydu Żołnierza, który zgu- 
bił swoię kokardę, aniżeli do zaartwie- 
nia człowieka religiynego , który stra- 
cit widzialny symbol wiary swoićy. 
Wypadek ten mocno go dotknął, tém 
dzicy, iż obawiał się ażeby Magda- 
ena nie postrzegła iego niedbałstwa: bo 
S mógł wątpić, Że ona to skrycie 
przestała ten rożaniec oycu Ambrożemu 


„| wyobrążąła sobie, iż Roland wielką 


i ас . r os , ve 
wagę Przywięzuie do ićy darów. Nie 
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* 
omieszka spytać się о niego, rzekł 
sam do siebie; wiek bowiem po- 


większył zapewne ićy gorliwość, a 
moia odpowiedź ićy gniew obudzi. 
< Gdy w takich myślach był zagłębio- 
ny, Magdałena Groemes weszła do celi. 
— Niechay błogosławieństwo niebios 
zstąpi nagłowę twoię z początkiem dnia 
dzisieyszego móy synu, rzekła tonem 
wyrażającym pobożność 1 tkliwość. 
Czyliżeś dla tego wstał tak rano aže- 
by cieszyć się widokiem pierwszego pro- 
mienia iutrzenki? Nierostropnie postę- 
puiesz móy synu. Nie dobrze czynisz , 
Rolandzie, spoczyway póki możesz, 
wkrótce czuwania i niewczasy slaną 
się twoim, równie iak moim udziałem. 
Wyrzekła te słowa z uczuciem i nie- 
spokoynością, okazuiącą, że ieźli nabo- 
Żeństwo było zwyczaynćm zatrudnie- 
niem ićy umysłu, dziecię, które wy- 
chowała, ieszcze przywiązywało ią do 


ziemi, utzuciem i namiętnością ludzką. 
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Lecz nie na długo oddała się temu po- 
Pędowi, który uważała iako chwilowe 
ustąpienie od obowiązków : — Idźmy 
młodzieńcze, rzekła do niego, idźmy. 
—Gdzież póydziemy, zapytał się Ro- 
land, iakiż iest cel naszćy podróży? 
Magdalena cofnęła się o krok i spoy- 
rzała nań z podziwieniem i niechęcią: 


— Na cóż się pytasz o to; czyliż ci 


_ nie dosyć, Że cię prowadzę? Ро to- 
с 


Żeś tak długo żył z niewiernemi, ażebyś 
nauczył się próżnością twego własnego 
sądu, zastępować uszanowanie i po- 
słuszeństwo? ` : 

Oto iest, pomyślał Roland, chwi- 
la, w któréy, albo powinienem zape- 
Wnié wolność moię, albo też na za- 
Wsze zostać niewolnikiem. Czuię iż 
dłużcy odwlekać nie mogę. 

Lecz Magdalena wracaiąc nagle do 
! przedmiotu, który wyłącznie zaymował 
ićy myśli: chociaż nikt lepićy nie umiał 
шаі sWoićy religii, kiedy tego było 


` 
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potrzeba,zapyłała się.—A twóy różaniec 
móy synu? OQdmówiłżeś go dziś rano? 

Rumieniec wystąpił na twarz Rolan- 
da, czuł, iż burza nadchodzi, iednak- 
Że nie chciał i ićy unikać kosztem pra- 
wdy. ; a 4 

— Zapomniałem różańca moiego w 
zamku Awenel. 

— Zapomniałeś różańea! nie dopeł- 
niłeś więc zarazem obowię zków, religii 
i natury, zgubiłeś zakład nayczystszćy 
troskliwości, zakład przysłany z tak 
daleka, i z takićm narażeniem się! Każde 
iego ziarnko powinno było droższćm 
bydź dla ciebie aniżeli źrenica w oku. 
-— Żałuię bardzo tego przypadku, 
moia matko; podarunek od ciebie po- 
chodzący, bardzo szacownym był w 
oczach moich. Z resztą spodziewam 
się, Że z czasem posunę się dalćy i po- 
trafię wynagrodzić stratę kilku ziarnek 
złota. "Tymczasem różaniec drewnia- 
ny równie mi będzie użytecznym. 
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 — Kilka ziarnek złota! zawołała 
Magdalena; tak młody czyliż uczył się 
iuż w szkole szatana? Różaniec po- 
święcony przez samego Qyca Świętego, 
nie iestże niczém więcćy w twoich o- 
czach, tylko kilkoma ziarnkami złota? 
I możesz wynagrodzić tę stratę dzie- 
łem światowćy ręki? То? samo po- 
wiedziałby Henryk Warden, ów dra- 
pieżny wiłk, który szerzy zniszczenie 
w trzodzie dobrego pasterza. 

— Nie wiedziałem о tćy okoliczno- 
ści moia matko; ale chociaż bardzo Ża- 
łuię tóy straty, nie mogę ićy zaradzić. 

— Ale przynaymnićy możesz tego 
Żałować, zamiast patrzóć na mnie tak 
spokoynie jak gdybyś zgubił guzik od 
sukni. 

— Szczerze żałuię moia matko i wy- 
pełnię taką pokutę iaką mi naznaczysz. 
У czegóż więcćy żądać możesz? Lecz 
moia matko, przydał po chwili, nie 
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gnieway się na: mnie jeżeli po drugi 
raz zapytam się gdzie idziemy i iaka 
iest pobudka naszćy*podróży. Nie ie- 
stem iuż dzieckiem, ale mężczyzną, 
panem wszystkieh moich kroków, mam 
szablę przy boku i pierwszy mech na 
brodzie.” Póydę z tobą matko, aż na 
koniec świata ieśli tego zażądasm, Ale 
powinienem wiedzieć gdzie mię zapro- 
wadzisz. Ж ш 

— Powinieneś wiedzieć ! йе- 
wdzięczne dziecię! zawołała Mag- 
dalena z gniewem, a gniew ten powró- 
cit na ićy lica kolory które wiek iuż 
oddawna był zatarł. Nic nie winie- 
neś, піс nie możesz bydź winien sa- 
memu sobie, boś mnie wszystko iest 
winien, wychowanie twoie w dzieciń- 
stwie,utrzymywanie przez lat dziesięć, 
nauki od tego czasu odbierane, wszy- 
stkie twoie nadzieie szczęścia i chwa- 
ły w przyszłości. Zamiast cobyś miał 
opuszczać świętą sprawę, do którćy 
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cię przeznaczyłam, wolałabym żebyś 
padł trupem przy nogach moich. 
„Мос z którą wyrzekła te słoć 
wa. zatrwożyła - Rolanda.  Wszy- 
stkie ićy członki drżały i zdawało się, 
Że nie zdoła znieść lak gwałtownego 
Wzruszenią. Czemprędzćy odpowie- 
dział: — Nie zapomniałem ile ci winien 
iestefi matko, powiedz mi czy krew 


moia zdoła dowieśdź moićy wdzię- 


czności, a zobaczysz czyli będę ićy о> 


_szczędzał: lecz ślepe 'posłuszeństwe 
е l 


równie iesl bez zasług iak bez rozsądku. 

— Święci i aniołowie! zawołała 
Magdalena, czyliż miszę słuchać tych 
wyrazów, %.ust,;dziecięcia w Боге 


"wszystkie , położyłam nadzieie ; dzie- 
<ięcia-przy,którego kolebce klęcząc, 


шайлаш, vyszystkich świętych w. nié- 
bie moiemi modlitwami? Rolandzie, ie- 
dynie przez tLwoie posłuszeństwo mo- 
głeś mi dowieśdź tw oióy.: wdzięczno- 
scii przywiązania, - Jakąż miałbyś za- 
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sługę gdybyś poznawszy moie pobudki, 
wskazaną postępował drogą. Wten- 
czas powodowałyby tobą nie rozkazy 
moie, ale twóy własny sąd; nie wyko- 
nywałbyś woli Boga,objawionćy ci przez 
naylepszą twoię przyiaciółkę. przez tę, 
którćy zupełnie oddać się powinieneś, 
szedłbyś tylko za ślepemi radami sła- 
bego twego rozumu. Słuchay mię 
Rolandzie, przeznaczenie cię wzywa, 
nagli, rozkazuie; paychwalebnieysze 
przeznaczenie do iakiego człowiek zmie- 
rzać może, mówi do ciebie głosem two- 
ićy naylepszćy, naypierwszćy, iedynćy 
przyiaciótki, czyliż mu się opierać bę- 
dziesz” W takim razie ustąp, zostaw 
mię w tém mieyscu; moie nadzieie na 
tym świecie zwiędły i zniszczały: u- 
klęknę przed tym znieważonym ołta- 
rzem, a kiedy kacerze powróca, zbro- 
czą go krwią męczennicy. 

— Nie, moia matko, rzekł Roland, 
przypominaiąc sobie podobne sceny 
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 enluzyazmu i gwałtowności, których 


niegdyś był świadkiem, nie opuszczę cię, 
zostanę przy tobie cały świat nie zdo- 
ła oderwać mię od ciebie. Będę cię 
bronił, zasłaniał, żył przy tobie albo 
razem z tobą zginę. 

— Jedno słowo móy synu byłoby 
więcćy warto, aniżeli wszystkie te o- 
świadczenia, powiedz mi tylko. będę 
posłusznym. 

— Tak iest moia matko, będe po- 
słusznym, nie wątp o tém, z całćy du- 


-szy moićy, lecz... 


— Dosyć na tćm móy synu, rzekła 
Magdalena przerywaiąc mu. Wyma- 
gam od ciebie zupełnego bezwarun- 
kowego posłuszeństwa. Błagosławię 
cię, żyiący obrazie ukochanćy córki, 
za to żeś mi dał przyrzeczenie, które 
tak wiele kosztuie pychę mężczyzny. 
Zaufay wé mnie i dowiedz się. ŻE w 
zamiarze do którego należeć powinie- 
neś, mieć będziesz za sprzymierzeńców 
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siłę i potęgę, władzę kościoła i dumę 
szlachty. Czyli się powiedzie czy u- 
padnie, imie twoie zapisane będzie w 
liczbie tych, z któremi równie pożą- 
dany iest upadek iak zwycięztwo. Idź- 
my więc, idźmy, Życie iest krótkie, a 
nasz zamysł długich prac wymaga. — 
Swięci, aniołowie i całe błogosławio- 
ne woysko nieba, w tćy chwili wle- 
рїаїа oczy w tę nie żyzną i opłakaną 
ziemię Szkocyi. Со mówię, w ziemię 
Szkocyi! wlepiaią oczy w nas Rolan- 
dzie, w słabą kobietę, w niedoświad- 
czonego młodzieńca, w nas, co pośród 
zwalisk, któremi świętokradztwo na- 
pełniło te mieysca, poświęcamy się spra- 
wie Boga i prawego monarchy. 8ууіе- 
ci i męczennicy, świadkowie naszego 
postanowienia, zobaczą, iż przywiedzie- 
my go do skutku, albo też usłyszą na- 
sze ostatnie westchnienia, wyzionione 
za świętą sprawę. 

To mowiąc, silnie trzymała Rolan- 
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da za rękę, drugą wzniosła ku nie- 
bu iak gdyby nie chciała zostawić 
żadnego sposobu oparcia się temu 
uroczystemu ślubowi, który w iego i 
w swoićn: wymawiała imieniu. Gdy 
zakończyła to że tak powiem oświad- 
czenie uczuć swoich, nie dała mu czasu 
ani do wahania się, ani do nowych 
zapytań; lecz nagle przechodząc do 
przedmiotu odmiennego! wcale, przy- 
brała ton macierzyńskićy czułości i 
obsypała go pytaniami względem po- 
bytu w zamku Awenel i rozmaitych 
talentów które tam nabył. 

— Bardzo dobrze, bardzo dobrze: 
rzekła dokończywszy badania: widzę 
е mego sokoła dobrze wyuczono, i że 
Potrafi tak wysoko wzlecićć, iż ci, któ- 
rzy podjęli się iego wychowania, ró- 
Wnego postrachu -iak podziwienia do- 
znawać będą, A teraz posilmy się; 
MNIEJSZĄ © to, Że nasza żywność iest 


szczupła. Kilka godzin drogi zapro- 


196 O рл т. 


wadzi nas na mićysce, gdzie nam ni- 
czego nie będzie brakowkć. 

Zjedli na śniadanie resztę swoich ża- 
pasów z dnia wczorayszego, ро езет 
wyruszyli w drogę. Magdalena postępo- 
wała silnieyszym i lżeyszym krokiem, 
aniżeli po ićy latach spodziewać się by- 
to można; a Roland szedł za nią zá- 
myślony i niespokayny, niekontent z 
podległości, w którą popadł znowu. 

— Zawsze? więc, mówił sam do 
siebie, mam bydź dręczony żądzą nie- 
podległości i swobody, i czyż zawsze 
okoliczności zmuszać mię będą do ule- 
gania woli drugich? 
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Obrała sobie zakąt nieznany, 

Zdala оа świata od wielbicieli , 

I od kochanków, choć ićy kaydany 
Wszyscyby chętnie dźwigać pragnęli. 


Wordsworth. 


Podróĉni'nasi nie rozmawiali z sobą 
Przez drogę. Magdalena, kiedy nie- 
kiedy śpiewała po cichu, te piękne hy- 
mny łacińskie, które przyiął kościół 
katolicki, potóm odmawiała Qycze nasz 
lub Zdrowaś Marya; i nareście ауто, 
wata się religiynemi rozmyślaniami. 
16у wnuk dumał o przedmiotach bar- 
Ж Światowych. Kiedy kaczka dzika 
wadi się z bagna, myślał o Adamie 
| odeock i o iego sokołach; ieże- 
li przechodził koło lasu, którego 
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ү, gęstwę; wyobraźnia iego zaludniała 
i ią danielami i ieleniami, Żałował Że 
nie ma psiarni aby na nie polować. 
Lecz daleko częścićy, wyobrażenia iego 
жиз się do iego łaskawćy i dobro- 
ezynnćy ран; którą opuścił, sprawie- 
dliwwie rożgniewaną przeciw niemu i 
bynaymnićy nie starał się był odzyskać 
ićy przychylności. 

Lżćyszym krokiem postępow ałbym, 
myślał sobie, i z moiego serca spadłby 
wielki ciężar, gdybym ią mógł zobaczyć 
na ciiwilę i powiedzićć ісу: Milady, 


sierota którym się opiekowałaś, mógł 
bydź szaleńcem, ale nigdy nie był nie- 
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wdzięcznikiem. 


Tak pogrążeni w myślach, przyszli 
koto południa do małćy wioski, którćy 


domy stały rozproszone tu i owdzie, 
i w którćy było parę mieszkań w kształ- 
cie wieży zbudowanych, dla obrony 
przeciw napaści nadgranicznych tuta» 


drzewa i krzaki tworzyły nieprzebytą 
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czów. Strumień płynął koło wioski. 
wW Pewnćy odległości od innych domów 
1 przy końcu wioski, był gmach za- 
niedbany bardzo i prawie rozwałony; 
ale, iak się zdawało, służył dawnićy za 
mieszkanie znamienitym osobom. Po- 
łożenie iego bardzo było przyiemne, 
przed wniyściem rosły cztery wielkie 
figo-morwy, a ich zieloność, nie tak 
ponurym czyniła widok tego domu,wy- 
sławionego z głazów ciemno-czerwo- 
перо koloru. Dom ten bardzo był ob- 
szerny, 1 iak się adawało, za wielki 
dla iego teraźnieyszych mieszkańców , 
bo znaczną część okien, a zwłaszcza na 
dolę, zamurowano, inne zaś opatrzone 
były grubą Żelazną kratą. Podwórze 
oloczone murem w wielu mieyscach 
Powyłamywanym, było wybrukowane 
ecz oset, pokrzywy i inne zielska ro- 
sły na nim w takiéy obfitości, iż wy- 
glądało iak » 


na, 


ola od wielu lat zapuszczo- 
Również zaniedbano innych ie- 
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szcze ważnieyszych ‘przedmiotów, со 
dowodziło nadzwyczaynćy gnuśności, 
albo ubóstwa iego właścicieli. Stru- 
mień podmywszy powoli róg muru, 
obalił go razem z wieżą zbudowaną 
w tém mieyscu; zwaliska zasypały iego 
łoże, i zmusiły do wynurtowania inne- 
go tuż przy domu, które także fun- 
damentom zagrażało, ieżeliby prędko 
nie wzniesiono tamy, dla oparcia się 
iego zniszczeniom. 

Zbliżali się do tego domu krętą ściesz- 
ką, i mogli mu przypatrzyć się z roz- 
maitego punktu, aten widok zwrócił 
uwagę Rolanda Groemes. 

— Jeżeli udaiemy się do tego domu, 
rzekł do swoićy babki, to zapewne nie 
na długo, bo zdaie się, że dwa dni mo- 
enćy ulewy, wystarczyłyby do obale- 
nia go w rzekę. | 

— Patrzysz tylko oczyma ciała, od- 
powiedziała Magalena. Bóg bronić 
będzie tego co do niego należy, mimo 
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pogardy і niezgody ludzi. Lepiéy iest 
budować na piasku pokory chrześciań- 
skićy, aniżeli na skalė zarozumienia 
ludzkiego. 

То mówiąc, wchodzili na dziedziniec 
leżący przed domem, a Roland mógł 
uważać, żeiego facyatę ozdabiały da- 
wnićy rzeźby, z tegoż samego kamie- 
nia czerwonego wykute, ale wszystkie 
te ozdoby rozbito, a szezątki framug 
і podstaw, wskazywały tylko ich đa- 
wnieysze mieysce. Główne drzwi za- 
murowano, wązka ścieszka porosła tra- 
wą, prowadziła do otworu zamkniętego 
mocną furta gwoździami opatrzoną. 

Magdalena trzykrotnie do nićy za- 
pukała zatrzymuiąc się za każdym ra- 
zem, dopóki nie odpowiedziano lżey- 
SZÓM uderzeniem, a za trzecićm , chu- 
da A blada kobieta drzwi otworzy- 
t mówiąc: Benedicti qui veniunt 
in nomine Domini. Podróżni we- 
szli; odźwierna zamknęła drzwi natych- 
miast i zasunęła ie na ogromne rygle. 


Orar 


Poprowadziła ich potém przez bardzo 
wązki przysionek do przedpokoiu, wy- 
brukowanego ilizami; a przy ścianach 
maiącego ławy kamieane. Jedno tyl- 
ko okno oświecało tę izbę; było wiel- 


kie i zaymowało cała prawie ścianę, 
ale składało się z małych szybek kolo- 
rowych, tak, iż nawet w południe, 
zmierzch panował w tém mieyscu. Tám 
pani domu: gdyż ona to otworzyła 
drzwi: zatrzymała się i uściskała Ma- 
gdalenę Groemes, nazywaiąc ią siostrą 
i okazuiąc dla nićy pełną uszanowania 
przychylność. 

— Niechay błogosławieństwo Matki 
Boskićy będzie z tobą moia siostro, rze- 
kła. Słowa te wskazałyby Rolandowi 
iakiego iest wyznania ich gospodyni, 
gdyby nawet mógł mniemać, Że iego 
szanowna i gorliwa przewodniczka za- 
trzyma się gdzie indzićy nie zaś u pra- 
wowiernych katolików. Jak się zda- 
wało, przyiaciołka iego babki mia. 
ła pięćdziesiąt do sześćdziesięciu 
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lat. Jćy rysy oznaczały tę smętność, 
która będąc skutkiem nieszczęścia, przy- 
biera często wyraz nieukontentowania , 
co szkodziło szczątkom piękności iakie 
widać było ieszcze na ićy twarzy. 
Odzież ićy była z grubćy materyi kolo- 
tu szarego i iak nayprostszym kroiem; 
i także do sukni zakonnćy podobna. 
Wielkie ochędóstwo równie w ićy ubio- 
rze jak w osobie, dowodziło, że cho- 
ciaż była ubogą, nie popadła iednakże 
W tę nędzę, w którćy zaniedbuią ludzie 
Wszelkich starań około siebie, i Że ie- 
Żeli nie miała wygód zbytkowych, przy- 
naymnićy nie zbywało ićy na konie- 
Samych potrzebach. Jéy obeyście, ton, 
Postawa, oznaczały wychowanie wyż- 
sze пай stan w którym się znaydowała: 
krótko mówiac, każdy kto ią widział, 
musiał Powziąć to wyobrażenie, iż hi- 
storya takiéy kobiety ciekawą bydź po- 
„winna, I Rolandowi nasunęła się ta uwa- 
ga, kiedy pani domu zbliżaiąc się do 
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niego, zwielką nań spoyrzała bacznością, 
a nawet, iak się zdawało, i z nieiakićm 


- zalęciem. 


— Więc to iest, rzekła do Magda. 

leny, dziecię twoićy nieszczęśliwćy cór- 
ki, iegóż to, iedyny szczątek twego sta- 
rożytnego rodu,“ chcesz poświęcić do: 
bróy sprawie? 
= Tak iest: odpowiedziała Magda- 
lena ze zwykłą stałością: poświęcam 
go dobrćy sprawie; z sercem i ramie- 
niem, z duszą i ciałem. 

—Szczęśliwą iesteś moia siostro, ođ- 
powiedziała pierwsza, że możesz tyle 
wznieść się nad uczucia światowe, aże- 
byś sama taką ofiarę do ołtarza popro- 
wadzić mogła. Gdybym powołana by- 
ła do takiego poświęcenia, gdybym 
musiała tak młode i zaymuiące dziecię 
pogrążyć w zamęcie intryg i krwawych 
kłótni naszego wieku, posłuszeństwo 
tak ciężkiem byłoby dla mnie iak nie. 
gdyś dla Abrahama. 


ри 


Z politowaniem аук się w 


Rolanda. Jéy spoyrzenia, przez tak 


dłagi czas: w niego włlepione, zmie- 
Szały go, chciał ich uniknąć usuwaiąe 
się z mieysca, lecz babka zatrzymała 
80, а rozdzićlaiąc włosy które mu czo- 
to zakrywały: patrz na niego moia 
siostro, rzekła, a ićy słowa wyrażały 
razem chlubę, czułość i mocne posta- 
nowienie, — Patrz na niego, bo nigdy 
leszcze nie widziałaś szlachetnieyszych 
rysów.— I ia także, widząc go dozna- 
łam uczuć światowych i к ała 
się w moiem postanowieniu. Ale wiatr 
nie może. strącić liści z drzewa, które 
łuż zima ogołociła z zieloności, i ĉa- 
dne uczucie ziemskie nie może mięszać 
się do serca zupełnie przeiętego miło- 
ścią Boga 

AŚ oczy wyraźnie zaprzeczały tym 
“Уо, bo grube łzy roniła mimo 


woli, dia, Im czyścieyszą iest 
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ofiara i bardzićy przystroioną, tém wię- 
céy na przyjęcie zasługuie. I iak gdy- 
by chciała uchronić się od mietaiących 
nią uczuć.— Moia siostro! zawołała; 
ocaleie z niebezpieezeństwa, iak. syn 
Abrahama; baran znaydzie się w krza- 
(ku uwikłany za rogi. -Nie walno bẹ- 
dzie zbuntowanym braciom zgubić na- 
szego Józefa. Niebo może dla obrony 
praw swoich, używać dziewcząt i mło- 
dzieńców, równie jak dzieci przy: pier; 
siach. Í 

— Niebo nas opuściła moia siostro; 
święci i aniołowie przestali opiekować 
się tą ziemią, przekłętą za nasze, 
i naszych oyeów grzechy. Może. 
my otrzymać koronę męczeńską, ale 
nie zdołamy odnieść zwycięztwa, "Маў 
którego rostropność tak była mam po- 


“trzebna w tém przesileniu, powołany . 


został do lepszego świata. Opat Eu- 
stachy iuż nie уге. i 
— Oby dusza iego znalazła miłosier- 
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dzie u Boga „sodpowić ата Magdale- 
na. Obyśmy ie sami otrzymali także! 
my co żyć musimy na tey ziemi wy- 
stępku. Jego śmierć żest dla nas niewy- 
жарар stratą , bo gdzież znay dzie- 
my człowieka, posiądaiącego iego wy- 
travy іопа гоѕзігорпоѕс, gorliwość ; po- 
święcenie, mądrość iodwagę? lecz, 
moiasiostrospadł trzymając w ręku szłan- 
dar: kościoła, a Bóg znaydzie ramię:, 
klóre go podniesie, ; Kogoź: na iego 
micysce wybrane? 

— Mówią, żenikt z oyców nie bę- 
dzie śmiał przyjąć ісу dostoyności. Kå- 
cerze sprzysięgli się aby nie dozwolić 
wyboru, i mnichom straszliwą zagrozi- 
M. zemstą, ieżeli będą chcieli. obrać 
nowego opata Śtćy Maryi Conjuravee 
runt: inier s se. principes dicenles. 
Projiciamus : laqueos ejus, 

— Quousque tandem Domine! гта» 
wołała Magdalena: byłoby to zgubną 
przeszkodą Фа naszych zamiarów; noia 
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siostro; lecz е trwam. w przekona- 
niu, że Niebo da następcę szanownemu 
"MĘŻOWI , któregośmy tak nieszczęśliwie 
postradali. / Ale gdzież iest twoia córka 
Katarzyna? r 

— W sali, odpowiedziała matrona; 
lecz... i spoglądaiąc na Rolanda, parę 
słów Magdalenie szepnęła. 

— Nie lękay się, rzekła, co ci do~ 
radzam, iest prawnóm i koniecznćm. 
Weale nie lękay się: Rolanda; cheia- 
Tabym ażeby tak mocno był utwierdzo- 
пу w wierze, iak dalekim iest od wszel- 
kiego nagannego słowa i myśli. Jak- 
ты brzydzić się należy heretyka- 
mi, trzeba iednak przyznać, że wycho- 
wuią шойле? w nayczystszych moral- 
ności: zasadach. a r 
— Fo tylko dla tego, ażeby ozłocić :ро- 
wierzchnię kielicha, zada mury gro- 
bowca. 

— Niech w içe zobaczy btaa , po 
nieważ uznaiesz to za rzecz rozsądną 


monu 
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i przyzw oita. —Póydź za nami młodzień- 
cze, przydała > i naprzód poszła z Ma- 
gdaleną. ` 
Te iedyne słowawyrzekła do Rolan- 
da, który za niemi poszedł w milczeniu. 
Przebyli wolnym'krokiem liczne kory- 
tarze, komnaty puste i ogołocone ze 
sprzętów. Młodzieniec miał czas do 
zastanowienia się nad położeniem swo- 
ićm, a prędkość iego charakteru nie- 
miłe uwagi nasuwała mu w tym wzglę- 
dzie. Sądził,. iż musi teraz ulegać 
woli: starych kobiet,. które sprzymie- 
rzyły się dla tegoz ażeby wszelkiemi iego 
krokami, podług” swego widzi mi się 
kierować i używać go za narzędzie do 
wykonania płanu;. którego mu nawet 
odkryć nie chciały. 
Wchodzili: wtenczas do pokolu, 
w którym siedziała trzecia kobićta. Tu 
dopiero postizegł Roland nieco sprzę- 
tów. Były tam krżesła,stół pokryty zie- 
lonćm suknem, i krata przed kominem: 
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iednóm słowem, pokóy był mieszkalny 
i mieszkano, w uim: Ww rzeczy samćy. 

W zrok Rolanda znalazł przyiemniey- 
sze zaludnienie; nad: przeglad rucho- 


„mości 16у. izby, bo mieszkanka tego po- 


koiu, bardzićy zaięła go, niź to wszy- 
stko co dotąd widział.  Wstała, i mil- 
саде ukłoniła się dwom matronom; ale 
postrzegłszy Rolanda, zarzuciła na 


* twarz zasłonę, co uczyniła ze skromno- 


ścię, bez, udanego. pośpiechu i two- 
żliwego- pomięszania., _` | 
Przez ten czas,Roland mógł dostrzedz 
że to była osoba szesnaślolelnia, a ićy 
„spoyrzenie równie żywe 1аК miłe, 
кё ićy była bardzo > zręczną, nie- 


со dobrćy. tuszy czyniło ią podobniey= 


szą do Heby, aniżeli do'Sylfidy,a wdzięk 
w każdćm power. ieszcze porot 
kszał ićy powaby:=: 

Ју "suknia: była тейге иши 
krolu. Zaokrąglone idy ramiona i шге! 
ezne palce, skrzętnie trudnity'się na- 
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prawą sukna, którćm stół okryto, 

-a w którćm czas tak wielkie zrządził 
klęski iż bardzo potrzebowało igły zrę- 
cznćy szwaczki: 

Uważać potrzeba, że tylko ukrad- 
kiem Roland Groemes dostrzegł tych 
zaymuiących szczegółów, a pod zasłoną 
zakrywaiącą twarz młodćy dziew- 
czyny, zdało mu się, że i ona również 
się mu przygląda. Fymezasem obie ma- 
trony rozmawiały po cichu i niekiedy 
spoglądały na Rolanda tak, iż wątpić 
nie mógł Że iest przedmiotem ich roz- 
mowy, 'Nareście dosłyszał, iż Magda- 
lena Groemes rzekła” cichym głosem: 
„Tak ićst, їйөїа siostro. Trzeba im po» 
dadź sposobność do zapoznania się; beż 
tego iakżeby zdołali wykonać to, со 
im poruczonćm będzie? 

Pani domu, nie ze wszystkićm prze: 
konana tóm' rozumowaniem, czyniła 
niektóre uwagi, ale dyktałorski tom 
Magdaleny wkrótce odniósł zwycięa- 
twe. 
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мев i tak: będzie, rzekła matro- 
na, idźmy па balkon, tam dokończemy 
naszćy rozmowy.— Zosławiąamy was na 
kilka chwił, rzekła zwracaiąc się do 
Rolanda i młodćy dziewczyny, rozma- 
wiaycie z sobą i zapoznaycie się. Po- 
dniosła zasłonę Katarzyny,- a Ro- 
land uyrzał ićy twarz nayżywszym ob- 
lana rumieńcem. . ; 

— Licitum sit, rzekła Magdalena po- 
glądaiąc na swoię przyiaciółkę. 

> Vix licitum, odpowiedziała tam- 
ta z nieiakim przymusem,- ї ułożyła 
zasłonę młódćy, osoby . үү. йеп sposób, 
iż zasłoniła ićy rysy nieukrywaiąc ich 
zupełnie i rzekła do: nićy: po cichu, 
lecz: tak głośno, aby. Roland usły- 
szał:— „„Pamiętay kto iesteś Katarzyno, 
i iakie iest twoie przeznaczenie: Otwo- 
rzywszy wówczas szklanne drzwi, słu- 
Żące zarazem za okno, wyszła z Mag- 
daleną na wielki balkon, który niegdyś 
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ciągnął się wzdłuż wystawy zamkowćy 
od strony południa. Ganek iego opadł 
przy iednym końcu, kamienie poodry- 
wały się tu i owdzie, ale mimo tego 
uszkodzenia tworzył ieszcze bezpiecz- 
ną i miłą przechadzkę, na którćy w le- 
cie wieczorem można było użyć chło- 
du; w zimie zaś w dzień, dobroczyn- 
nych promieni słońca. 

Obie stare matrony przechadzały się 
ро nim, bardzo zaięte rozmową, iednak- 
Że za każdym razem, ile kroć koło drzwi 
przechodziły, rzucały okiem na pokóy, 
co nie uszło baczności Rolanda. 


pły 
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Życie. ma wiosnę swoię, w nićy radość, nciecha; 
Kwiat wtenczas ma woń słodszą, donośnićy brzmią 
echa; 
Wtenczas, burzy i gromom Śmiałe stawim czoło, 
Dziewczyna swóy fartuszek zarzuca wesóło, 


1 nim od skwarów słońca lub deszczu okryta, 
= (Idąc do wsi, od śmiechu za boki się chwyta. 


Dawna Komedya., 


= Е 

Katarzyna była w szczęśliwych la- 

tach niewinności i radości. Po pier- 

- wszćy chwili pomieszania, zaznaiomie- 
nie się z młodzieńcem, о którego na- 
zwisku nie wiedziała nawet, przedsta- 

= wiło się ićy umysłowi pod śmiesznym 
bardzo punktem widzenia. Piękne nie- 

‚ bieskie oczy spuściła na robotę i 
zachowała przez kilka minut nieza- 
'chyvianą powagę. Ale mareście spo- 
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glądaiąe ukradkiem na Rolanda, i wi~ 
dząe w iakim iest kłopocie; iak się kręci 
na krześle, obraca czapkę w ręku, iak 
cała powierzchowność iego okazuie, Że 
nie wie od czego zacząć rozmowę: nie 
mogła dłużćy utrzymać; swoićy powa- 
gi, a pe kilku nie użytecznych usiło- 
waniach parsknęła śmiechem tak mo- 
cnym, chociaż mimowolnym, że łzy 
pomnożyły ieszcze przyrodzony blask 
ićy oczu, i pukle pięknych ićy wło- 
sów znowym rozwinęły się wdziękiem. 
Sama nawet bogini śmiechósy, nie by- 
taby mogła okażać się przyiemnićyszą 
w 16у chwili od Katarzyny. 

Paź dworak, nie byłby ićy dozwo- 
lit śmiać się samćy; ale Roland wy- 
c owany na wsi, równie był du- 
ninym iak- boiaźliwym i nabił sobie 
głowę, że iest przedmiotem tego śmie- 
chu. Usiłował podzielać ićy wesołość, 
ale iego usiłowanie tak było nie tra- 
Ive, iż zrobił dziwaczny grymas, kłó- 
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ry tak dalece u Katarzyny chętkę do 
śmiechu pomnożył, iż mniemała, że się 
nigdy uspokoić: nie zdoła. 

Roland siedział iak na szpilkach do- 
póki Katarzyna zmordowana śmiechem 
znowu nie wzięła się do igły. W ten- 
czas rzekł do nićy tonem nieco ozię: 
błym, iż niepotrzebnie polecono im; 
aby się zazmaiomili, bo i tak byli dosyć 
poufali. 

Mowa 1а o mało drugi raz nie po- 
budziła Katarzyny do śmiechu, ale zdo- 
Таа poskromić się, wlepiła oczy w ro- 
botę i rzekła, iż prosi o przebaczenie 
i drugi raz obrażać go nie będzie. 

Roland uczuł, że ton obrażonćy go- 
dności, byłby niezmiernie śmieszny w 
tym przypadku; że zodmiennym wyra- 
zem powinien spoyrzóć na piękną śmie- 
szkę, którćy wdzięczne rysy tak dobrze 
odegrały swoię rolę w tćy niemćy sce- 
nie. Przybrał więc odpowiedni ton 
wesołości i prosił ażeby mu powie- 
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działa iak maią prowadzić дау -> zna- 
iomość, zaczętą pod tak szczęsną wró- 
żbaą. 

— Musisz to sam rozłrzygnąć, odpowie- 
działa, bo iuż może za wiele uczyni- 
łam rozpoczynaiąc rozmowę. 

— A gdybyśmy też zaczęli, ру!аіас 
się nawzaiem, iak w romansach, о na- 
sze nazwiska i historyą? 

— Dobry pomysł, czyni zaszczyt two- 
iemu rozsądkowi. Zaczniyże, a ia cie- 
bie słuchać będę, i tylko zapytam się 
wtenczas, kiedy mi się co zbyt cie- 
mném wydawać będzie. No, opowiedz 
mi twoie nazwisko i historyą. ; 

— Nazywam się Roland Groemes, а ta 
stara wysoka kobieta iest moią babką. 

— ltwoią opiekunką? Bardzo do- 
brze. Gdzież są twoi rodzice? 

— Już nie Żyią. 

—Lecz czćmże oni byli? bo spodzie- 
wam się, że miałeś oyca i matkę? 

Tom I. 19 
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— I ia tak sądzę; ale bardzo mało 
wiem 0 nich. Móy oyciec był rycerzem 
szkockimi poległ na placu bitwy, a matka 
pochodziła z rodziny Groemes z Hea- 
ther-Gill na zaprzeczonym gruncie; 
prawie cała familia zginęła gdy kray 
ten spustoszyli Неггіеѕоуүіе z Caerle- 
rok i lord Maxwell. 

— Czy iuż dawno? 

— Przed moićm urodzeniem. 

— Musi to bydź epoka bardzo od- 
legła: rzekła, udaiąc poważną minę: tak 
odległa, Że nie podobna mi iest zapta- 
kać po nich. 

Nie potrzebuią tego, polegli na polu 
sławy. 

— Dosyć iuż tego, dosyć o twoim 
rodzie móy piękny panie; naylepićy 
mi się podoba próbka, która z niego 
pozostała: rzekła wskazuiąc na Magda- 
leng; która w tćy chwili przechodziła 
przede-drzwiami. Түғоіа szanowna 
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babka ma tak poważną minę, iż mo- 
głaby do płaczu pobudzać. Ale przeydź- 
my teraz do twoićy własnćy osoby, a 
ieżeli nie będziesz śpiesznićy opowiadał 
twoićy historyi, dowiem się tylko po- 
łowy, bo matka Brygita coraz dłużćy 
zatrzymuje się, ile kroć przede-drzw iami 
balkonu przechodzi, a w ićy obecności 
tak nie podobna śmiać się iak w grobie 
twoich przodków, 

— Moia- historya mie wiele czasu 
zabierze: Wszedłem do zamku Awe- 
nel iako paź hrabiny. 

— Jest to surowa hugonotka, nie- 
prawdaż ? 

/— Tak surowa iak sam Kalwin. 
Ale moia babka umie udawać puryta- 
nizm kiedy tego potrzeba, i umyśliła, 
nie wiem po co, wkręcić mię do zamku. 
Nie wiem iednakże czyliby na swoićm 
postawiła, bo iuż od kilku tygodni mie- 
szkaliśmy w zamku, a nie mogła upa- 
trzyć sposobnćy pory. Ale wprowadził 
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mię wcale niespodziewany mistrz ob- 
rzędów. 

— А to kto? 

— Wielki pies czarny, zwany Wolf, 
który mię ułowił iak kaczkę w ieziorze 
ołaczaiącóm zamek, i przedstawił pani 
swoićy. 

— Nie można przybyć pod lepszą 
wróżbą? I czegóż nauczyłeś się w zam- 
ku? Lubię wiedzićć, na eo się przy- 
dadź mogą w potrzebie moi znaiomi. 

— Polować na sokoła, gonić za 
psami, doieżdżać konia, strzelać z łu- 
ku, wywiiać włócznią i pałaszem. 

— I chwalić się z tego. "Ten osta- 
tni talent byłby we Francyi nayzna- 
mienitszym w paziu. Ale mów dalćy, 
proszę, iakimże sposobem twóy pan i 
pani będąc hugonotami , narażali się na 
trzymanie w zamku swoim pazia kało- 
lickiego? 

— Ponieważ nie znali téy części mo- 
ićy historyi, względem którćy, od dzie- 
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ciństwa nakazano mi abym przestrzegał 
taiemnicy, i ponieważ moia babka chege 
usunąć wszelkie podeyrzenia ‚ lak nay- 
regularnićy słuchała nauk ich prote- 
stanekiego kapelana. 

Domawiaiąc tych słów, Roland przy- 
sunął się z krzesłem do Katarzyny. 

— Nie przybliżay się móy piękny pa- 
nie, rzekła dziewczyna z niebieskiemi 
oczyma, bo nasza przew ielebna kre- 
утпа, wkrótce przerwie rozmowę naszą, 
ieżeli postrzeże,iż chcesz za bardzo się 
zaznaiomić. Zostań więc na mieyscu 
swoiem i odpewiaday na moie pyta- 
nia. ІаКіеті czynami dowiodłeś two- 
ich znakomitych talentów? 

Roland zaczynaiąc wchodzić w ton 
i ducha rozmowy swoićy młodćy towa- 
rzyszki, odpowiedział wesoło. — ki- 
cznych dzieł dokazałem moia piękna 
przyiaciołko; w złośliwości, w figlach, 
nigdym nie pozostał za drugiemi; strze- 
lałem do łabędzi, wypędzałem koty, 
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przesiraszałem stużące, nie wspominaiąc 
o kapelanie, którego iako Hugonotę, 
dręczytłem wszelkiemi sposobami: 

— Wierzę 14 ci heretycy nie małą 
odprawili pokutę, tak długo trzyma- 
iąc w domu swoim tak doskonałego 
paźia. Czyliż można wiedzieć iakie 
nieszczęsne zdarzenie pozbawiło ich 
tak wybornego sługi. 

— Wszystko musi mieć swóy ko- 
„niec, powiadaią, i na mnie też kreska 
przyszła. 

— Rozumiem cię. Ale iakaż była 
przyczyna tćy wielkićy katastrofy ? 
Czyli, mówiąc po prostu, za cóż cię 
odprawion oP. | 

— Nie wiele iest o tem do gadanią, 
Wybiłem syna  sokolnika. Оуеіес 
chciał się wziąźć na mnie do kiia. 
Jest to zuch krzepki, ałe z iak nayle- 


pszem sercem, i nikomu w całem chrze- 


ściaństwie łatwićy nie przebaczyłbym 
tego Że mię uderzył, ale wten- 
czas nie znałem ieszcze iego do- 
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broci, a więc pogroziłem mu szty- 
letem;. przepadły moie funkcye pa- 
ziowskie i piękny zamek Awenelu. Te- 
goż dnia* spotkałem moię przewielebną 
babkę i moia historya iuż się skończy- 
ła. Na ciebie kolćy piękna panienko. 

— To mi to szczęśliwa babka, która 
znayduie błąkaiącego się pazia, w tćy 
właśnie chwili, gdy mu dziecinne pa- 
ski odcięto, i paź nie mnićy iest szczę- 
śliwy, że został giermkiem zaenćy bab- 
ki, w chwili gdy, tylko co przestał słu- 
chać świstaczki swoićy pani! 

— Wszystko to nie należy do two- 
ićy historyi, zawołał Roland, coraz to 
więećy podobaiąc sobie żywość Kata- 
rzyny. Powieść za powieść, 'to iest 
prawidłem dla towarzyszów podróży. 

— Zaczekay więc dopóki nie będzie- 


my towarzyszami. 

2—01 nic z tego, ieżeli nie zechcesz 
mówić, zawołam damy... damy Brygi- 
ty, iak misię zdaie,i poskarżę się przed 


nią na twoie postępowanie. 
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— Nie potrzeba tego; moia historya 
iest podobna do twoićy. Temi samemi 
słowy opowiedzićć ią można. Nazy- 
wam się Katarzyna Seyton' i iestem sie- 
rotą. 

—Jakże dawno postradałaś rodziców? 

— Na to iedno pytanie: rzekła Kata- 
rzyna, spuszczaiąc ku ziemi piękne oczy, 
z nagłym wyrazem smutku: na to iedno 
pytanie, z uśmiechem odpowiedzićć nie 
mogę. 

— No, to nie odpowiaday. Dama 
Brygita zapewne iest babką twoią? 

Posępność zachmurzaiąca oblicze Ka- 
tarzyny, znikła tak prędko, iak chmura 
która na chwilę słońce w dzień letni 
zakryie, i odpowiedziała ze zwykłą we- 
sołością: — Dwadzieścia raży gorzćy, 
to iest moia ciotka, i nigdy nie była 
poszła za mąż... 

— О Boże! zawołał Roland śmieiąe 
się, iak smutna historya! i cóż ieszcze 
strasznieyszego usłyszę ? 
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— Podobnie iak ty, oddana byłam w 
„służbę, chciałam powiedzićć na naukę. 

— I odprawiono cię za to Żeś u- 
szczypnęła duegę, albo znieważyła gar- 
derobianę milady? 

— Nie, w tém mieyscu różni się hi- 
~ storya nasza, bo cały dom odprawiony 
został od razu, a teraz wolna iestem iak 
leśna dziewczyna. ' 

— A mnie tak ucieszyła ta wiado- 
тос iak gdyby kto złotem podszył móy 
kaftan. 

— Bardzo dziękuię! ale nie wiem dla 

czego cię to może obchodzić. | 

— Muićysza o to; mów dalćy. Na- 
szym damom uprzykrzy się wreście 
przechadzka na balkonie; kraczą iak 
dwie stare wrony, ochrzypną od wie: 
czornego zimna i wrócą do swoićy kla: 
tki. Jakże się nazywała twoia pani? 

—Jey nazwisko zna cały świat. Mia- 
ła piękny dom, dobrze utrzymywany i 
urządzony, a na iego czele była moia 
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ciotka, panna Brygita. Miałam wielką 
liczbe towarzyszek; wstawałyśmy weze- 
śnie, szły spać późno; modliłyśmy się 
długo, obiadowały krótko. 

— Słażyłyście więc iakićy starćy 
skneree? : 

— Ка Boga! nie bluźniy, zawo- 
Tała przestraszona Katarzyna. / Nie- 
chay mi Bóg przebaczy Żem tak 
płocho mówiła; chciałam ` Żarto- 
tować, ale bez złego zamiaru. Do- 
wiedz się więc, фе dom ten przed nie: 
dawnym czasem był klasztorem Śtey 
Katarzyny senneńskićy ; moia ciotka 
była iego xienią; znaydowało się w nim 
dwanaście zakonnic, a ia byłam nowi- 
cyuszką. Lecz heretycy zrabowali dom, 
na wpół go rozwalili i wypędzili moie 
towarzyszki. 

— I cóż się z niemi stało? 

— Rozproszyły się na wszystkie 
strony. Jedne schroniły się do kla= 
sztorów Francyi i Flandryi; drugie 
zaś, czego obawiam się bardzo, dały się 
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uwieśdź próżnym roskoszom świato- 
wym. Моіќу ciotce i mnie, dozyyolo- 
no tu pozostać, albo raczćy przez szpa- 
ry patrzą na nasz pobyt. Моіа ciotka 
ma potężnych krewnych pomiędzy 
 Kerrsami; zagrozili zemstą każdemu kto- 
by nas znieważył;ich opieka zabezpiecza 
nas, bo łak iwłócznia są dzisiay nay- 
lepszym argumentem. 

— Tak więc siedzicie spokoynie w 
ukryciu: Ale nie wypłakałażeś oczu, 
roniąc łzy, Żeś musiała opuścić służbę 


Stćy Katarzyny? 


— Nie ze wszystkićm: rzekła ze 
schylonemi oczyma na robotę; rzuci- 
wszy nań wprzódy spoyrzenie, które- = 
muby serce potróyną chyba otoczone 
miedzią oprzeć się mogło ‚ a nasz рай 
był zupełnie bezbronnym. 

— Cóż myślisz Katarzyno, rzekł 
Roland. Kiedy oboie tak dziwnym 
sposobem i w iednymże czasie iesteśmy 
odprawieni ze służby, gdybyśmy też, 
ażeby nie przerywać samotnćy rozma 
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wy naszych matron, umyślili razem 
postąpić kilka kroków na drodze Życia? 

— Piękna ргоролусуа!. zawołała 
Katarzyna, i godna roztrzepanćy gło- 


wy pazia. Czyś pomyślał, że na tćy 
drodze niemożna podróżować z puste- 
mi kieszeniami? · Jakże potrafimy na: 
pełnić nasze? Zapewne ia śpiewać 
będę ballady, a ty obdzierać podróżnych. 

— Jak ei się podoba rzekł paź, ura- 
żony, że Katarzyna wyszydza iego nie- 


dorzeczny wniosek; lecz gdy tych słów 
domawiał, Magdalena Groemes i xieni, 
gdyż ią tak nazywać powinniśmy, wre- 
szły dọ komnaty. 
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Jestem, wiedz móy bracie, 
Naystarszym, nayinądrzeyszym, nayświętszyim człowie- 
kiem; 
A przed moią świętością, mądrością i wiekiem, 
Z pokorą, 2 posłuszeństwem, wszyscy шей macie. 


Dawna Komedya. 


Przybycie dwóch matron, przerwało 
rozmowę przytoczoną w poprzedzaią- 
cym rozdziale. Magdalena Groemes 
w te słowa mówić zaczęła do mło- 
dzieży : 

—l cóż moie dzieci, czyliżeście się 
dosyć nagadali i zapoznali z sobą, iak 
 dway towarzysze podróży ‚ idący dro- 
gą cieniami pokrytą i pełną niebez- 
pieczeństw; którzy przypadkiem zszedł- 
szy się, badaią charakter i uczu- 

Tom I. 
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cia tych, co maią podzielać ich niebeź- 
pieczeństwa? 

Rzadko się zdarzało, ażeby wesoła 
Katarzyna powściągnąć się mogła od 
Żartów, chociaż bardzo często żałowa- 
ła potém słów niebacznie wyrzeczoó- 
nych. 

— Тубу wnuczek, rzekła, myśli z 
takim zapałem o zamierzonćy podróży, 
17 przed chwilą mówił do mnie Że ia 
chce natychmiast rozpocząć. 

Zbyt wiele masz zapału Rolandzie, 
rzekła Magdalena; podobnie iak wczo- 
ray za wiele okazywałeś niedbałości. 
Prawdziwy środek znayduie się w po- 
słuszeństwie, które czeka dopóki mu 
nie dadzą znaku, i natychmiast iest 
gotowem. z 

— Ale teraz moie dzieci, czyliżeście 
dostatecznie przypatrzyli się rysom wá- 
szym, ażebyście, w iakićmkolwiek miey- 
scu, Ww iakićmkolwiek przebraniu spó- 
tkacie się z sobą, poznać mogli iedio 
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w drugiém, taiemnych działaczówy wa- 
żnego dzieła, do którego was powoła- 
no.  Przypatrzcie się sobie raz ieszeze, 
niechay każdy rys fizyonomii waszćy 
wyryie się niezałartym sposobem we 
wspomnieniach wzaiemnych. Nauczcie 
się po stąpaniu, odgłosie kroków, 
dźwięku głosu, poruszeniu ręki, ski- 
nieniu oka, poznawać sprzymierzeńca, 
którego Niebo dało wam dla wykonania 
woli swoićy. Powiedz mi Rolandzie 
Groemes czy poznasz Katarzynę Seyton 
w iakićmkolwiek mieyscu i czasie zoba- 
czycie się z sobą? 

Roland, z równćm zaięciem iak szcze- 
rością odpowiedział, że ią pozna nie- 
"mylnie. s 

— A ty moia córko, rzekła do Ka- 
tarzyny, czyliż przypomnisz sobie rysy 
dego młodzieńca? ©. 

-*— Dalibóg, odpowiedziała Kafarzy- 
na, od nieiakiego czasu nie widziałam 


bynaymnićy tak wielkićy liczby ludzi 
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ażeby ich rysy mogły sięśw pamięci mo- 
ićy pomięszać; sądzę więc, że od razu 
nie zapomnę rysów waszego wnuka, 
chociaż nic takiego w nich nie widzę 


coby na szczególne zasługiyyałe wspo- 


mnienie. 

— Weźcie się więc za ręce, moie 
dzieci, i daycie sobie pocałowanie po- 
koiu. 

Na te słowa, xieni stanęła pomiędzy 
Rolandem i Katarzyną;. wyobrażenia 
klasztorne nie dozwalały ićy aż do 
tego stopnia posuwać ich poufałości. 

— Moia siostro, rzekła do Magda- 
leny, zapominasz, iż Katarzyna iest o- 
blubienica Nieba, nie moge dozwolié... 

— W imię Nieba nakazuię ażeby dali 
sobie pocałowanie pokoiu! piórunuią- 
eym głosem zawołała Magdalena. Cel 
moia siostro, uświęca środki, których 
musimy używać. 

— Ci, którzy mówią do mnie; rze- 
kła xieni Brygita, obrażona nakazuią- 
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cym tonem рглуіасіб Кі, nazywaią mię 
wienią a przynaymnićy matką. Lady 
Heathergill zapomina, że mówi do xie- 


ni Stćy Katarzyny. 

— Gdy byłam lady Heathergill, rze- 
kła Magdalena, wtedy bez wątpienia 
byłaś xienią Stćy Katarzyny; ale te dwa 
nazwiska iuż zginęły; uszanowanie dla 
nich okazywane, znikło z niemi razem. 
Przed obliczem sądu ludzkiego, ieste- 


śmy tylko dwie ubogie kobiety, pogar- 


dzone, poniżone, uciemiężone, i sta- 
rość wlecze nas ku mogile. Ale czćm- 
Że iesteśmy przed obliczem Boga? wy- 
konawcami iego rozkazów. W słabości 
naszćy objawi się moc kościoła; poni- 
Żyć zdołamy politykę Murraia i zarozu- 
miałość Mortona. Do takichże to na- 
rzędzi chcesz stosować szczupłe prawi- 
dła karności klasztornćy? Czyliż za- 
pomniałaś, że twoi przełożeni nakazali 
ci, słuchać mię w 16у całćy sprawie? 
— Dobrze więc! z gniewem rzekła 
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xieni, niechay zgorszenie i grzech spa- 
dnie na głewę twoię! : 

— Aezwalam na to, odpowiedziała 
Magdalena; a teraz moie dzieci, po- 
wtarzam, daycie sobie pocałowanie po- 
koiu. 

Ale, Katarzyna przewiduiąc ia- 
kim sposobem skończy się ta sprzeczka; 
wybiegła z izby, i nie trzeba powia- 
dać, że Roland może więcćy był nie- 
kontent z ićy odeyścia, aniżeli Magda- 
lena. ; 

— Poszła, rzekła xieni, przygoto- 
wać skromny posiłek. Nie podoba się 
iadło nasze ludziom światowym, bo nie 
mogę uwolnić się od wykonywania 
wyrzeczonych ślubów, chociaż bezbo- 
żni zniszczyli nasz przybytek i schro- 
nienię. 

— To bardzo dobrze, moia siostro; 
rzekła Magdalena. Należy wypłacić 
kościołowi aż do ostatniego szeląga 
uależue dziesięciny; nie ganię cię że 
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tak ściśle przestrzegasz reguły twego 
zakonu; ale pamiętay, że kościół ie 
usłanowił, a tćm samćm kościół może 
ie rozwiązać kiedy idzie o iego wła- 
sią sprawę. 

Xieni nie nie odpowiedzieła. 

Człowiek, któryby lepićy znał natu- 
rę ludzką aniżeli nasz paź niedoświad- 
czony, byłby się bawił, porównywa= 
iąc dwa zupełnie odmienne rodzaie fa- 
natyzmu tych dwóch kobiet. Xieni bo- 


iaźliwa i niekontenta, tak małego by- 


ła umysłu, iż okazywała pieten- 
sye, którym rćewolucya kres położyła, 
i chciała stosować się do starodawnych 
zwyczajów; których iuż wskrzesić nie 
mogła. "Tem była w nieszczęściu, czćm 
niegdyś w pomyślności: skrupulatną, 
dumną, słabego umysłu. 

Silnieyszy i wzniośleyszy umysł Ma- 
gdaleny, wyżćy sięgał, i w nadzwy- 
czaynych zamiarach, będacych tworem 
zapalonćy i dziwacznćy wyobraźni, nie 
chciał ulegać pospolitym prawidłom. 
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* Lecz Roland Groemes, zamiast roz- 
różniania charakteru starych matron, 
czekał niecierpliwie na powrot Kata- 
клупу, nie wątpiąc, йе iego babka nie- 
skłonna bynaymnićy do ulegania, po- 
nowi rozkaz, ażeby dali sobie pocało- 
wanie pokoiu. 

Zawiódł się iednakże w oczekiwa- 
niu, albo raczćy w nadziei. MKatarzy- 
na wróciła dopićro wtenczas, kiedy ią 
xieni zawołała,  Postawiła na stole 
dzbanek wody, talerze i kubki dre- 
wniane, a Magdalena zapewne zado- 


wolona tryumfem, który odniosła nad 
xienią, zniewalaiąc ią do szrzeczenia się 
oporu, nie go chciała daléy posuwać; 
za to umiarkowanie, ićy wnuczek nie 
był ićy bardzo wdzięcznym, ` 

Z tém wszystkićm, Katarzyna czyni: 
ła dalsze przygotowania do biesiady 
bardzo prostćy, składaiącćy się bowiem 
z kapusty ugotowanćy na wodzie, solą 
tylko przyprawionćy. Do tego przy- 
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dała kilkaściśle odliczonych kawałków 
chleba; a za napóy słażyła im woda z o- 
wego wyżćy wspomnianego: dzbanka. 
Po błogosławieństwie wyrzeczonćm ро 
łacinie, zasiedli do stołu. Skromny 
ten posiłek, trzy kobiety iadły z apety- 
tem, chociaż z umiarkowaniem. Ale 
Roland Groemes nawykł był do lepsze- 
go iadła. Sir Albert Glendinning, sa- 
dził się na to. ażeby z niepospolitym 
przepychem dom utrzymywać; co do 
gościnności, nie ustępował w niezćm 
wielkim baronom północnćy Anglii. 
Może, postępuiąc tym sposobem, mnie- 
mał, Że dokładnićy odegra rolę, do 
którćy nie był z urodzenia przeznaczo- 
ny, rolę wielkiego pana i naczelnika 
Klanu. Dwa woły i sześciu baranów 
-zarzynano u niego со tydzień, kiedy był 
w domu, a podczas iego nieobecności 
różnica nie była bardzo znaczną. Chleb 
pszenny i naylepsze piwo rozdawano 
dowoli iego służbie i całemu orszako- 
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wi, a Roland Сгоетеѕ żył przez lat 
kilka na tóm polu obfitości, zby- 


tków, nie przygotował się więc do go- 
towanćy kapusty i dzbanka wody. Жа- 
pewne widać to było z iego twarzy, ` 
-gdyż xieni powiedziała mu:—,,Stół bá- 
rona heretyckiego, u którego Żyłeś 
tak długo móy synu, lepszym był za- 
pewne, aniżeli stół cierpiącego kościo- 
Жа; a iedrakże w uroczyste święła kie- 
dy zakonnice iadały ze mną, may- 
wykwintnieysze potrawy, dozwolone' 
nam w tych zdarzeniach, ani przez 
połowę nie tak smakowały mi, ile te 
warzywa i woda, będące teraz moićm 
ciągłćm pożywieniem, nawet w dniach 
uroczystych. Nie powiedzą, że pani 
tego domu, czyni go mieyscem biesia- 
dy i radości, gdy święty kościół, któ- 
rego niegodnym iest członkiem, cierpi 
dni żałoby i prześladowania. 

— Bardzo dóbrze mówisz moiąfsio- 
tro, rzekła Magdalena, ale teraz czas 
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iuz nietylko cierpićć za dobrą sprawę, 
ale i stanąć w ісу obronie. Teraz kie: 
dyśmy spożyli nasz- pielgrzymi posi- 
Тек, naradzimy się na osobności wzglę- 
„дет naszćy iutrzeyszćy podróży, iakim 
sposobem nżyć mamy to dwoie mło- 
dych ludzi i iak zaradzić ich niedo- 
świadczeniu i płochości. 

i Chociaż niekontent ztak lichego obia- 
du, Rołand:zadrżał z uradowania, sły- 
sząc te słowa; nie wątpił bowiem;"że- 
z nich wyniknie samotna rozmośńya; 
między nimi ładną nowicyuszką:: Ale 
zawiódł się w nadziei. Katarzyna, iak 
się zdawało „ nie chciała mu w tém do- 
pomódz, albowiem, bądź przez deli- 
katność, bądź przez dziwactwo, bądź. 
przez iakieś nieodgadnione pobudki, 
dla których kobiety lubią rażem i ге» 
czyć i trzymać w kaydanach płeć, ro- 
szezącą sóbie prawo do wyższości nad 
niemi; rzekła do xieni, iĉ musi odeyśdź 


na-godzinę przed nieszporami, a gdy 
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na to otrzymała zezwolenie, Katarzyna 
wyszła, nisko ukłoniwszy się dwom ma- 
tronom, Rolandowi zaś lekkićm i pou- 
falszćóm skinieniem głowy. Uczyniła 
to z miną bardzo poważną; lecz pod tą 
powagą Roland dostrzegł złośliwą ra- 
dość, z przekory, którćy w tćy chwili 
doznawał. 

— Niech licho weźmie złośliwą dzie- 
wczynę, pomruknął między zębami, 
chociaż obecność xieni powinna była 
powściągnąć wyrażenia tak światowe. 


Ma serce tak twarde iak hyena śmieiąca 


się, o którćy mówi pewna powieść. 

„ Obie matrony odeszły także, wyra- 
źnie zapowiedziawszy Rolandowi, aże- 
by pod żadnym pozorem nie wychodził 
z klasztoru, ani nawet nie pokazywał 
się w oknie. Хіепі naznaczała za po- 
budkę tćy ostrożności, że heretycy za- 
wsze gotowi byli rozszerzać gorszące 
wieści o zgromadzeniach zakonnych. 
— Surowość heretyka Wardena nie po- 
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suwała się tak daleko, były paź rzekł sam 
do siebie, bo chociaż wymagał ażeby ie- 
go kazań z iak nayściśleyszą słuchano 
uwagą, zostawiał nam potém zupełną 
swobodę; niekiedy nawet mięszał się 
do naszych niewinnych zabawek, і mnie- 
mam, Że nie łatwo byłby poprzestał na 
kapuście i chlebie ięczmiennym. Ale 
te dwie stare kobiety pogrążyły się w 
ciemnościach i taiemnicy, i chcą Żyć sa- 
mym postem. Dobrze więc, ponievyaż 
zabroniły ті wychodzić za próg, muszę 
dla zabawki zobaczyć co się dzieie we- 
wnątrz tego domu. Może w iakim ką- 
‘сіе znaydę tę śmieszkę z niebieskiemi 


oczyma. 


Wyszedł więc z pokoiu, drzwiamę 


przeciwnemi tym, któremi wyszły dwie 
matrony: łatwo zgaduiemy, Że nie chciał 
ich narady przerywać, i błąkał się po 
izbach tego pustego gmachu szuka- 
iac coby go zaiąć albo zabawić mogło. 
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Dostał się па długi Когућага, ona który 
wychodziły cele zakonnice. Były otwar- 
te, niezamieszkane i ogołocone д 16у 
szczuptćy liczby sprzętów; którćy usta- 
wy zakonne'dozwalały. 
— Piaszki uleciały, pomyślał; ale 
czy im gorzey będzie na wolnćm powie: 
trzu aniżeli w tych ciasnych klatkach, 
niechay to rozstrzygnie mądrość panny 


‚ xieni i moićy szanownćy babki. Sądzę, 


że uwięziony skowronek wolałby śpie- 
wać pod błękitaćm sklepieniem nieba. 

Po krętych i wązkich schodach, zbu- 
dowanych iakoby dla przypominania 
zakonnicom ich obowiązków postu i 
umartwienia ciała, zszedł do izb dol- 


nych. Były w smulnieyszym ieszcze 


. а . , . * 
y Tr zę f U ay- 
stanie aniżeli górne, ponieważ R 
przód па nie wywarli wściekłość 


swoię napastnicy. Okna wybito, drzwi. 


wyłamano, nawet porozwalano ścia- 
ny między celami. Napatrzywszy 


się lemu zniszczeniu, znużony Wi- 


sz 


O Par. 248 


dokiem tak iednostaynym, iak smu- 
ірут ,: chciał się wrócić, gdy w tén 
usłyszał ryczenie krowy w pobliskićy 
izbie. Tak się tego nie spodziewał, iż 
zadrżał iak- gdyby to był ryk lwa i 
schwycił za sztylet, a w tćm piękna 
Katarzyna Seyton stanęła we drzwiach _ 
izby. 

‘Witam cię mężny rycerzu! zawo- 
łała z uśmiechem; od czasu Gwidona 
Warwika, nikt godnićy staczać: nie 
mógł poiedynku z krową. 

— Dalibóg, rzekł Roland, zdało mi 
się, że diabeł obok mnie ryczy; któżby 
mniemał, Że znaydzie krowę w ko: 

_mnatach klasztornych? 

t —Wszystkie krowy z sąsiedztwa mo- 
głyby się tu zeyśdź, rzekła Katarzyna; 
mury nasze nie wzbronią im przystępu; 
ale ta iest mieszkanką naszego domu; 


teraz możesz wrócić tam -zkądeś przy- 
] szedł. 
3 cua Muszę wprzódy zobaczyć tę pu- 


Orar 


K 


stelnicę, odpowiedział Roland, i wszedł 


do izby mimo sprzeciwiania się, na pół 
Żartobliwego, na pół poważnego mło- 
dćy nowieyuszki. 

Wielka sala, dawnieyszy refektarz 
opactwa, służyła téy krowie za oborę, 
Posowa ozdobiona była wypukłćm 
rznięciem, a w ścianach były framugi 
na posągi świętych, zniszczone teraz 
wściekłością nowych  obrazoborców. 
Te zabytki architektury dziwnie odbi- 
iały od żłobu i drabiny, sporządzonych 
dla krowy. w rogu iżby, od siana przy- 
gotowanego na ićy Żywność, i słomy na 
posłanie, 

— Dalibóg, rzekł Roland, krowa 
ta nie mieszka naygorzćy że wszystkich 
mieszkańców klasztoru. 

— Pozostań więc z nią, i synowską 
troskliwością wynagrodź ićy stratę po- 
tomstwa, które nieboraczka postrada- 
Та, rzekła Katarzyna. 

— Pozostanę przynaymnićy dla tego 
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ażeby. сі dopomódz do ićy oprzątnienia 
piękna Katarzyno: odpowiedział Ro- 
land porywaiąc widły. 

— Day pokóy, nie wiesz iak 


się wziąźć do tego, i ieszcze Ściagniesz 


na minie burę, a i tak mam co słuchać. 

— Со! czyliżby cię Таіапо za to Żeś 
przyięła moię pomoc, kiedy mam bydź 
twoim sprzymierzeńcem w iakićyś wa- 
Żućy sprawie? Toby sensu nie miało; 
ale gdy myślę o tćm, powiedz mi, pro- 


szę, do iakiego to wielkiego przedsię- 
cia iestem przeznaczony ? 

— Czy ia wiem? Zapewne do wy- 
bierania ptaków z gniazda, sądząc z po- 
staci rycerza. 

— Dalibóg, ten kto wybierał sokoły 
na skale Gledseraig , moia ładna nowi- 
cyuszko, może się z tego pochwalić. 
Lecz niechay przepadną sokoły, nie 
chcę ich znać. Owe to przeklęte pta- 
ki są przyczyną moićy wędrówki. 
Gdybym cię nie był napotkał na dro- 
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dze, gryzłbym :z wściekłości móy pu- 
ginat; ale. ponieważ mamy bydź to- 
warzyszami podróży... 

— Towarzyszami pracy, leez nie po- 

‚© >e PER A Er е3. 
dróży. Dowiedz się na twoię pociechę, 
STUD э: } 
Że xieni i ia opuszczamy to mieysce, 
iulro, wprzódy niż twoia szanowna 
babka; a ieżeli znoszę twoię obecność 
w téy chwili, to dla tego, iż nie mało 
czasu upłynie nim się zobaczymy z sobą. 
-— Naświętego Andrzeia! nic z tego 


nie będzie, chyba z tobą razem póydę 
na to połowanie. 

— Sądzę, że w tćy rzeczy iak i w 
innych wielu, musimy czynić to, „ca 
nam rozkażą. Ale słyszę głos moićy 
ciotki. Xieni przyszła w rzeczy sa- 
méy; surowo spoyrzała na swoię sio- 


strzenicę, gdy tymczasem Roland, uda- 
wał że przywiązuie krowę,do żłobu. 
— Młodzieniec ten, rzekła Katarzy- 
na, pomagał mi ażeby krowę- bliżćy u 
ора przywiązać. Przeszłćy nocy prze. 
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straszyła całą wieś, wychylaiąc łeb 
przez okno i rycząc. Jeżeli nie odkry- 
ią tego zjawiska, heretycy poczyta- 
ią nas za czarownice; a ieżeli odkryią, 
zabiorą nam. krowę. 

— Mie bóy się o to, z szyderstwem 
odpowiedziała xieni. Теп, któremu 
została sprzedaną, zabierze ią natych- 
miast. 

— Bądź mi więc zdrowa moia bie- 
„dna towarzyszko, rzekła Katarzyna, 
kładąc rękę na łopatce krowy: tuszę 
sobie, iż w dobre ręce wpadniesz, bo 
od nieiąkiego czasu, ' nayszczęśliwsze 
chwile moie były te, w których zaymo- 
wałam się tobą. Czemuż Bóg nie zrzą- 
dził дарна się do 4akicl 20ке prac 
zrodziła? 

— Wstydź się ем dziewczy- 
no! wstydź się! zawołała xieni. Jest- 
Że to mowa godna imienia Seytonów, 
siostry tego zakonu, wybranćy postę- 
puiącćy śŚcieszką łaski? 1 śmiesz tak 


248 Ора т. 


mówić przed obcym, przed młodzień- 
cem? Póydź mi zaraz do twego ora- 
toryum, nie dobrego i czytay godzinki 
dopóki nie powrócę! Powiem ci nau- 
kę, która okaże ci wartość twoiego po- 
łożenia i stanu. 

Katarzyna iuż chciała odeyśdź, 
w milczeniu rzuciwszy na Rolanda 
wzrok na pół komiczny, wyrażaiący: 
„Patrz, па co mię naraziło twoie przyy- 
ście.” [Tecz nagle zmieniaiąc zamiar, 
postąpiła ku niemu, podała mu rękę, 
życząc dobrćy nocy. Roland uchwy- 
cił tę rękę wprzódy, nim przerażona 
xieni zdołała temu przeszkodzić. Ka- 
tarzyna obracaiąc się potćm do nićy: 
— Przebacz matko, rzekła, iuż od tak 
dawna nie widziałyśmy Żżyczliwćy nam 
ludzkićy twarzy. Młodzieniec ten przy- 
był do nas iako przyiaciel; pożegnałam 
się z nim iako z przyiacielem, ponieważ 
można sławić sto przeciw iednemu, Że 
iuż się nie zobaczymy na tym świecie. 


Poznaię lepićy niźli on, Że siły wasze 
nie wystarczą zamiarom, Że na wierz- 
chołku skały stawiacie głaz, którego 
upadek; w przepaść nas pociągnie. Йе» 
gnam się więc z nim iak z ofiarą, taką, 


iaką sama iestem. 

Odeszła, wyrzekłszy te słowa tonem 
okazuiącym Że głęboko czuie to co 
mówi, odmiennym wcale od ićy zwy- 
kłćy wesołości; i oczywistą było rze- 
rzeczą, iż Katarzyna mimo niedoświad- 
czenia i młodości swoićy, więcey ma 
trafnego sądu i przenikliwości, aniżeli- 
by z ićy zwyczaynego postępowania 
wnosić można. 

Xieni milczała po ićy odeyściu, a na» 
gana skonała na ićy ustach. Uderzył ią 
poważny i patetyczny prawie sposób 
mówienia Katarzyny, a skinąwszy na 
Rolanda aby szedł za nią, zaprowadziła 
gó do komnaty, gdzie był obiadował i 
gdzie przygotowaną była skromna wie» 
czerza, składaiąca się z mleka i chle- 
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ba ięczmiennego. Magdalena przyszła 
z pobliskiego pokoia, lecz Katarzyna 
nie pokazała się wcale. Jedli krótko 
i w milczeniu, 1 natychmiast po wie- 
czerzy wyprawiono Rolanda do bo- 
cznćy izby, gdzie iuż zastał przygoto: 
gowane łóżko: 

Dziwaczne okoliczności w których 
się znaydował, zrządziły spódzięwany 
skutek, to iest, 'spędzały sen z iego 
powiek, 'i' słyszał dak dwie matrony 
naradżały: się po cichu. Rozmowa ich 
dosyć długo trwała, a gdy się miały 
rozłączyć, usłyszał xienię mówiącą 
wyraźnie te słowa:— Szanuię moia sio* 
stro; charakter i władzę którą ci na- 
dali przełożeni, ale sądzę, Że nim wda- 
my” się w tak niebezpieczne przedsię: 
wzięcie, trzeba wprzódy poradzić się 
którego z oyców kościoła. 

—A gdzież znaydziemy biskupa albo 
wiernego i nieustraszonego opata? ża- 
wołała Magdalena. Wierny i nieustra- 
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szopy Eustachy: iuż. nie Żyie, Niebo 
zabrało go z tego zepsutego świała, 
uchroniło go od prześladowania i ty- 
raństwa niewiernych. Oby w miło; 


sierdziu swoićm przebaczyło mu Һе; 


dy. iakie mógł popełnić przez. uło- 
mność natury. ludzkićy! Ale gdzież 
znaydziemy człowieka takiego iak on, 
któryby nam porady udzielić zdołał. 

„— Niebo wskaże go siostro. , Оусо; 
wie, którym ieszcze: wolno , mieszkać 
w opatwie Kennaquhair, obiorą po 
nim następcę, w brew pogróżkom he- 
retyków. Pastorał iego powierzą od- 
ważnym rękom,a mitrę umieszczą na gło- 
wie, którą Nieba obdarzyty mądrością. 
— O tém, dowiemy się iutro, rzekła 
Magdalena. Ale któż przyymie “оЬо- 
wiązki, ieden:tylko dzień trwać mogące? 
chyba ten, kto chce mieć udział w ra- 
bunku. Jutro zobaczymy, czyli po- 
śród tysiącami świętych, którzy wy- 
sali z klasztoru Śićy Maryi, iest eho- 
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ciaż ieden coby chciał spoyrzćć wzro- 
kiem politowania na to opactwo niegdyś 
tak kwitnące, dzisiay tak nieszczęśliwe. 
Bądź zdrowa siostro, zobaczymy się w 
Edymburgu. 

— Niechay Pan będzie z tobą, rzekła 
xieni, i rozłączyły się. 

—W iem przecie pomyślał Roland, że 
idziemy do Kennaquhair, a potćm do 
Edymburg ga: tylem zyskał na tém, Żem 
nie zasnął. Zgadza się to z moiemi zà- 
miarami. W Kennaquhair zobaczę się 
z oycem Ambrożym, w Kdymburgu po- 
trafię myślćć o sobie, nie będąc ciężarem 
dla ukochanćy moićy krewnćy, а w tém 
mieście zobaczę znowu piękną. nowi- 
cyuszkę z błękiłnemi oczyma i z figlar- 
nym uśmiechem. 

Ostatnie to wyobrażenie zaymowało 
go ieszcze W ани gdy zasnął, i przez 
całą noc marzył tylko o Katarzynie Sey- 


ton. 


KoNiEc Томо PIERWSZEGO. 


